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Przepustka do jutra
S zukam odpowiedniego słowa, które możliwie 

najdokładniej oddaje przebieg obrad XV Kon- 
fercncji Sprawozdawczo-W yborczej łódzkiej 
organizacji PZPR: dialog między członkami 

partii a jej miejską instancją, konsultacja społeczeń­
stwa z władzą czy też — po prostu — rozmowa nad 
sprawami, które interesują z racji zasięgu i wagi 
problemów nie tylko łodzian? Tak, chyba rozmowa 
zatroskanych ludzi, którzy realnie oceniają łódzkie 
„dziś”, chcą wypracować i wykonać w możliwie krót­
kim czasie program nie tylko na najbliższe jutro, ale 
będący równocześnie „biletem wstępu” do przyszłości.

Utkwiło mi w pamięci pewne stwierdzenie — mo­
tyw  wielu opinii wyrażanych przez zabierających 
glos w dyskusji na forum XV Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej łódzkiej organizacji partyjnej, 
mniemanie — jak sądzę — nic tylko jednostek co 
bardziej niespokojnych duchem: czy my, łodzianie, 
nie mamy niekiedy uczucia, że przez długi czas znaj­
dowaliśmy się w roli... wyczekującego na stacyjnym
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Następny  n um er „Odgłosów” będzie 700-ny 

z kolei. A więc sw oisty jubileusz. 700 
num erów  czasopism a to spraw a niebaga­
telna. Ale jub ileuszu  nie będzie. To zna­

czy: n ie będzie gali, m ów okolicznościowych, 
strzelającego szam pana. D aw niej m ówiono: n a j­
lepiej uczcisz dzień św ięty, pracując. My mó­
w im y: najlep iej uczcim y jubileusz rozm yśla­
niami, co zrobić, żeby było lepiej. I w naszym  
piśm ie i tak  w  ogóle. N ajp ierw  jednak  trochę 
h istorii. Należy się ona naszym  m łodym  i s ta r­
szym  czytelnikom .

P ierw szy num er „Odgłosów” ukazał się 2 
m arca 1958 roku, pism o liczy w ięc sobie już 
czternaście la t życia. P ierw szym  redaktorem  
naczelnym  był znany pisarz, obecnie dy rek to r

W ydaw nictw a Łódzkiego — W iesław Jażdżyń- 
ski. Pism o miało początkowo ch arak ter m aga­
zynu, próbow ało połączyć przyjem ne z poży­
tecznym , podając m ateria ł w form ach możliwie 
kró tk ich  i lekkostraw nych. „Odgłosy” pow stały 
przecież na gruzach „K ron ik i”, k tórej zarzu­
cano elitarność, zbyt w ygórow any poziom, 
u tru d n ia jący  szerszy odbiór i poczytność. Trze­
ba powiedzieć, że „Odgłosy” stały  się popular­
niejsze i mogły liczyć na zainteresow anie w ięk­
szego kręgu  odbiorców.

Od stycznia 1964 roku zm ienił się redak to r 
naczelny. Został nim  W acław Biliński, dzisiej­
szy kierow nik literacki Rozgłośni Polskiego Ra­
dia. Zm ienił się też zespół, k tó ry  próbow ał prze­
staw ić pismo na now e tory. Z resztą już za 
W. Jażdżyńskiego i jego ekipy, po zapew nieniu 
pism u jak iej takiej bazy czytelniczej, prze­
kształcano stopniow o profil „O dgłosów” w kie­
runku  społeczno-kulturalnym .

1 stycznia 1969 roku objął pismo piszący te 
słow a (czyżby to m iało znaczyć, że do trzech 
razy sztuka?). C zternaście la t czasopisma spo­
łeczno-kulturalnego w Łodzi — rzecz godna 
uwagi. N igdy w przeszłości żaden periodyk o 
podobnym  charak terze nie u trzym yw ał się tak

Dalszy ciqg na str. 2
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tow. BOLESŁAW A KOPERSKIEGO

N iew iele  w yd a rzę  ń ta k  p ow szechn ie  skupia  uw agę k o ­
m en ta to rów , ja k  X X I V  Z jazd  K P Z R  C odziennie  prasa  
św ia tow a  przynosi se tk i kom en tarzy . Jeśli w  p ierw szych  
dniach obrad Z jazdu  zatnteresoiuanie w zbudziła  przede  
w szy s tk im  m iędzynarodow a  część re fera tu  Leonida B reż­
niew a. teraz nie m n ie j ko m en ta rzy  om aw ia rów n ież sy ­
tuac je  w ew nętrzne j Z w ią zku  R adzieckiego, a zw łaszcza  
gospodarczą Z zac iekaw ien iem  p rzy jm o w a n e  sa ponadto  
w ystąp ien ia  po-śct, k tó rzy  zjecha li licznie, reprezen tu jąc  
ponad 100 partii k o m u n is tyc zn ych  i robo tn iczych . W szy s t­
k ie  agencje św ia tow e i na jpow ażn ie jsze  d z ien n ik i odnoto­
w a ły  w e fragm entach  lub om ów ien iach  w ystą p ien ie  Ed­
w arda  G ierka, akcen tu ją c  przede  w szy s tk im  słowa odno­
szące się do sy tuacji w  Polsce, w spółdzia łan ia  po lsko -  
radzieckiego  i d e s tru k c y jn e j roli k ierow n ic tw a  KP C hin  
w  procesie konso lidow ania  m iędzynarodow ego  ruchu  k o ­
m u n is tyczn eg o  N ie uchodzą uw agi ta kże  liczne spotkania , 
ja k ie  delegacja nasza odbyw a  z delegacjam i bra tn ich  
partii.

Z jazd  K P Z R , w  k tó ry m  uczes tn ic zy  4.949 delegatów , 
rep rezen tu ją cych  ponad 14-m ilionow ą rzeszę ko m u n is tó w  
radzieckich  t 61 narodow ości, k o m en ta to rzy  analizują  g łów ­
n ie  w  dw óch  aspektach: jego n a stęp stw  w  oolituce za­
gran icznej i ro zw o ju  społeczno-gospodarczego Z SR R . R ów ­
nocześn ie  bardzo p iln ie  śledzi się reakc je  g łów nych  stolic 
na radzieckie  propozycje, zaw arte  w  re feracie  na Zjazd. 
1 ta k  np  n a tych m ia s t dostrzeżono, ze W aszyng ton  zm ien ił 
sw o je  s tano iriskn  Jeśli p ierw sza  o fic ja lna  reakcja  w y ra ­
żona została w  słow ach: „K oncepcje . k tóre  w yd a je  się pro ­
ponow ać  — nie w noszą  nic now ego", to w  tr zy  dn i póź­
n ie j ten że  sam  B ray Orzecznik D epartam en tu  S ta n u ) w y ­
pow iedzia ł ju z  inną opinię: „R eferat zaw iera  pew ne  kon­
cepcje, które, naszym  zdaniem , zasługują  na uw ażna  ana­
lizę" Dodał jednocześn ie , źe chodzi tu  w  szczególności
o propozycję  zw ołan ia  ro zbro jen iow ej ko n fe ren c ji m o ­
ca rs tw  n u k lea rn ych .

Z p rzem ów ien ia  sekretarza  generalnego, k tó re  jes t k o m ­
p leksow ą , m a rks is to w ska  analizą obecnej sy tu a c ji m ię d zy ­
n a r o d o w e j  i toczących się procesów , uw agę ko m en ta to ró w  
za trzym a ł zw łaszcza  p ięc io p u n k to w y  plan zapew nien ia  po­
koju . Sk łada  się on z następu jących  e lem en tów :

A uznan ie  w szy s tk ic h  is tn ie ją cych  granic  
A likw idacja  b loków  m ilita rn ych  — N A T O  i U kła ­

du  W arszaw skiego  
A odrzucen ie  ko lon ia lizm u  i ra s izm u  
A d e fin ity w n y  zakaz stosow ania  broni n u k lea rn e j,  

bakterio log icznej i chem iczne j 
A zaniechanie  p ro d u kc ji broni n u k lea rn e j

Plan ten  u zu p e łn io n y  jest w  propozycji ra d zieck ie j ta kże  
in n y m i p u n k ta m i, a m ianow icie: likw idac ją  ognisk w o je n ­
n ych  w  A z ji P o lu dn iow o-W schodn ie j i na B lisk im  Wscho­
d zę , zd ecyd o w a n ym  odp ieran iem  w szy s tk ic h  a k tó w  agre­
sji, w y k o rzy s tu ją c  w  ty m  celu  m ożliw ości ONZ,  pogłębie­
n iem  w za je m n e j w spó łpracy  w  w ie lu  d ziedzinach ...

W referacie  z ja zd o w ym , co w arto  szczególnie podkreślić , 
dużo  m iejsca  za ję ły  p ro b lem y E uropy. O cenia się, że obec­
nie, d z ięk i pow a żn em u  zw ro to w i w  sto sunkach  Z S R R  —  
NRF,  o tw iera ją  się nowe. p e rs p e k ty w y  na n a szym  k o n ty ­
nencie.

„W ciągu całego okresu  pow ojennego  — c zy ta m y
— w ych o d ziliśm y  z założenia, podobnie, ja k  nasi 
so juszn icy  i przy jac ie le , że fu n d a m e n te m  trw ałego  
po ko ju  w  Europie je s t przede w szy s tk im  n ien a ru ­
szalność granic pa ń stw  europe jsk ich  O becnie u k ła d y  
Z w ią zku  R adzieckiego  i P o lski z N RF  po tw ierdza ją  
ja k  n a jk o n k re tn ie j n ienarusza lność tych  granic, w  
ty m  m ięd zy  NRD  i N R F  oraz zachodn ie j granicy  
p aństw a  po lsk iego",

R a ty fika c ja  tych  u k ła d ó w  pow odu je  w  N iem czech  za­
chodnich  polaryzację  sił, toczy się ostra w alka . O d w leka ­
n ie  jed n a k  ra ty fik a c ji zrodziłoby n o w y  k ry z y s  zaufan ia  do  
p o lity k i N R F  i pogorszyłoby k lim a t p o lityczn y  na naszym  
ko n tyn e n c ie  Z S R R  gotów  jes t w yp e łn ić  sw e zobow iąza­
nia, ja k ie  w y p ły w a ją  z podpisanego w  ub  roku  u k ładu , 
przebyć  swoją część drogi do norm alizacji, jeś li podobnie  
postąp i także  druga strona.

P opraw ie sy tu a c ji w  Europie m oże sprzy jać  kon ferenc ja  
na tem a t bezp ieczeństw a  i w spó łpracy  P rzygotow ania  do 
n ie j przenoszą  się na p ła szczyznę  p ra k ty k i. Jed n a kże  nie 
brak prób przeszkodzen ia  w  zw o łan iu  kon ferenc ji. A b y  
doszła ona do s k u tk u  — starań o to m uszą  dołożyć w szy s t­
k ie  za in teresow ane kraje. i

Referat. Leonida B reżn iew a  podkreśla  ró w n ież  kon iecz­
ność uregulow ania  problem ów , zw iązanych  z zachodnim  
B erlinem , naw iązania  rów nopraw nych  s to su n kó w  m ięd zy  
N R D  i N R F  oraz zadośćuczyn ien ia  żądaniu  C zechosłow acji, 
aby  u k ła d  m o n a ch ijsk i u zn a n y  zosta ł za n iew a żn y  od 
sam ego począ tku .

Z ap rezen to w a n e  w  referacie  g łów ne k ie ru n k i dzia łania  
Z w ią zk u  R adzieckiego w  po lityce  m ięd zyn a ro d o w ej w sk a ­
zu je  na k o n t y n u a c j ę  do tychczasow ej lin ii z jed n o ­
czesn ym  p o szu k iw a n iem  w c i ą ż  n o w y c h  dróg ro zw ią ­
zyw a n ia  nabrzm ia łych  p rob lem ów  Jeśli ty lk o  ja k ieś  sp o t­
kanie, kon ferenc ja , w za jem n e  zobow iązanie m ogą p rzy ­
czyn ić  się do zapew nien ia  po ko ju  — p o lityka  radziecka  
będzie je  in ic jow ać lub w y jd z ie  im  naprzeciw .

N iezm iern ie  szeroki i p o zy ty w n y  rezonans przedstaw io ­
nego na Z jeźd z ie  program u p o ko ju  jest o p tym is tyczn ą  za ­
pow iedzią  na przyszłość. M oże rokow ać a k tyw iza c ję  d y ­
plom acji, p rzyn ieść  serię ro zm ó w  zrodzić  now e in ic ja tyw y .

W arto  zw rócić uw agę c zy te ln ik ó w  na jeszcze  jedną  spra­
w ę  — sam ą ko n s tru kc ję  zjazdow ego  re fera tu . P o lityka  za ­
graniczna jes t jego p i e r w s z y m  rozdzia łem . Oznacza  
to, że w  określan iu  zadań w ew n ę trzn ych  K P Z R  w ychodzi 
z oceny u k ła d u  sił w  św iecie  i na ty m  tle  fo rm u łu je  k ie ­
ru n k i ro zw o ju  kra ju . Te zaś naszk icow ane zosta ły  na 
m iarę  w ie lk ich  m ożliw ości Z S R R , z  m yślą  o jego o b yw a ­
telach.

W . S Ł A W S K I

Jednym  z w ażniejszych czynników  prze­
kształcających życie ludzi we współczes­
nej epoce jest rew olucja naukow o-tech- 
niczna, całokształt burzliw ych przem ian 

ogarniających w szechstronnie w arunki życia 
człowieka — od zm ian technologicznych poczy­
nając, aż po kształtow anie się nowych form 
więzi społecznej i przeobrażenia ekonom iczno- 
ustrojow e. Zbliża się czas, kiedy w w arunkach  
rew olucji naukow o-technicznej znajdow ać m u­
sim y praktyczne rozstrzygnięcia, k tóre um ożli­
wią realizow anie naszych zam ierzeń z optym al­
ną korzyścią dla społeczeństwa. Nie sposób jed­
nak rozw iązywać wielu istotnych problem ów  
społecznych i ekonom icznych bez dalszego dy­
nam icznego rozwoju różnych dyscyplin nauko­
wych.

Środowisko naukow e skupia się w Łodzi wo­
kół wyższych uczelni i insty tu tów  naukow ych. 
Jesteśm y zdania, że nasze środowisko naukow e 
pow inno być jeszcze silniejsze a jego ranga w 
życiu m iasta — większa.

Sądzim y, że m ała dynam ika rozwoju n iektó­
rych ośrodków naukow ych m iasta w ynikała z 
fak tu , iż nie m ieliśm y dotąd kom pleksowej per­
spektyw y Łodzi, w ram ach k tórej spraw y nau­
ki i w łaściwego angażow ania środowisk nauko­
wych w życiu m iasta, m iałyby poczesne m iej­
sce.

W inniśm y z naukow cam i przedyskutow ać 
sposoby i możliwości angażow ania nauki w roz­
w iązyw anie problem ów  w Łodzi. Form ułując w 
ten sposób postulat, pragniem y jednocześnie z 
całą mocą podkreślić, że nie jesteśm y rzecznika­
mi w ąsko pojętego u ty litaryzm u wobec nauki. 
Doceniam y wagę badań podstaw ow ych, k tóre 
dziś nie mogą być bezpośrednio w ykorzystane, 
ale k tó re niezbędne są dla zapew nienia rozw oju 
nauki w przyszłości
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długo. W różnych czasach rodziły się różne pis­
ma, często o wielkich am bicjach i szum nych 
zapowiedziach program ow ych, k tóre jednak  
upadały  szybko, n iekiedy już po paru  
num erach. Dzieje czasopiśm iennictw a pol­
skiego w ogóle, a łódzkiego w szczegól­
ności czekają wciąż na swojego k ron i­
karza. Są to dzieje dram atyczne, odbijające h i­
storię k ra ju  i narodu, który , w strząsany woj­
nam i i najazdam i, nie mógł rozw ijać swojej ku l­
tu ry  w sposób stały  i harm onijny . Z jakąż za­
zdrością patrzę zawsze na nagłów ek szw ajcar­
skiej gazety „N eue Z uercher Z eitung” , k tóra 
zbliża się do dw ustu  lat nieprzerw anego i ni­
czym nię zakłócanego istnienia. Ze zdum ieniem  
przeczytałem  w tejże gazecie, że jej naczelny 
felietonista, Edw ard K orrodi, pisał swoje felie­
tony  przez la t pięćdziesiąt n ieprzerw anie aż do 
dnia śm ierci. Praw dopodobnie nie przyszło m u 
nigdy na myśl, że mógłby tego nie robić, dzia­
łał bowiem  w k ra ju , k tóry  nie zna w ojen, na­
jazdów , okupacji, grabieży i wyniszczenia.

Inaczej u nas. N aw et tak  pracow ity  i godny 
najw yższego podziwu Bolesław P ru s pisał 
w praw dzie swoje „K ron ik i” lat bez m ała czter­
dzieści, ale w  w ielu różnych pism ach, gdyż 
rzadko k tó re czasopismo polskie mogło usta­
bilizować swój by t na dłuższy czas. W szystko 
więc, co przekracza b arierę  tym czasowości, co 
u trw a la  sw oje istnienie, tw orząc tradycję  i cią­
głość kulturotw órczych działań, zasługuje na 
uwagę, troskę i opiekę.

Łódź posiada na swym teren ie  liczne środo­
w iska kulturalne. W okresie pow ojennym  wnio­
sły one swój godny odnotow ania tw órczy wkład 
w pom nażanie w artości ku ltu ralnych  i ich upo­
w szechnienie w robotniczej społeczności. O p ra­
cy, aktyw ności danego środow iska decydują in­
dyw idualne osiągnięcia jego członków, jak i spo­
łeczne in icjatyw y, związki z życiem m iasta czyli 
twórcza, polityczna i społeczna aktyw ność. Łódź 
jes t bogatym  w arsztatem  pracy dla środowisk 
tw órczych, a w łaściwa atm osfera w tych środo­
wiskach, ściślejsze pow iązanie z k lasą robotni­
czą, w inny w większym niż dotychczas stopniu 
inspirow ać ich tw órczą działalność.

Specjalna rola w życiu społeczeństwa, naszej 
pracy party jn e j przypada prasie, rad iu  i te le­
wizji. K orzystając nadal z tych środków w pra­
cy ideologicznej, trak tu jąc  dziennikarzy jako 
działaczy partii spełniaiących szczególną rolę 
w szybkim  przekazyw aniu  społeczeństwu tego 
co w ażne w życiu kraju , kształtow aniu  opinii 
społecznej, dążyć będziem y do tego, aby m niej 
niż dotychczas było w ich pracy „przekazu”, 
a więcej pobudzającej m yślenie w ym iany Do­
glądów. Do niedaw na proces poszukiwań w ła­
ściwych rozw iązań i decyzji nie znajdow ał do­
statecznego odbicia na szpaltach gazet, w radio 
i telew izji, a o spraw ie pozw alano pisać i mó­
wić często dopiero wówczas, gdy została prze­
sądzona przez urzędow e au to ry te ty .

Doceniając już dokonane pozytyw ne zm iany 
w zakresie i tem atyce publicystyki — należy 
podkreślić, że k ierow nictw o partii i rządu stw o­
rzyło dziennikarstw u now e możliwości tw órcze­
go rozw ijania publicystyk i politycznej, społecz­
nej, gospodarczej, ku ltu ra ln e j — z m yślą o czło­
w ieku. Z tych możliwości trzeba szerzej korzy­
stać.

Jesteśm y  skrom ni ł dalecy od przeceniania 
zasług i znaczenia naszego tygodnika. A przecież 
n ik t nie zaprzeczy, że przez te  czternaście lat, 
przez te  700 num erów  tow arzyszył on tem u, 
co w Łodzi i w Polsce się działo. Jeśli ktoś kie­
dyś zechce napisać h istorię łódzkich teatrów  
tego okresu, łódzkiej plastyki, czy łódzkiej lite­
ra tu ry , m usi rów nież oprzeć się na rocznikach 
„O dgłosów”, w których om aw iane i oceniane 
były prem iery  naszych teatrów , książki naszych 
autorów , w ystaw y naszych plastyków . Zabie­
rali głos w naszym piśm ie pisarze i działacze, 
uczeni i artyści, politycy i robotnicy. Gościli na 
naszych łam ach Iwaszkiewicz i P u tram en t, 
W ańkowicz i Sandauer, K ubacki i Natanson.

Jesteśm y wdzięczni naszym  Czytelnikom  za 
ich zainteresow anie i uwagę. M amy nadzieję, 
że zechcą oni nadal otaczać nas swoją życzli­
wością, nie skąpić krytyki, jeśli na nią zasługu­
jem y. Łódź, drugie co do wielkości m iasto pol­
skie, m ająca dwie gazety poranne („Głos Ro­
botniczy” i „D ziennik Łódzki”), jedną popołud- 
niów kę („Express Ilustrow any”), czasopismo sa­
tyryczne „K aruzelę” i tygodnik „Odgłosy”, nie 
zaspokoiła chyba jeszcze swoich am bicji. Łodzi 
potrzebny jest m iesięcznik, .może w inna to  być 
„O snow a”, przekształcona i ustabilizow ana, 
k tórej los — jak  słychać — nie jest pewny. Mia­
sto tak  duże i tak prężne, m iasto U niw ersy tetu  
i Politechniki, Akadem ii M edycznej i W yższych 
Szkół A rtystycznych, m iasto jedynego na tę 
skalę przem ysłu w k ra ju , m iasto pięciu teatrów , 
środow isk artystycznych  i naukow ych, m iasto 
au ten tycznych  ruchów  społecznych -  zasłużyło 
sobie na  więcej, niż posiada. Nie m inim um  
tego, co m am y, lecz m axim um  tego, co mieć 
m ożem y i pow inniśm y — w yznaczają nasze cele 
i zadania.

Pom óżm y naszem u m iastu, bo pom agając je ­
mu, pom agam y rów nież sobie.

JAN KOPROWSKI
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„N asza przy jaźń  z Polską Rzeczpospolitą Ludow ą jest 
niew zruszona. Z głębokim  zadowoleniem  podkreślam y, 
że w b ra tn ie j Polsce przezwyciężono trudności, jak ie  tam  
pow stały. Polska Zjednoczona P a rtia  Robotnicza w pro­
w adza w życie kroki, zm ierzające do tego, aby um acniały 
się jej więzi z k lasą robotniczą i w szystkim i ludźm i p ra­
cy, aby pozycje socjalizm u w k ra ju  staw ały  się jeszcze 
trw alsze. Kom uniści Związku Radzieckiego życzą z ca­
łego serca polskim przyjaciołom  jak  najw iększych suk­
cesów”.

S iedem razy wstawało słońce
i siedem razy żona Alojze­
go Piontka przeżywała je ­

go śmierć. Był pośród jedenastu 
górników, którzy we w torek o 
godzinie czternastej zjechali na 
drugą zm ianę i po krótkiej od­
p raw ie ruszyli w głąb korytarza 
na posterunek pracy w najtrud ­
niejszym. położonym 825 m etrów 
pod ziemią pokładzie 508. Kilka 
m inut po godzinie szesnastej na­
stąpiło tam  tąpnięcie o sile. k tó ­
rą  według w icedyrektora Depar­
tam entu Górniczego w MGiE, 
Edw arda Knapika, z powodzeniem 
można przyrównać do trzęsienia 
ziemi. Zawaliła się ściana wydo­
bywcza o długości siedem dziesię­
ciu dwóch m etrów  i tych jede­
nastu zostało odciętych od po­
w ietrza i światła, pogrzebanych 
w nieprzebranym  rum owisku po­
trzaskanej skały.

Następnego dnia, w  środę 24 
m arca, była jeszcze nadzieja, tyrp 
bardziej, że przecież w kilkadzie­
sią t m inut po wtorkowym zawa­
le ośmiu górników, pracujących 
na tym samym oddziale, ale w 
innym punkcie korytarza — zdo­
łało się uratow ać — czterech 
z nich poszło do domu, a  ćzte-

ANDRZEJ MAKOWIECKI

w Rok
rech zatrzym ali w  szpitalu im. 
M arii Curie-Skłodowskiej w Za­
brzu, do czego jeszcze wrócę.

Jednak  w czw artek nadzieja 
zbladłam Na dziewiątym m etrze 
zawalonej ściany odgrzebano 
zwłoki pi ęćd zi es i ęc ioczterol et ni ego 
M aksym iliana Czapli, najstarszego 
z jedenastu. Zły znak. Ale akcja 
ratow nicza, która rozpoczęła się 
m om entalnie po zawale, 1 w któ­
re j wzięły udział najznakomitsze, 
wyposażone w nowoczesny sprzęt 
ekipy z kilkunastu kopalń, parła 
naprzód ze zdwojoną siłą. Kie­
dy wszedłem na teren kopalni, 
znajdow ał się tam  wiceprem ier 1 
m inister Górnictwa, Jan  Mitręga, 
dw aj kierujący na przem ian bata­
lią w icem inistrowie tego resortu 
o raz przedstaw iciele Komitetu 
Wojewódzkiego P artii — Zdzisław 
G rudzień i Tadeusz Pyka. Do 
miejsca, w którym  według przy­
puszczeń, przebywali uwięzieni 
górnicy, drążono cztery chodni­
ki ratunkow e z paru  poziomów. 
Akcję — jedną z najtrudniejszych 
w  dziejach polskiego górnictwa — 
torpedow ał nieprzerw any ruch 
górotw oru: pow tarzające się raz 
po raz tąpnięcia, osypiska... Gniew 
ziem i! Trzeba było walczyć o każ­
dy centym etr, uważać, żeby ra ­
tujący nie podzielili losu ratow a­
nych. Lecz łopata przechodziła z 
rąk  do rąk, pałeczka w sztafecie 
dobrej woli, wyzwanie rzucone 
zwątpieniu, które tam, na po­
wierzchni, nurtow ało praw ie 
■wszystkich.

P iątek  był dniem  wielkiego za­
wodu.

W sobotę na cm entarzu w Mi- 
kulczycach pochowano M aksymi­
liana Czaplę. Jego pogrzeb — zro­
szony łzami niewysłowionego ża­
lu — był jednocześnie symbolicz­
nym pogrzebem pozostałych dzie­
sięciu górników... M ijał już prze­
cież czw arty dzień... Nie mieli 
przecież nic do jedzenia i do pi­
cia... Wiadomo przecież, że czło­
w iek może wyżyć bez wody tylko 
trzy doby... A jak  wyżyć beiz 
powietrza, które zostało wypom­
pow ane przez walące się ściany?...

W niedzielę rano, kiedy zaczą­
łem pisać reportaż dla „Polityki", 
pozbyłem słę resztki złudzeń. 
Dziesięciu ciągle jeszcze spoczy­
w ało pod ziemią. Lokalna prasa 
poddała się naporowi faktów i ra ­
cjonalnych przemyśleń. „Wieczór" 
I „Dziennik Zachodni" po raz 
pierwszy zamieściły kom unikaty o 
katastrofie 1 akcji ratunkow ej w 
form ie nieszczęścia dokonanego. 
Katowicki korespondent PAP do­
nosił:

„Ponad sto godzin bezustanne­
go, trudnego do opisania wysiłku 
ludzi ofiarnych, zdecydowanych 
dc najwyższych poświęceń, którzy 
z kilku punktów  szturm ują pod­
ziemna hałdę (...) — to równo­
cześnie wiele momentów nadziei 
i zw ątpień; nadziei, która oddala 
się jednak w m iarę upływu czasu. 
A minęłr) go już dużo, naw et bar­
dzo dużo...".

Nie mvlił się w zasadzie „Wie­
czór", „Dziennik Zachodni", kato­
wicki korespondent PAP i w ielu 
innych dziennikarzy. Dram at speł­
niał się zgodnie z powszechnymi 
przewidywaniam i. Po południu eki­
py ratow nicze dokopały się zwłok 
trzydziestosześcioletniego Horsta 
M aintó i trzydziestotrzyletniego 
Rudolfa Budnego. Późnym wie­
czorem wydobyto nieżyjących: 
dwudziestoczteroletniego Adama 
Kurzela. czterdziestoletniego P a­
w ła Broiła i trzydziestosześciolet­
niego Józefa Koeniga, a w ponie­
działek nad ranem : trzydziesto­
letniego Jana Wilczyńskiego i 
czterdziestoczteroletniego H enry­
ka Wysockiego. Tak więc w za­
walonej ścianie pozostało jeszcze 
tylko trzech górników. W to, że 
któryś z nich może oddychać, nie

itnicy
J

w ierzył już chyba n ik t; naw et za­
pam iętale, do osta tka walczący 
ratownicy. A jednak...

We w torek o piątej rano, po 
158 godzinach trw ającej dzień i 
noc batalii, niezmierzony ludzki 
trud  spotkał się tam, 825 m etrów  
pod ziemią, kilkadziesiąt m etrów  
w głębi zawalonej ściany — z 
nie spotykaną ludzką wytrzym ało­
ścią i cały kraj obiegła lotem bły­
skawicy radosna, niepraw dopo­
dobna, granicząca z cudem nowi­
na: jednego z nich odkopano ży­
wego.

R elacjonują ratow nicy:
Kończyła się już nocna zmiana. 

K ierujący akcją Inżynier Alojzy 
Wyleżyk, wczołguje się do nie­
w ielkiej szczeliny, utworzonej 
przez potrzaskane elementy 
drew nianej obudowy. Oświetla 
lam pą dziurę i nagle słyszy zdu­
szony głos:

„Czy to wy, sztygarze? Pomóż­
cie mi, nie mogę się stąd wydo­
stać".

Inżynier myśli, że uległ złudze­
niu, albo, że to któryś z ratow ni­
ków dostał się w pułapkę. Ale 
głos rozlega się ponownie — bli­
żej, głośniej:

„To ja, Piontek. Zawołajcie 
sztygara Jestem  tu od WCZO­
RAJ, z drugiej zmiany"...

Sprowadzono lekarza. Na jego 
polecenie Alojzy Piontek odrywa 
kaw ał rękaw a z kurtki i sam 
przewiązuje sobie oczy, chroniąc 
je przed pierwszym światłem.

P y tają  go:
„Chłopie, co ty  jadłeś?".
Odpowiada, że drzewce łopaty. 

Prosi, żeby schować mu ją na 
pam iątkę. Mówi:

„Pode m ną leży Gebauer, sie­
dem m etrów za m ną Halasek. Co 
z Górnikiem ? Czy w ygrał?

„Nie bój się. Będzie trzeci 
mecz. Obejrzysz. Ale jak  ty wy­
żyłeś bez wody?".

„Moją wodą był mocz" — po­
wiada.

Ratownicy pow strzym ują łzy. 
Trzydziestosześcioletni Alojzy 
Piontek — mąż i ojciec dwojga 
dzieci — ma pogryzione ramiona, 
które były mu chlebem 1 napo­
jem. K aretka reanim acyjna odwo­
zi go do szpitala, gdzie w kilka 
godzin później odwiedza go wice­
m inister M itręga i w icem inister E. 
P orąbka O taczają go najw ybit­
niejsi lekarze. Jest w doskonałej 
formie. Jeśli zaczną pracować 
nerki — będzie żył...

Tymczasem akcja ratow nicza 
trw a nadal. W godzinach popo­
łudniowych odnaleziono ciało

Alfreda Halaska, który m iał trzy­
dzieści lat.

Tego samego dnia, we w torek, 
30 m arca o 20, po 174 godzinach 
nieustannych poszukiwań znale­
ziono zwłoki ostatniego z jedena­
stu. trzydziestosiedmioletniego Al­
freda Gebauera, i w ielka batalia 
dobiegła końca.

Jak  ocenić jej wynik?
Zginęło dziesięciu, uratow ano 

tylko jednego. Ale ocalenie tego 
jednego istnienia jest ogromnym 
sukcesem, najpiękniejszą nagrodą 
dla tych, którzy trw ali w pocie 
i znoju na ratowniczych posterun­
kach. Ktoś przecież powiedział, że 
jedno życie ludzkie jest więcej 
w arte niż wszystkie symfonie 
świata...

★

W spominałem na początku, że 
zaraz po zawale uratow ało się 
ośmiu górników, którzy także p ra­
cowali na pokładzie 508, lecz 
szczęśliwy los rzucił ich w in ­
ny punkt korytarza...

Odwiedziłem ich w szpitalu. Re­
lacja:

Zjechali razem z tam tym i je­
denastom a. Około godziny szesna­
stej stali w pobliżu pierwszej po­
chylni, z k tórej dwudziestoletni 
Zdzisław Michewicz, absolw ent 
Zasadniczej Szkoły Górniczej, 
zrzucał ak u ra t deski potrzebne do 
zabudowy stropu, a ich czterech
— czterdziestodwuletni M aksymi­
lian Buchcik oraz Tadeusz Jasiń ­
ski, Andrzej Skoczyński i Jan  
Sm utek (wszyscy po la t dwadzie­
ścia) — chowali się w zakam ar­
kach ściany, żeby przypadkiem  
nie dostać w głowę.

Nagle rozległ się przeraźliwy, 
głuchy huk.

— Miałem takie wrażenie, jak ­
by cały św iat przełam ał się w 
pasie — mówi Skoczyński, p rak ­
tykan t z Technikum  Górniczego.
— Poczułem zimny, porywisty 
w iatr 1 straciłem  przytomność. 
Kiedy ją odzyskałem, leżałem na 
pochylni. Zrozumiałem, że to pod­
much wzbił mnie kilkanaście me­
trów  w górę.

— Nic nie pam iętam  — mówi 
Jasiński — Wszystko ml się na­
gle urwało, a kiedy odzyskałem 
świadomość, było niesłychanie 
ciemno, więc pomyślałem, że to 
pew nie śmierć, 1 zacząłem głośno 
krzyczeć.

— Pr-secknąłem się przysypany 
po sama szyję — mówi Buchcik, 
cieśla górniczy. — Nie mogłem 
naw et poruszyć ręką, a nogi przy­
gniatał mi dodatkowo prak tykant 
Smutek. Nie straciłem  jednak na­
dziei...

— Wiem tylko, że nim postra­
dałem przytomność, fruw ałem  jak 
p tak  z w iatrem  i różnymi odpad­
kami — mówi Michewicz. — Zbu­
dziłem się o piętnaście m etrów 
wyżej, niż zastało m nie tąpnięcie. 
Było ciemno, a le  ja  czytam w ko­
palni rękam i, a pochylnie znam 
na pamięć. Ciągle jeszcze waliło 
ze stropów. Leżałem na brzuchu 
i osłaniałem głowę rękami. Bałem 
się wstać. Hełm i lam pę górniczą 
zgubiłem. Dusił m nie strach, że 
przyszła już osta tn ia  godzina mo­

jego żyda. Pobiegłem w  inne 
miejsce, ale i tam waliło jak cho­
le ra  Więc w jeszcze inne. Ale 
tam  również. Znowu położyłem się 
na brzuchu, osłaniając wciąż gło­
wę rękam i. G ruz siekł mnie po 
nogach, ram ionach i plecach, a ja 
myślałem, że nie m a już dla 
mnie żadnego schronienia. Chcia­
ło mi się płakać. Nagle usłysza­
łem telefon. Dyspozytor pytał, czy 
to praw da, że było u nas tąpnię­
cie. Kazał mi iść w dół, do 
ściany 83. Ale jak do niej pod- 
pelzłem, zobaczyłem, że jest za­
walona.

Tam, na dole, pierwszy opa­
m iętał się Skoczyński. Wymacał 
lam pę u pasa. Jej światło z tru ­
dem przebijało się przez tum any 
kurzu. Usłyszał głośne jęki, wo­
łanie o pomoc. Podszedł do tego, 
który krzyczał najbardziej. To był 
zasypany do pasa Jasiński. Uwol­
nił go, a później razem zaczęli 
odgrzebywać Buchcika i Smutka. 
Buchcik zachowywał się spokoj­
nie. Mówił: „Tylko bez paniki, 
chłopcy, pomóżcie mi wydostać 
nogi. a wszystko będzie dobrze. 
Jeszcze żyjemy, chłopcy, wyjdzie­
my". Szukali hełmów i lamp. Po­
trzebne było światło 1 ochrona 
dla głów, na które bez przerwy 
sypało się ze ścian. Pokaleczeni, 
wyczerpani, krztusili się pyłem, 
czołgali w górę pochylni, wymi- 
jajac zatory z belek, kam ieni 1 
węgla. I w tedy spotkali Miche- 
wicza. Powiadom ił ich o rozmo­
w ie z dyspozytorem. Postanowili 
iść w  górę. K iedy byli już na 
prostej drodze do szybu, spotkali 
ratow ników  i przełożonych, k tó­
rzy udzielili im pierwszej pomo­
cy. W kilkanaście m inut później 
znaleźli się w  szpitalu.

— Ciągle widzę tę zawaloną 
ścianę — powiedział Tadeusz J a ­
siński. — Budzę się w nocy, krzy­
czę, n ieraz mi się zdaje, że siedzę 
jeszcze w zawale z tymi jedena­
stoma. Znałem wszystkich! To by­
li szczerzy koledzy.

Chcę go trochę oderw ać od 
wspomnień. Pytam :

— Oglądał pan trasm isję z
M anchesteru ?

— Tak. Ale wytrzymałem tylko 
do połowy. Później omdlały mi 
nogi i musiałem się położyć.

To samo mówi M ichewicz:
_ Po przerw ie wróciłem do

łóżka, gdyż było mi niedobrze. 
Pan zobaczy. — Pokazuje pora­
nione nogi. Piersi i ram iona są 
rozognione, czerwone do krwi.

— Będzie pan dalej górnikiem?
— Jeszcze nie wiem...
Pow tarzam  to pytanie w roz­

mowie z M aksymilianem Buch- 
cikiem

— Pewnie, że będę. Przecież to 
mój zawód, mój los, który sam 
kiedyś wybrałem.

— Nie ma pan lęku?
— Nie. G órnik musi wiedzieć, 

że praca w kopalni zawsze łączy 
się i  niebezpieczeństwem. Ale m u­
si być również odważny i spo­
kojny...

— Wasz pokład należał podob­
no do najtrudniejszych?

Potwierdza.
— Czy nie było jakichś za­

niedbań w obudowie?
— Obudowa była w porządku:
— Ale podobno czuło się ciśnie­

nie?
— Na tej głębokości zawsze 

się czuje. Trzeszczały słupy. Zda­
rzały się drobne tapnięcia. Czło­
w iek zdążył do tego przywyknąć.-

Przypominam sobie w tym mo­
m encie opinię, jaką w obecności 
d r Eugeniusza Rustanowicza, do ­
radcy w iceprem iera przekazał ml 
w „Rokitnicy" Edward K napik:

W ejście człowieka w głąb zie­
mi zawsze burzy jej naturalną 
równowagę. Ale teren pod kopal­
nią jest .wyjątkowo kapryśny, 
skłonny do naprężeń 1 tąpnięć, 
ukształtow any w formie niecki, 
na której dnie i brzegach prow a­
dzi się eksploatację. W dniu, kie­
dy zdarzyła się katastrofa, czułe 
urządzenia sejsmologiczne nie wy­
kazały większych odchyleń od 
norm y a mimo to tąpnięcie o si- 
Te zbliżonej do trzęsienia ziemi, 
w ynikające z naturalnych w arun­
ków geologicznych budowy złoża
— spowodowało zaskakujący, o- 
gromny, tragiczny w skutkach za­
wał.

★

Żaden sejsm ograf nie zmierzy 
bólu rodzin poległych górników.

Żadne, największe naw et pip- 
niądze nie zastąpią w  ich świado­
mości pustki po mężach, ojcach 
i svnach

Nie potrafię znaleźć słów, któ­
rymi można by oddać hołd 
CZARNYM ROBOTNIKOM.

Wiem Ryzyko jest w kalkulo­
w ane w Ich zawód. Wiem. Nie 
m a na całym cholernym świecie 
ani jednej kopalni, gdzie podpisu­
jący umowę górnik m iałby za­
gw arantow ane stuprocentow e bez­
pieczeństwo.

Ale nie pom niejsza to mojego 
żalu.

Bunt zostaje.
Czym osłodzić ten kielich gory­

czy?...
Myślę:
Może cudownym ocaleniem ?
Sobotni pogrzeb M aksym iliana 

Czapli był równocześnie symbo­
licznym pogrzebem pozostałych 
dziesięciu górników.

A przecież jeden z nich prze­
żył...

Więc może uratow anie Alojze­
go P iontka stało się we w torek 
rano ich symbolicznym zm ar­
tw ychw staniem ?

Myślę:
Będa żyć w tym jednym Istnie­

niu. Kto to  powiedział, że jedno 
ludzkie Istnienie jest więcej w ar­
te, niż wszystkie symfonie śwUt- 
ta?...

str. 3



P raw ie wszystkie moje rozmowy na 
temat wynalazczości kończyły się 
tymi samymi uwagami i wnioskami. 

Mówiono o trudnościach z wprowadze­
niem — w języku techników nazywa się 
to brzydko — wdrożeniem — nowego 
urządzenia lub nowej technologii do pro­
dukcji, mówiono o licznych oporach lu­
dzi, którzy boja się ryzyka, mówiono
0 chaosie organizacyjnym i informacyj­
nym, ba, spotkałam się nawet z tak do­
sadnymi określeniami, jak „raczkowanie"
1 „partyzantka".

A  przecież owe określenia dotyczyły 
wynalazczości. Wynalazczość natomiast, 
tego udowadniać nie potrzeba, oznacza 
nowości' w technice 1 nie tylko, a mówiąc 
jeszcze krócej — oznacza postęp. Toteż 
zestaw ienie choćby dwu wyrazów: racz­
kow anie 1 postęp — musi budzić Jeśli nie 
sprzeciw, to przynajm niej zdziwienie. Tym 
bardziej, że liczby świadczące o ruchu 
wynalazczym choćby tvlko z Lodzi i w o­
jewództwa mogą skłaniać do optymizmu.

Pozorny optymizm
Liczby te  najłatw iej zdobyć w W oje­

wódzkim Klubie Techniki i Racjonaliza­
cji, placówce, która aku ra t obchodzi dzie­
sięciolecie swoje) działalności I której za­
sadniczym celem cvtuję ..był rozwój wy­
nalazczości i racjonalizacji w przedsię­
biorstwach i instytucjach Lodzi i woje­
wództwa łódzkieeo. nadanie temu rucho­
wi charakteru masowej twórczości tech­
nicznej — stosownie do jego poważnego 
znaczenia ekonomicznego i społecznego". 
Dziesięcioletnia działalność WKTiR 
w propagowaniu wvnalazczości przynio­
sła niew ątpliw e efekty, W chwili obecnej 
w Łodzi ' województwie istnieje 16 k lu­
bów branżowych i 438 zakładowych klu­
bów techniki i racjonalizacji, skupiającvch 
27.315 członków W ciągu 10 lat Wojewódzki 
Klub udzielił 7 797 porad przeszkolił w za­
kresie praw a wynalazczego 8  317 osób. 
zorganizował 130 konkursów oraz 160 
wystaw t giełd wynalazczości, a pracą 
w te j dziedzinie steru je 400 osób aktywu 
społecznego

W ydawałoby się że tak  rozległa dzia­
łalność popularyzatorska pow inna dać 
znaczną ilość wynalazków, wzorów użyt­
kowych i uspraw nień. I sprawozdania po­
tw ierdzała to. przynosząc liczby duże, 
liczby niemal imponujące. Bo oto na przy­
kład tylko w roku 1970 1 w pierwszych 
dwu miesiącach roku bieżącego zanoto­
wano 14 871 zgłoszeń projektów, które 
w założeniach m ają przynieść korzyści 
wartości blisko 500 milionów złotych. T a­
ka liczba zgłoszeń przynosi okręgowi 
łódzkiemu nie najgorsze, bo m niej więcej 
czw arte miejsce w skali krajow ej.

I na tym skończyłabym przytaczanie 
liczb, które mają. przyznajm y, wymowę 
wielce optymistyczną, a  jednak optym i­
styczne być nie mogą. Powód jest prosty. 
Ważniejsza otj ilości zgłoszeń projektów  
jest inna wielkość — ilość projektów  
zrealizowanych, projektów  zastosowanych 
w produkcji i upowszechnionych w zakła­
dach tej sam ei branży. A z tym u nas nie 
jest najlepiel Dość powiedzieć, że co roku 
przynajm niej czw arta część, jeśli nie wię­
cej, projektów  kończy się na papierze, 
co niekoniecznie znaczy, że są one złe 
lub niepotrzebne. Natom iast tzw. upow­
szechnianie czyli stosowanie wypróbowa­
nych już 1 dobrych rozwiązań technicz­
nych w innych przedsiębiorstwach, zamy­
ka się w granicach 2—3 proc. A przecież 
nauczyły nas plakaty reklam ujące ruch 
wynalazczy że każda złotówka zainw esto­
w ana w tenże przynosi w ciągu roku 8  
złotych zysku.
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KTO KUPI P O M Y S Ł ?
Nie tylko kłódka

Jeśli w ynalazek nie jest „pusty“, czyli 
nie jest pomysłem dla pomysłu, jeśli 
w konkretnych w arunkach, dla których 
został zaprojektowany, uspraw ni pracę, 
poprawi ja lub ułatw i, jeśli przyniesie 
oszczędności, niew ątpliw ie powinien być 
zrealizowany. Niewątpliw ie powinien, 
wszyscy o tym doskonale wiedzą, mamy 
naw et odpowiednie przepisy i zarządze­
nia zobowiązujące kierow nictw a przedsię­
biorstw do w prow adzania do produkcji 
nowych projektów , powinny dbać o  to 
zakładowe kluby techniki i racjonalizacji, 
naw et w Urzędzie Patentowym  istnieje 
odpowiedni dział, który ma przyczyniać 
się do realizacji projektów  z patentem . 
A jak  jest w rzeczywistości?

Oglądałam kłódkę, która od norm alnych 
kłódek różni się tym, że jest jednocześnie 
plombą Pomysł prościutki, wydawałoby 
się, że daw no można by porzucić codzien­
ne plom bowanie m agazynów 1 innych po­
mieszczeń tradycyjnym  sposobem — przy 
pomocy ołowiu Kłódka ma patent, poka­
zywana była na Targach Poznańskich, 
zdobyła nagrodę, jej tw órca umarł. Ale 
nie pomogły in terw encje i u najwyższych 
władz. Kłódki n ik t nie chce produkować. 
Już od pięciu lat.

W m arcu roku 1966 Insty tu t Skórzany 
zgłosił do Urzędu Patentowego pro jek t 
biologicznego oczyszczania ścieków z gar­
barni. P rojekt w m aju 1967 roku uzyskał 
p aten t i dopiero pod koniec br. — czyli 
policzmy, trzeba było aż czterech la t — 
ma być zastosowany w Południowych Za­
kładach Skórzanych „Chełmek". Dlaczego 
dopiero po czterech la tach? Bo nie mo­
żna było znaleźć przedsiębiorstwa budo­
wlanego. które zechciałoby się podjąć bu­
dowy urządzenia.

W yraźnego pecha do producenta ma 
również konstruktor z B iura P rojektow a­
nia Zakładów W łókienniczych, autor dwu 
opatentow anych już projektów : prostego 
i skutecznego urządzenia do odpylania 
odzieży roboczej oraz opatentowanego 
cztery lata tem u składanego pojem nika do 
transportu  przędzy. Dodajmy, pojem nika, 
który zastosowany zam iast dotychczaso­
wych różnorodnych opakowań tylko 
w skali przem ysłu lekkiego przynosiłby 
rocznie 32 miliony złotych oszczędności. 
Oczywiście przynosiłby, gdyby zaczął go 
ktoś produkować. Ale produkcja nowych 
rozwiązań technicznych opatentow anych 
jako wynalazki, naw et już nie seryjna, 
lecz choćby samych prototypów, jest 
w  dziedzinie polskiej wynalazczości tym  
miejscem, o którym  zwykło się m awiać
— tu leży pies pogrzebany. Nie jedyny.

Chcę się tu ta j zastrzec. Przedstaw iając 
powyższe przykłady nie zrealizowanych 
projektów  w ybrałam  je  nie dlatego, że 
uważam je za najważniejsze, za takie, 
które trzeba bv produkować w pierwszej 
kolejności. W ybrałam  je  dlatego, że są ty­
powe — wszystkie jak  do tej pory m arnu­
ją  się w szufladach. Co oczywiście nie 
znaczy, że nie ma w Polsce przedsię­
biorstw  niezdolnych podjąć ich produk­
cję. Tylko, który zakład chętnie zgodzi się 
przyjąć produkcję prototypu, albo nawet 
już produkcję seryjną, jeśli nie bardzo 
przystaje do jego dotychczasowych w yro­
bów? A jeśli naw et przystaje, to prze­
cież często m usiałaby to być produkcja 
poza planem, k tóra się fabryce nie opłaca 
i spraw ia tylko dodatkowy kłopot.

Zabawa w podchody
W lepszei sytuacji od wynalazców z in ­

stytutów  naukowych i Innych placówek

badawczych, są w ynalazcy f racjonaliza­
torzy — pracownicy przedsiębiorstw  
przemysłowych, dysponujących w arsztata­
mi remontowym i, gdzie można prototyp 
wykonać

— Tylko niech pani pam ięta — powie­
dział mi jeden i  rozmówców — o fakcie, 
wydawałoby się drobnym, a bardzo istot­
nym. O stosunku kierow nictw a zakładu 
do postępu technicznego.

Istnieje w praw dzie obw arow any odpo­
wiednimi p rzeo ram i obowiązek wprowa­
dzania wynalazków i usprawnień. Jest to 
jednak obowiązek, o którym  wszyscy dy­
rektorzy powinni wiedzieć, ale wielu stara 
się go skutecznie omijać. Każda nowość 
wiąże się zawsze z ryzykiem. Może zmie­
nić się na przykład rytm  produkcji,' 
a w tedy pod znakiem zapytania stoi wy­
konanie planu A przecież wiadomo, co 
w przedsiębiorstw ie oznacza plan. P rak ­
tycznie więc dobra wola kierow nictw a ma 
tu ogromne znaczenie. W teł trudnej sy­
tuacji niektórzy wynalazcy stosują dość 
prostą metodę. Proponują po prostu dy­
rektorow i w pisanie jego nazwiska na listę 
autorską, czyli inaczej mówiąc stosują 
„bodźce m aterialnego zainteresow ania" 
swoim projektem . Opowiadano ml. że 
au torka pewnego w ynalazku z przypada­
jącego zań w ynagrodzenia 140 tys zło­
tych otrzym ała 15 tys. Resztę podzielono 
między ludzi, od których zależało w  m niej­
szym lub większym stopniu wprowadze­
nie jej pomysłu do realizacji. Można ty l­
ko snuć domysły, ile, z wprowadzanych 
taką drogą projektów, rzeczywiście bvło 
potrzebnych 1 pożytecznych. Ale to tylko 
dy er es ja,

W znacznie trudniejszej sytuacji są 
pracownicy placówek naukowych i tech­
nicznych, których obowiązkiem jest praca 
tw órcza w dziedzinie postępu techniczne­
go, a  którzy w tej prący skazani są na 
samotność. Kiedy naukowiec nie pracuje 
na konkretne zamówienie, w tedy musi 
sam troszczyć się o  w ykonanie prototypu
i o zainteresow anie nim  przemysłu. Nieco 
inaczej rzecz wygląda w  biurach projek­
towych. Na przykład Biuro Projektow ania 
Zakładów W łókienniczych w spółpracuje 
z inw estoram i z przemysłu lekkiego. Nie 
zdarzyło się jeszcze, aby to sam Inwestor 
w ystąpił z propozycją uspraw nienia czy 
ulepszenia. Gdy jednak  w ogólnym pro­
jekcie przedstaw ionym  przez Biuro znaj­
dzie się również p ro jek t wynalazczy, to 
inw estor go na ogół akceptuje. Tylko, że 
z takiej akceptacji dla au to ra  pozostaje, 
niestety, tylko satysfakcja m oralna. Nie­
którzy z konstruktorów  czekają na au tor­
skie w ynagrodzenie i po kilka lat. Dla­
czego? Proste Za — użyję jednak brzyd­
kiego określenia — wdrożony wynalazek, 
w ynagrodzenie przysługuje dopiero po 
uzyskaniu patentu. Niby słusznie. Tvlko, 
że zamlm załatwi się patent, a to lubi tro ­
chę potrwać, Inwestor już prace skończy

i inw estora nie ma. I płacić też . nie ma 
kto. Ostatnio, na przykład. Biuro Prolekto- 
w ania Zakładów W łókienniczych p ertrak ­
tu je  ze Zgierskimi Zakładam i Przem ysłu 
W ełnianego im. Pietrusińskiego w spraw ie 
w ynagrodzenia za p ro jek t m ieszalnika do 
surowców włókienniczych.

I taka praktyka nie przypom ina już na­
w et raczkow ania Raczej dziecięcą zabawę 
w podchody.

Informacja i gościnność
W tej sytuacji pytanie: jak  wygląda 

upowszechnianie technicznych nowości 
w zakładach tej samej branży, można po­
czytać jako naiwność. No bo i kto się 
m a tym zajmować? Przepisy, oczywiście, 
są. Jeśli dyrektor Kowalski zastosuje 
u siebie nowe urządzenie, to zgodnie

Przepustka do jutra
Dalszy ciqg ze str. 1

peronie, obok toru. po którym  co
I raz przem yka nowoczesny eks­
pres, a my choć bardzo byśmy 
chcieli, nie mamy na ten ucieka­
jący nam sprzed nosa gdzieś w 
przyszłość pociąg pośpieszny w y­
kupionej miejscówki?

Nim odpowiemy sobie na to py­
tanie, w arto przedstawić, choćby w 
bardzo skrótowej formie, przesłan­
ki tego społecznego odczucia, k tó­
re, jak się już tu ta j powiedziało, 
stanow iły nić przewodnią wielu 
dyskutantów  zabierających głos 
podczas obrad Łódzkiej K onferen­
cji Sprawozdawczo-W yborczej 
PZPR. A więc:

I sekretarz Kom itetu Łódzkiego 
partii — Bolesław Koperski, ana­
lizując przyczyny napięć społecz­
nych, które w tak konfliktow ej po­
staci dały o sobie znać w Łodzi 
podczas lutowych dni stw ierdził 
m. in.

— „Przyczyn narastania sytuacji 
konfliktowych w  środowisku robot­
niczym  w Łodzi upatryw ać należy w

str. 4

szeregu różnych negatyw nych zja­
w isk , które naw arstw iały się od 
dłuższego czasu- N iew ątpliw y w pływ  
na postawy robotników w  czasie 
strajku miało duże zacofanie prze­
mysłu lekkiego w Łodzi, który cha­
rakteryzuje się w ysokim  stopniem  
zużycia majątku trw ałego, sięgają­
cym  w niektórych branżach i przed­
siębiorstwach od 40 do 70 proc. W e­
dług oceny ekspertów, ponad po­
łow a fabryk tego przemysłu w y ­
maga bardzo szybkiego odtworzenia. 
Szczególnie przestarzały i w yeksplo­
atowany jest park m aszynowy prze­
m ysłu w łókienniczego.

Zapoczątkowana w roku 1960 m o­
dernizacja przem ysłu w łókienniczego  
prowadzona była w  sposób wąski, 
rozproszony, powolny i niekonsek­
wentny. Przyjęty zakres m oderniza­
cji nie był w pełni reałizowauy w  
łatach 1!)B0—70, a to z uwagi na to- 
że w toku każdej pięciolatki doko­
nywano dalszych niekorzystnych dla 
Łodzi rewizji nakładów inw estycyj­
nych i z reguły zmniejszano środki 
dla przem ysłu lekkiego.

M odernizacja poszczególnych za­
kładów nic była kom pleksowa, opar­

to ją o  przestarzałą technikę i pro­
wadzono przy pełnym  ruchu zakła­
dów, co powodowało często, że dla 
uzyskania efek tów  ekonom icznych  
zagęszczano powierzchnię, a naw et 
zajm owano na cele produkcyjne po­
m ieszczenia socjalne. W przem yśle  
lekkim , a zwłaszcza baw ełnianym  
warunki pracy są uciążliw e. Widać 
to w  zagęszczeniu m aszyn i urządzeń 
w halach produkcyjnych, w  nie roz­
wiązanych problemach w entylacji i 
klim atyzacji, ośw ietlenia, transportu 
w ewnątrzzakładowego, hałasu na 
tkalniach i przędzalniach przekracza­
jącego dopuszczalne normy, w niedo­
statkach organizacji pracy, polegają­
cych m. in. na stałych brakach zao­
patrzenia w surow ce i ezęści za­
mienne.

W iele zgłaszanych przez załogi 
postulatów w  gorących dniach lu te­
go dotyczyło w łaśnie tych zagadnień, 
a przecież większość tych problemów  
kierow nictw a przedsiębiorstw 1 zjed­
noczeń m ogły już wcześniej rozw ią­
zać... Dochodzi do tego niedorozwój 
placówek przem ysłowej służby zdro­
wia, wolne tempo poprawy złych czę­
sto warunków m ieszkaniowych, trud­
ności w kom unikacji i nadal n ie­
dostateczny rozwój różnego rodzaju 
usług w  m ieście. Aktualnie oczekuje  
na m ieszkania ponad 40 tys- rodzin”.

A więc tak — odczucie owego 
dystansu dzielącego Łódź, stolicę 
polskiego przem ysłu lekkiego, w 
stosunku do innych rozwiniętych 
ośrodków przemysłowych w liraju,

znajduje swoje potw ierdzenie w 
konkrecie liczb i społeczno-gospo­
darczych faktów. I tak też ocenił 
ak tualną sytuację i problem y przed 
jakim i stoi Łódź członek Biura Po­
litycznego. sekretarz KC PZPR — 
Jan  Szydlak.

Oczywiście, przedstaw iony tu ta j 
obraz byłby jednostronny 1 w 
gruncie rzeczy fałszywy, gdybyśmy 
ukazując zaniedbania i potrzeby 
łódzkiego przemysłu, drugiej co do 
wielkości w k raju  m iejskiej aglo­
m eracji ograniczyli się tylko do 
tego jednego koloru wydobytego 
przez przedstawicieli łódzkiej orga­
nizacji PZPR na party jnym  forum. 
Nie wolno 1 n ikt nie zamierza 
podważać w artości tego co już zro­
biono, by zdjąć z tego m iasta 
odium, łatw y w istocie i ty le samo 
uproszczony przydomek wywodzą­
cy się jeszcze od Bartkiewicza, 
Reym onta i Tuwima — o Łodzi 
„mieście złym, brzydkim  i nie­
dobrym ”. Bo taką sam ą kategorią 
historyczną, jak i praw dą, są za­
równo te  określenia, jak i 255 ty ­
sięcy nowych izb mieszkalnych, 
które wybudowaliśm y w Łodzi w 
minionym 25-leciu, owe 137 bu­
dynków szkolnych, 40 obiektów 
przemysłowych itd. itd.

Rzecz chyba jednak nie w  su­
chych liczbach, a żonglerka w skaź­
nikami może czasami prowadzić do 
zupełnie fałszywych bądź w y­
krzywionych społecznie i gospodar­
czo wniosków. Isto ta  problem u

tkw i bowiem — mam w rażenie — 
w stosunku między p o t r z e b a -  
m i m iasta z jednej a o s i ą g ­
n i ę c i a m i  z drygiej strony. 
W arto również stan „na dziś* nie­
ustannie konfrontować z bardziej 
dalekosiężnymi, może naw et w y­
biegającym i zbyt daleko postula­
tam i, które jednak zawsze m ają 
coś w sobie z owego biletu dla 
m iasta i jego mieszkańców, otw ie­
rającego drogę do przyszłości.

I w tym miejscu dochodzimy do 
kapitalnych problemów, podniesio. 
nych w toku party jnej dyskusji 
na forum  konferencji łódzkiej o r­
ganizacji party jnej.

Staw iano pytania tyle samo 
trudne co ważkie i wym agające 
odpowiedzi.

To praw da — stw ierdzano — że 
szereg decyzji obecnego kierow­
nictwa partii i rządu, a szczegól­
nie powrót do cen na artykuły  
żywnościowe sprzed 13 grudnia ub. 
roku, oznacza zwiększenie domo­
wego budżetu przeciętnej rodziny 
w łókniarskiej w Łodzi o 300, 350 
zł miesięcznie. Ale przecież źródeł 
napięć nie można szukać wyłącz­
nie w sytuacji ekonomicznej, w 
m aterialnym  położeniu w łókniar- 
skich załóg. W skazują na to po­
stulamy załóg, gdzie problem y 
techniczno-organizacyjne przem y­
słu lekkiego, trudne w arunki p ra ­
cy, stan bezpieczeństwa i hisicny 
a wreszcie i to, że wiele uroniono

)



* zarządzeniem powinien wysrać ao kon­
kretnych zakładów informację. Nikt jed­
nak dyrektora Kowalskiego nie zgani. 
Jeśli jej nie wyśle Więc nie wysyła. Zre­
sztą wysyłanie infprm acjl niczego jeszcze 
nie załatwia. I naw et Uchwała nr 74 Ra­
dy M inistrów z  5 lutego 1963 roku, któ­
rej § 81 mówi o nagrodach już nde tylko 
za autorstwo, ale i za upowszechnianie 
wynalazków, nie jest w stanie pokonać 
oporów, o których już pisałam . Obawy 
przed ryzykiem, zakłócającym spokojną 
realizację p ia n a  I tak  kółko nam  się za­
myka. i

I nie pomoże naw et najlepsza Inform a­
cja, k tórej w końcu wbrew  opiniom nie 
Jest tak  mało. Organizuje się przecież ' 
giełdy wynalazków, w ydaw ane są przez 
zjednoczenia biuletyny, swoje Inform ato­
ry publikuje Urząd Patentowy, dostarcza­
ją  Ich też instytuty naukow e 1 cen tralne 
laboratoria. Nie pomoże to jednak, jeśli 
K tej inform acji będzie się korzystać tak  
jak  do tej pory, czyli w stopniu niedo­
statecznym . Przyczyny tego są bardzo 
prozaiczne. W dużych przedsiębiorstwach 
przemysłowych w krajach kapitalistycz­
nych w działach wynalazczości pracu ją 
sztaby ludzi, nierzadko dochodzące do 
kilkuset osób, których zadaniem  jest śle­
dzenie inform acji o wynalazkach nie ty l­
ko we własnym kraju , ale w ykorzystyw a­
nie wszystkich kontaktów  zagranicznych 
do podpatryw ania co i jak  robią inni, 
a także do ochrony przemysłowej w łas­
nych patentów . W naszych zakładach, 
instytutach 1 placówkach naukowych, 
w działach wynalazczości pracu je najw y­
żej kilka osób.

Jako przykład operatywności zagra­
nicznych firm  niech służy następujący, 
niemal anegdotyczny fakt. Pracownicy 
pewnej łódzkiej fabryki do zakupionej za 
granica maszyny wprowadzili dość istot­
ne uspraw nienia. Podczas wizyty produ­
centów maszyny, pokazali to  uspraw nie­
nie, z iście polska szczerością dokładnie 
tłumacząc, na czym cała rzecz polega. 
P rzedstaw iciele firm y uważnie tego wy­
słuchali. wrócili do swego kraju, po czym 
następna partię  maszyn przysłali, wzbo­
gacona już o polskt wynalazek, a do na­
szego Urzędu Patentow ego przysłali wnio­
sek o  p a te n t który uniemożliwi stosowa­
nie udoskonalenia jego rzeczywistym 
twórcom.

W *

W naszej sytuacji gospodarczej wielo 
fcależy od wzrostu wydajności pracy. W ią­
że się to  nie tylko z  popraw ą organiza­
cji pracy, lepszym wykorzystaniem  m a­
szyn. ale przede wszystkim z w prow adza­
niem nowych urządzeń I technologii.
A także z  uspraw nianiem  i popraw ianiem  
istniejących, słowem, z postępem technicz­
nym, gw arantującym  poza wszystkim sy­
stem atyczną poprawę w arunków  pracy.
I choćby dlatego nie stać jest nas na ba­
łagan organizacyjny w dziedzinie w y­
nalazczości. na m arnow anie in icjatyw
I pomysłów.

Poświęca się a  nas wiele energii i cza­
su propagowaniu idei wynalazczości. Jest 
to oczywiście potrzebne, a le  nie można 
się ograniczać tylko do propagandy. Póki 
nie uporządkuje się przepisów, póld nie 
stworzy się skuteczniejszego systemu za­
interesow ania całych przedsiębiorstw  
w prow adzaniem  postępu technicznego 
a także odczuwalnych ujem nych skutków 
za jego ham owanie, póki nie będzie m iął 
k to  produkować prototypów i serii prze­
mysłowych, tak  długo w rozmowach o p o l­
skiej wynalazczości będą się pow tarzać 
pkreślenia „partyzantka" i „raczkowanie**.

BOGDA MADEJ

STEFAN LELENTAL

Bicz »

na lew oręcznych
„Przepisy ustaw y stosuje się 
do osób, które ukończyły 18 lat
i nie kontynuują nauki, a bę­
dąc zdolne do pracy prowadzą 
pasożytniczy tryb życia przez 
to, że uporczywie uchylają się  
od w ykonyw ania społecznie u- 
żytecznej pracy oraz czerpią 
środki utrzym ania w  sposób 
lub ze źródeł sprzecznych z 
zasadam i w spółżycia społeczne­
go 1 tym  sam ym  zagrażają po­
rządkowi praw nem u”.

Tak brzmi projektowana defini­
cja pasożytnictwa społecznego, za­
warta w przepisie art. 1 Projektu 
ustawy w sprawie zapobiegania i 
zwalczania pasożytnictwa społeczne­
go (wersja projektu ustalona przez 
Radę Ministrów na posiedzeniu w 
dniu 26 lutego br.).

Projekt ustawy, co wyrażono w  
preambule do niej, czyni zadość po­
stulatom opinii publicznej „w spra­
wie zapobiegania i zwalczania pa­
sożytnictwa społecznego, które wy­
raża się w pogardzie dla społecznie 
użytecznej pracy i sprzyja szerze­
niu się przestępczości..." Cel pro­
jektowanej ustawy jest więc wy­
raźny. Ma ona być skierowana 
przeciwko tym, których tryb życia, 
sprzeczny z normami funkcjonują­
cymi w społeczeństwie socjalistycz­
nym, stawia ich na krawędzi prze­
stępstwa. Dodajmy od razu, że cho­
dzi zarówno o tych, którzy jeszcze 
tej granicy nie przekroczyli, jak i 
tych, którzy po pierwszym, a czę­
sto wielokrotnym kontakcie z wy­
miarem sprawiedliwości sięgają po 
lekki chleb, chcąc żyć nie na swój 
własny rachunek. Niektórych z 
nich znamy bardzo dobrze, ludzi 
„urodzonych w niedzielę”, „o dwu 
lewych rękach”, „z plaskiem w rę­
kawach” — jak sami siebie cha­
rakteryzują.

Szeroki jest wachlarz pasożytni­
czego marginesu społecznego — 
od obdartusów spod kios- 
sków z piwem i odrażających pro­
stytutek do bywalców najlepszych 
lokali. Wszystkich łączy jednak 
wspólna cecha — pogarda dla spo­
łecznie użytecznej pracy i chęć ży­
cia na koszt społeczeństwa.

Z danych Komendy Głównej MO 
wynika, że liczba osobników prze­
jawiających programowy wstręt i 
pogardę dla pracy sięga 50 tysięcy. 
Przeszło połowa z nich to ludzie 
młodzi w  wieku do 30 lat. Sa to 
oczywiście liczby szacunkowe. Wia­

domo jednak w miarę dokładnie, że 
osób czerpiących zyski z nierządu 
jest 8613, żebraków — 1933, włó­
częgów — 1780, osób żyjących nie­
zgodnie z zasadami wspótżycia spo­
łecznego — 1890. Największą masę 
stanowią osoby pozostające „na u- 
trzymaniu” mało zarabiających żon 
czy matek. Abstrahując od projek­
towanej definicji, właśnie w stosun­
ku do tej ostatniej grupy, określe­
nie „pasożyt”, szczególnie ostro od­
daje charakter postępowania tych 
ludzi.

Około 50 proc. osób, które objęte 
zostaną ustawą, było już uprzednio 
karanych, czasem nawet kilkakrot­
nie za różnego rodzaju przestęp­
stwa i wykroczenia. ,

Wszystkie te dane, ostrzej rysują 
obraz grupy, z którą będziemy 
mieli do czynienia przy realizacji 
ustawy, z chwilą kiedy projekt u- 
rośnie w jej moc.

Wróćmy jednak do przepisów 
projektu. Zawarte w nim określe­
nie pasożytniczego trybu życia na­
stręczało wiele trudności. Bo jak­
kolwiek wiemy, chociażby w opar­
ciu o podane wyżej dane, o kogo 
chodzi, to precyzyjne określenie, 
sprawą łatwą. Ustawowa definicja 
pasożytnictwa społecznego powinna 
być tak zbudowana, aby nie pozo­
stawiać poważniejszych wątpliwości 
przy rozważaniu kwestii uznania 
danej osoby za prowadzącą pasożyt­
niczy tryb życia. Syntetyczny prze­
pis projektu ustawy, powołany na 
wstępie tego opracowania, pozwala 
na uchwycenie kilku elementów, 
które o ile w konkretnym przy­
padku wystąpią łącznie złożą się 
na pojęcie pasożytniczego trybu ży­
cia a w konsekwencji pozwoli to 
na uruchomienie przepisów ustawy, 
albo inaczej mówiąc na zastosowa­
nie określonych środków reakcji 
społeęznej. Elementami tym! są:

#  ukończenie 18 roku ły d a ,
#  niekontynuowanie nauki,
#  zdolność do pracy,
#  uporczywe uchylanie się ód 

w ykonyw ania społecznie uży­
tecznej pracy,

#  czerpanie środków utrzym ani*  
w  sposób lub ze  iródeł 
sprzecznych * zasadami w spół­
życia społecznego.

Zespół wskazanych elementów 
ma przy tym wskazywać na to, że 
osoby, których warunki osobiste 
oraz tryb życia odpowiadają wska­
zanym elementom. zagrażają po­
rządkowi prawnemu.

Nie trzeba odwoływać się do
szczególnej dociekliwości, aby zau- 
wazyc, że niektóre ze wskazanych 
elementów, zwłaszcza dwa ostatnie, 
noszą charakter oceny. To właśnie 
może wywoływać najwięcej wątpli­
wości w praktyce. Pojęcie „upor­
czywość", czy nawet „zasady współ­
życia społecznego” mogą bowiem 
być interpretowane w sposób nie­
jednolity, co oczywiście nie ozna­
cza, że dowolny.

Dyskusyjne są również sformuło­
wania zawarte w preambule do 
projektu ustawy i ostatni człon 
przepisu art. 1.

W pierwszym przypadku mówi 
się, iż pasożytnictwo społeczne 
sprzyja szerzeniu się przestępczości, 
w drugim natomiast, że zagraża po­
rządkowi prawnemu. To ostatnie 
sformułowanie posiada znacznie 
szerszy zakres pojęciowy. Pewne za­
chowania się mogą bowiem zagrażać 
porządkowi prawnemu i to nawet 
w stopniu bliskim bezpośredniości, 
do przestępstwa zaś droga może 
być jeszcze daleka. Wskazana róż­
nica sformułowań posiada znaczenia 
nie tylko teoretyczne.

Dalsza kwestia, wyłoniona nie 
tyle na tle przepisów projektu usta­
wy co w toku dyskusji nad nim, 
ujawnia i jednocześnie wskazuje 
na potrzebę wyraźnego podkreśle­
nia, iż projekt zmierza do urucho­
mienia środków reakcji społecznej 
z powodu prowadzenia pasożytnicze­
go trybu życia i tylko z tego po­
wodu. Projekt ustawy nie obejmu­
je sytuacji, kiedy dojdzie do popeł­
nienia przestępstwa lub wykrocze­
nia (obojętnie jakiego). Prowadze­
nie pasożytniczego trybu życia i 
przestępstwo — to zjawiska niepo­
równywalne. Przestępstwem jest 
czyn społecznie niebezpieczny wy­
raźnie zabroniony pod groźbą kary 
przez ustawę obowiązującą w cza­
sie jego popełnienia. Ludzie, którzy 
weszli w konflikt z prawem i zo­
stało im to dowiedzione podlegają 
przepisom kodeksu karnego. Tru­
dno więc nie zwrócić uwagi na wa­
dliwość wypowiedzi niektórych pu­
blicystów, którzy utożsamiają pro­
wadzenie pasożytniczego trybu ży­
cia ze środowiskiem kryminalnym
i zjawisko to ilustrują przykłada­
mi tego typu jak obrót wartościa­
mi dewizowymi, nadużycia gospo­
darcze, czy różne postacie spekula­
cji. Operowanie tego typu przykła­
dami może wprowadzać w błąd o- 
plnię publiczną 1 wywołać błędne 
przekonanie o charakterze tych 
czynów. Zarówno nadużycia gospo­
darcze jak również spekulacja i 
obrót wartościami dewizowymi są 
przestępstwami, za które kodeks 
karny przewlduie sankcje w postaci 
kary pozbawienia wolności i grzy­
wny.

Pasożytnictwo społeczne fo stan, 
który bardzo często poprzedza do­
konanie przestępstwa. Przestęp­
stwem jednak nie jest. Dążenie do
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■w sensie ekonomicznym f p resti­
żowym w łaśnie z włókienniczych 
tradycji Łodzi, zajm ują poważne 
miejsce. Jeśli strum ień złotówek 
przepływ ał obok naszego m iasta, 
to szczególnie om ijał on zakłady 
włókiennicze. N atom iast eksperci 
tw ierdzą, że jeśli m amy nawiązać 
kontak t ze św iatową czołówką, to 
stosunkowo najłatw iej może to 
zrobić „włókno”. Dodajmy jeszcze 
do tego, że koszt stanow iska pracy 
■w przem yśle lekkim  jest jednym  
k najniższych, przy czym bardzo 
szybko zwraca się...

Czy w  tych spraw ach nie za­
bierano już wcześniej głosu, czy 
nie mówiło się o tym  w  Łodzi 
daw niej? A no — mówiło się. 
Tyle, że brakow ało konsekwencji 
w  działaniu. Tak tę  sytuację la ­
p idarnie określił delegat organiza­
cji party jnej ZPB im. Dzierżyń­
skiego — J. Komorowski: — Nie­
ustannie mówiło się. A my nie 
chcemy i nie możemy być tylko 
telefonem  międzym iastowym i cią­
gle powtarzać: mówi się, mówi 
się!

Chodzi więc o w ypracow anie 
program u nowoczesności dla prze­
m ysłu łódzkiego, k tóry  ciągle de­
cyduje o obliczu i randze tego
m iasta, jako ośrodka gospodarcze­
go i m iejskiej aglomeracji. Jeśli 
przy tym  ma to być program  
„nasz” to trzeba by „góra” w słu­
chiwała się i respektow ała gospo-

8 arskfe I nacecHowane troską po­
stu laty  „dołów”, organizacji p a r­
tyjnych, samorządów robotniczych, 
które nie mogą — jak  stw ierdza­
no podczas konferencji — być jak... 
ONZ, która wiele chce, ale bardzo 
mało może! Nie naruszy to przy 
tym  słusznej zasady centralizm u 
dem okratycznego a tylko przyw ró­
ci jej pełne znaczenie, zmieni nie­
daw ną jeszcze sytuację, w  której 
stopniowo w zrastał centralizm  a 
zanikała dem okracja.

Są oczywiście do rozwiązania w  
Łodzi jeszcze inne problem y.

S ekretarz KC PZPR, członek 
Biura Politycznego Jan  Szydlak, 
podsumowując dyskusję na kon­
ferencji łódzkiej organizacji p a r­
tyjnej, odnosząc się szczególnie do 
takich  wypowiedzi jak G. S te­
fańskiej, Cz. Karbowskiego, A. 
Promińskiego, A. Dworniczaka 
stwierdził, że bez radykalnej po­
praw y sytuacji w  dziedzinie bu­
downictwa mieszkaniowego, zao­
patrzenia ,w wodę, unowocześnienia 
kom unikacji, rozwoju szeroko po­
jętych usług trudno  będzie nadać 
m iastu nowoczesny kształt, rozła­
dować napięcia 1 zagw arantow ać 
Łodzi — w łaśnie ten wspom niany 
już „bilet do przyszłości”.

W minionym 25-leciu wybudo­
waliśm y jak się tu ta j już powie­
działo 255 tys. izb mieszkalnych. 
To sporo, ale na mieszkania ocze­

kuje w  Łodzi ponad 40 tys. rodzin. 
Okazało się teraz, że na prze­
strzeni pięciu nadchodzących la t 
mamy, i musimy, wybudować oko­
ło 140—150 tys. nowych izb. To 
bardzo dużo, to tem po jakiego w 
Łodzi nigdy do te j pory nie było. 
Ale czy jesteśm y do tych zadań 
przygotowani, czy starczy nam  
zapasu sił w  przedsiębiorstwach 
przygotowanych z myślą o ju trze 
terenów  pod budowę, ciepła które 
ogrzeje te  nowe m ieszkania, a w re­
szcie — czy dysponujem y p ro jek­
tam i, według których budowniczo­
w ie będą mogli wznosić domy 
piękniejsze, a m ieszkania bardziej 
„dla ludzi”?

Pew ne głosy z dyskusji na łódz­
kiej konferencji party jnej upo­
w ażniają nas do w yrażenia opinii, 
że brakowało trochę naszym m iej­
scowym program istom  wyobraźni, 
choć — i to  trzeba gwoli spraw ie­
dliwości powiedzieć — nie wszyst­
kie plany, założenia na przyszłość 
od Łodzi były zależne™

A jeśli już o w yobraźni mowa...
Rangę tego m iasta, jego gospo­

darczej i społecznej roli na mapie 
k raju  mógł i może wyznączać fakt, 
który form alnie istnieje: naukowy 
potencjał skupiony choćby w  dzie­
sięciu placówkach naukow o-ba­
dawczych przemysłu lekkiego. Ale 
przecież na 1.264 w ykonane przez 
te insty tu ty  opracowania tylko 198

znalazło drogę do produkcji ciąg­
łej...

Była więc zła koncepcja, niedo­
statki w wyposażeniu, kadrze... Do­
brze, ale czy złej koncepcji prze­
ciwstawiono właściwszą? Czy 
twórcy podjęli ów trud wytaczania 
Łodzi bardziej śmiałych ścieżek 
rozwojowych? Pozwolę sobie tu ta j 
zacytować prof. Jana Szczepańskie­
go*, przy czym ten fragm ent jego 
książki odnosi się w łaśnie do śro­
dowiska twórczego Łodzi:

„Nie pomogą najlepsze warunki 
jeżeli sami twórcy nie będą m ieli 
ambicji tworzenia rzeczy wielkich... 
A tm osfera twórcza nie jest w ynikiem  
działania władz czy urzędów, lecz 
em anacją tego co sami twórcy mają 
do powiedzenia, jest pochodną ich 
zmagań z problemami, które chcą 
rozwiązaó, ich dążeń do znalezienia  
wyrazu dla niepokoju, jaki Ich o- 
garnia wobeo spraw epoki w której 
iy J ł”.

Rozglądnijmy się wokół siebie: 
trzeba nadać, i ciągle ulepszać no­
woczesny kształt nie tylko centrum  
Łodzi — choć to spraw a paląca
i przyczyna wielu kompleksów — 
ale całego m iasta, które choć szczy­
ci się tym, że jest skansenem  se­
cesji musi jednak przede wszyst­
kim patrzeć na to co będzie już 
niebawem, za lat paręnaście, po­
wiedzmy za la t 29, kiedy przekro­
czymy barierę roku 2 0 0 0 .

Oczekują nas dziś i ju tro  zupeł­
nie nowe problemy i trzeba na nie 
znaleźć odpowiedź, trzeba odpo­
wiedzieć na to, jak nie roniąc nic 
z włókienniczych tradycji naro­
słych przez pokolenia, równocześ­
nie popchnąć ten łódzki przem ysł
i całe miasto w nurt krajowych i 
światowych przemian. Jak  popro­
wadzić to. co zostało już zapocząt­
kowane by Łódź mogła się zaliczać 
do światowej czołówki nie tylko 
producentów  wyrobów włókienni­
czych.

Wreszcie już dziś trzeba wiedzieć 
jakim i sławami będziemy wypisy­
w ać pojęcie „Łódź” w  kulturze, 
oświacie, nauce, w  działaniu spo­
łecznym, które ostatecznie waży 
najwięcej.

Nie są to łatw e pytania, ale jed­
no jest pewne: trzeba podjąć ten 
trud, odrzucając przy tym  trady ­
cyjne schem aty i stereotypy, które 
mogą go tylko powiększyć.

I XV Konferencja Spraw ozdaw ­
czo-Wyborcza łódzkiej organizacji 
p arty jnej ten tru d  z całą świado­
mością podjęła.

P rzepustkę „do ju tra” już mamy. 
Reszta — zależy od nas samych.

KRZYSZTOF POGORZELEC

•) J. Szczepański: „Odmiany czasu 
teraźniejszego" Wydawnictwo „Książką
l Wiedza" 1971 r.
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I lekroć rozmyślam nad lo-
&ami pism Norwida przypo­
mina mi yę natycnm iast 

ten jego okrutnie proroczy wiersz, 
zaczynajacy się od sb w : „Coś ty 
Alenom zrobił, Sokratesie...". Bo 
m ija w łaśnie 150 rocznica uro­
dzin poety, wkroczyliśmy w Roli 
Norwidowski, ale wciąż nie mo­
żemy doczekać się opublikowania 
całości dorobku jednego z najw y­
bitniejszych twórców kultury na­
rodowej. Wydawcy zapowiedzieli 
w praw dzie edycję „Dzieł zebra­
nych" Norwida. Jednakże po do­
świadczeniach z ogłoszonym przez 
PIW w roku 1966 pierwszym to­
mem (w nom enklaturze edytora 
sa to zresztą, nie wiedzieć czemu, 
dw a tomy), za którym nie poja­
wiły się następne, można powąt­
piewać czy przyrzeczenie to zosta­
nie dotrzym ane. Tym bardziej, że 
nie zakończono dotąd, ciągnące) 
się całymi latam i edycji pism 
Słowackiego i Wyspiańskiego. Czy 
z Norwidem będzie Inaczej?

W prawdzie nic nie stoi na prze­
szkodzie, aby pism a Norwida 
rzeczywiście się ukazały. Na po­
tw ierdzenie tej śm iałej tezy przy­
pomnę zaraz głośną w latach 
trzydziestych spraw ę sporu o 
spuściznę po poecie; sprawę, któ­
ra  przez kilkanaście miesięcy bul­
w ersow ała opinię publiczna inspi­
ru jąc do zażartych bojów felieto­
nistów  i krytyków. Gdyby nie 
chodziło o arcydzieła ku ltu ry  n a ­
rodowej, można bv Ją naw et roz­
patryw ać w kategoriach żartobli­
wych, gdyż w każdej rzeczy po­
w ażnej zaw iera się Jednocześnie 
m im owolna wesołość. Wesołość 
tę  przygaaza Jednakże fakt. że 
mimo upływu la t 35 od wvdarzeń. 
które tu przypomnę, spraw a edy­
cji „Dzieł wszystkich" Norwida 
niewiele posunęła się naprzód 
także w naszych czasach.

Na początek konieczne w yjaś­
nienie. W roku 19U oficyna J a ­
kuba M ortkowicza zapowiedziała 
w specjalnym  prospekcie druk  
„Pism zebranych" Cypriana Nor­
w ida pod redakcją, jak byśmy to 
dzisiaj określili, Zenona Prze­
smyckiego (Miriama). „W ydawnic­
two — głosił prospekt — obejm ie 
osiem tomów (około 2 0 0  arkuszy) 
druku, uzupełnionych stu k ilku­
dziesięciu artystycznem i rep ro - 
dukcyam i z rysunkowej, m alar­
skiej i sztycharskiej puścizny C. 
Norwida oraz łicznemi podobizna­
mi pisma i portretam i poety. 
Tekst opatrzony będzie przypisa­
mi wydawcy, oraz dokładnem i in­
deksam i. W m iarę — przew idy­
w anego — nagrom adzenia się 
dalszych m ateryałów  w ciągu d ru ­
ku tych ośmiu tomów — zam ie­
rzone są tomy dodatkowe, ile ich 
będzie potrzeba".

M iriam  (Zenon Przesmycki) fi­
gurował zresztą na prospekcie 
jako wydawca i od początku o- 
późniał publikację „Dzieł", co tyl­
ko częściowo da się wytłumaczyć 
staraniam i o doskonałość wydaw­
nictwa. Ze wspomnień córki J a ­
kuba M ortkowicza, Hanny M ort- 
kowicz-Olczakowej t„Pod znakiem  
kloska“) wynika, że M iriam s ta ­
wiał żądania naw et w odniesie­
niu do kroju czc:onki i z przy­
słanych mu przez d rukarn ię  wzo­
rów w ybrał wreszcie elzewir.

Tomy tej edycji nip były num e­
rowane, sygnowano je literam i. 
W 1911 roku ukazały się wolumi­
ny A (dwie części), C, E, F. To­
my B i D, które miały zawierać 
część pism wierszem, wśród nich 
„Vade-mecum“ oraz część utw o­
rów  dram atycznych, nie ukazały 
się nigdy. Odlane w ołowiu skła­
dy przez długie la ta  blokowały 
miejsce w drukarni, ale nie moż­
na ich było zużytkować, gdyż Mi­
riam  dziesiątki lat nie dostarczał 
przypisów. Dopiero w r. 1933 uka­
zała się publikacja — Cyprian 
Norwid: „Poezje w ybrane z ca­
łej odszukanej po dziś puścizny 
poety". W grudniu tegoż roku 
trzy tomiki „Ineditów".

Ta opieszałość wydawnicza 
wzbudzała zrozumiały niepokój 
czytelników. „Wiadomości L iterac­
kie" w n r 565 z 16. IX. 1934 r. 
piórem swego felietonisty Anto­
niego Słonimskiego zapytywały; 
„Jakież więc były powody tego 
aresztu domowego położonego na 
Norwidzie? Cóż to  za dziwny od­
krywca, który nie pragnie podzie­
lić się swym odkryciem  z całym  
światem ?". Ze swadą, która zaw ­
sze cechowała pisarstw o Słonim­
skiego, poeta ataku je ; „Czyżby to 
była zarozumiałość nadętej ropu­
chy, pogarda dla św iata, który 
niegodny jest Norwida, bo Nor­
w ida godzien iest czytać tylko 
M iriam ? Czyżby to zarozumiale 
mniemanie, że przypisy w ażniej­
sze są od wierszy? A może pycha 
podupadłego tłum acza i kiepskie­

go poetr. k tóry  okazuje w ten 
sposób swa ważność? Trudno zna­
leźć rozsądne motywy teao postę­
powania. Chyba brak czasu, chy­
ba to że M iriam tak był zajęty
oo rano układaniem  m isterne! 
fryzury przykryw ającej łysinę, że 
nie mógł nadażyć do wieczora. 
Zarówno ta fryzurka na łysinie 
jak i ostatni występ w Paryżu. 
(Miriam uczestniczył tam w uro­
czystościach Mickiewiczowskich — 
K. F.), jak cała prezencja M iria­
ma każą się domyślać, że mamy 
do czynienia z ostrym  wypadkiem  
meaalom anii".

Publiczność solidaryzowała się 
z tą opinią, tym bardziej, że Nor­
wid wydawany bvł nie tylko o- 
pieszale, ale i bardzo kosztownie. 
Za M iriamowskie w ydanie trzeba 
było płacić niebagatelną sume 1 2 0  
złotych. Było to wreszcie jedyne 
pełne, chociaż ciągle niezupełne.

KONRAD FREJDLICII

w ie bez nam ysłu stekiem niedo­
rzeczności. Co więcej, chciał go 
przedrukow ać fragm entam i w 
„Cam era obscura". Ale kiedy za­
brał się do odczytywania przypis- 
ków wydawcy, zaraz na pierwszej 
stronie znalazł taka definicje sło­
w a: niedorzeczność. „Niedorzecz­
ność: wszelkie tw ierdzenie n a ­
szych przeciwników niezgodne z 
naszą ru tyną lub przekraczające 
naszą inteligencję". Wtedy zawa­
hał się. Bo pomyślał: „Co za 
w spaniała asekuracja! A to  bym 
w padli". Odtąd iest z całym usza­
now aniem  dla pana profesora".

Bezlitośnie w ydrw iw ając wszys­
tk ie absurdy kom entarzy Piniego, 
współczując profesorskiem u tru ­
dowi, obnażając niedorzeczności 
„filologicznych" objaśnień. Fik 
zakończył recenzję miażdżącym 
stw ierdzeniem : „Czymże jest to 
całe w ydanie Norwida? Jest nie-

„Coś ty Atenom zrobił,,.”
w ydanie dzieł poety. Toteż liczni 
w ielbiciele Norwida z ulgą przy­
jęli wiadomość o rozpisaniu przez 
firm ę „Parnas Polski" subskrypcji 
na „Dzieła Cypriana Norwida". 
Cena tej edycji w porównaniu z 
M iriam owską była rzeczywiście 
niska. Subskrybent otrzym yw ał 
całokształt opublikowanego dorob­
ku artystycznego poety za 8  zło­
tych i 50 groszy. W roku 1934 o- 
pasły tom, liczący ponad 600 bar­
dzo gęsto zadrukow anych stron 
znalazł się w rękach czytelników. 
Poprzedzał go obszerny (XLV111 
stron) „krytyczny wstęp" prof. 
Tadeusza Piniego, który był jed­
nocześnie wydawcą 1 au torem  
objaśnień.

1 wtedy nastąp iła  pierw sza 
przykra niespodzianka, okazało 
się bowiem, że wydawca przeja­
wił żenujące niezrozum ienie Nor­
wida. Gdyby prof. Pini ograniczył 
się tylko do wzbudzających weso­
łość przypisów, skończyłoby się 
może na paru żartach 1 sp raw a 
poszłaby w zapomnienie. Czytel­
n ik  darow ałby zapew ne wydawcy 
jego belferską słabość. Ale Pini 
ma am bicje naukowe, aby Norwi­
da oceniać, a naw et popraw iać
i naprawiać.

Nic więc dziwnego, źe „Dzieła 
Cypriana Norwida" wydane przez

C. N orw id: P ortret w łasny

Piniego znalazły się pod surowym 
obstrzałem  krytyki. Ignacy Fik 
rozpoczął swój felieton opubliko­
wany w nr 1 „Tygodnika Artys­
tów" z r. 1934 od znamiennego 
w yznania: „Znam człowieka, b ar­
dzo opanowanego, ale bez poczu­
cia hum oru, który w stęp Piniego 
do „Dzieł C. Norwida" nazw ał p ra ­

sam ow itym  preparatem  z genial­
nego poety, dziwnym , śmiesznym, 
profesorskim  preparatem ".

Jeszcze gwałtowniej zareagował 
odkrywca i dotychczasowy wy­
dawca Norwida, M iriam. W są­
dzie okręgowym znalazła się 
jego skarga karna w niesio­
na przeciwko niefortunnem u 
wydawcy z profesorskim  ty ­
tułem. Żąda w niej m. 
in. konfiskaty dzieł Norwida opu­
blikowanych przez Piniego. Nie 
mogąc skazać profesora za nie­
zrozumienie Norwida, M iriam o- 
skarżył Piniego o naruszenie na­
bytych przez siebie praw  do spu­
ścizny po poecie.

„N aturalnie nie o mnie, nędz­
nego robaka, tu chodzi — odpo­
wiedział natychm iast w życzliwie 
do niegD usposobionych „Wiadomo­
ściach L iterackich" prof. Pini (Nr 
751 z 28. X. 1934) — dokumenty, 
które mam w ręku, rzucają sporo 
św iatła na postać eX-minlstra 
sztuki I kultury, członka Akademii 
L iteratury , znanego pisarza, tłu ­
m acza i wydawcę. Zenona Prze­
smyckiego (M iriama)".

W ślad za tymi grzecznościami 
profesor, na podstawie załączonych 
do aktu oskarżenia dokumentów 
ujawnia, że Miriam nabył w roku 
1909 od w dowy po bracie Cypria­
na, Ludwiku Norwidzie, za 100 ru ­
bli wyłączne prawo w ydaw ania 
dzieł poety. U jawniwszy to Pini 
przechodzi do a taku : „Trzeba 
przyznać, że interes był dobry, a 
tak  św ietnie można go było za­
łatw ić tylko dzięki temu, że pani 
Anna Norwidowa. z pochodzenia 
Francuzka, żyła wówczas w K ra­
kowie po prostu w nędzy”, Pini 
zarzuca wreszcie M iriamowi, że 
jako m inister kultury nadużył 
swych upraw nień do takiego zre­
dagowania ustawy o praw ie au ­
torskim. aby chroniła ona Jego 
roszczenia do spuścizny po Nor­
widzie naw et w 60 lat po śmierci 
autora (Cyprian Norwid zm arł w 
m aju 1883 r.).

Na zarzuty te  odpowiedział Mi­
riam  w nr 319 „K uriera W arszaw­
skiego” z r. 1934: „Uważam za nie­
możliwe prowadzić dyskusję p ra­
sową z kimś przeciw komu wnios­
łem skargę karną a kto nie waha 
się. celem wprowadzenia w błąd 
opinii publicznej, przytoczyć, jak to 
uczynił p. Pini, połowę aktu re- 
jentalnego, zatajając drugą, z któ­
rej jasno wynika, że owo nabycie 
praw  autorskich Norwida za 100 
rubli jest pospolitym, świadomym 
zmyśleniem".

Wobec takiego postaw ienia 
sprawy „Wiadomości L iterackie" 
(Nr 577 z 9. IX. 1934) ujaw niły 
pozostał* część wspomnianego 
aktu, pod którym flguruie podois 
Anny Norwidowej: „O Ile p. Ze­
non Przesmycki zechce ml przy 
wykonywaniu przez siebie lub 
swego praworządcę praw  au to r­
skich Cypriana Norwida wypłacać 
tantiem ę, jak to przedtem czynił, 
będzie to z jego strony tylko ak­
tem dobrej woli, nie stanowiąc 
prejudykału na przyszłość. Wre­
szcie oświadczam, źe zrzekam się 
wyraźnie praw a unieważnienia za- 
w arej z p. Zenonem Przesmyckim 
umowy z jakiegokolwiek powo­
du".

Zanim potępim y M iriama jako 
bezwzględnego wyzyskiwacza, za­
poznajmy się z Innymi w yjaśnie­
niami. Okaże się wówczas, że Mi­
riam zawarł z Anną Norwidową 
wspomnianą umowę tylko dlate­
go. żeby zamaskować przed sta­
ruszka fakt, że jego pomoc m a­
terialna jest najpospolitszym 
wsparciem. Ludwik Norwid u- 
m arł bowiem przed Cyprianem  i 
w tej sytuacji wdowa po Ludwiku 
nie mogła dziedziczyć praw  au­
torskich poety. Umowa przenoszą­
ca na M iriama nieistniejące p ra ­
wa nie m iała więc żadnej mocy.

Toteż występując przed sądem 
w charakterze oskarżyciela •  p ry­
watnego Miriam powołał się na 
to. że „przysługują mu sam oistne 
praw a autorskie jako wydawcy 
Norwida i jako poecie". Profesor 
Pini na rozprawę nie przybył, 
obrona uspraw iedliw iła nieobec­
ność oskarżonego jego chorobą 
sercowa zażądała też powołania 
w charakterze biegłych profeso­
rów Ujejskiego i Chrzanowskiego. 
Rozprawę tę, która odbyła się 
19 lutego 1935 r. „Wiadomości Li­
terackie" (Nr 589 z 3. III. 1935) 
skomentowały uszczypliwą uwagą; 
„Rozprawa o puściznę po Norwi­
dzie zaczyna wchodzić w stadium  
in teresujące i paradoksalne. Pan 
Przesmycki zgłasza praw o nie ty l­
ko jako spadkobierca, na zasadzie 
aktów. sporządzonych już po 
wniesieniu aktu oskarżenia, ale 
zgłasza również praw a jako autor i 
współtwórca dzieł Norwida. Na 
rozprawie padły słowa, że p. 
Przesmycki jako poeta zajmował 
się opracowaniem  tej puścizny 1 
dlatego też jem u jako poecie 
przysługiwać w inno samoistne 
praw o autorskie. Słowem zamiast 
utworów Norwida, będziemy m ie­
li niedługo dzieła Norwida — 
Przesmyckiego".

Rozstrzygnięcie nastąpiło dopie­
ro podczas trzeciej rozprawy, 27 
września 1935 r. Jako  oskarżycie­
le pryw atni wystąpili: Miriam, 
Jan ina M ortkowiczowa oraz Leo­
pold Wellisz, który sfinansował 
edycję norwidowską. Pełnom ocni­
kami oskarżycieli byli adwokaci: 
Gustaw Beylin i Jan  Lesman, zna­
ny później jako Jan  Brzechwa. 
Na ławie oskarżonych obok Pi­
niego zasiadł A leksander Pleban, 
właściciel „Parnasu Polskiego". 
Ich pełnomocnikiem procesowym 
był adw okat Emil Breiter.

Niemal cały przewód sądowy 
poświęcony był zeznaniom bie­
głych Obok profesorów Ignacego 
Chrzanowskiego i Józefa U jejskie­
go przedstaw ił swoją opinię tak ­
że prof Aureli Drogoszewski oraz 
Jan  Lorentowicz i S tanisław  Mi- 
łaszewski. Wszyscy oni bardzo po­
chlebnie ocenili M iriamowską 
edycję Norwida i wskazali szereg 
niedokładności i przeinaczeń w 
wydaniu dzieł poety dokonanym 
przez Piniego. Jedynie prof. U- 
jejskl podkreślił samodzielny w y­
siłek Piniego w układach i chro­
nologii tekstu „Dzieł C. Norwida" 
wydanych przez „Parnas". Jed­
nocześnie jednak niemal wszyscy 
biegli wskazywali. że konieczne 
jest wydanie popularne dzieł poe­
ty.

Nie chce w dawać się tu  zbytnio 
w kazuistykę prawniczą, toteż 
powołam się na najbardziej cha­
rakterystyczny fragm ent przemó­
wienia obrońcy B reitera: „Naj­
pierw orzedstaw iono umowę z 
Anna Norwidową, a gdy ten do­
kum ent zdemaskowano w „Wiado­
mościach Literackich", zaczęto 
szukać innych rzeczw i innvch do­
kumentów. I co nam pokazano? 
Pokazano rzecz śmieszną, pozba­
wioną wszelkiego znaczenia. Po­
kazano w yjątek z listu pryw atne­
go p. Marii Lempiekiej, b ra tan i­
cy Norwida. upoważniający p. 
Przesmyckiego do wydania dzieł 
Norwida. Przecież to są żarty! 
Czy p Przesmycki jest w tej spra­
wie oskarżycielem, czy pełnomocni­
kiem p. Lem piekiej? W toku pro­
cesu. już po wniesieniu aktu 
oskarżenia składa się dokumenty 
„stw ierdzające w jakim  stopniu 
pokrew ieństw a z Cyprianem Nor­
widem sa te osoby, które udzie­
liły pełnomocnictw oskarżycielo­
wi prywatnem u". A więc p. Prze­
smycki opiera swoje praw a au to r­
skie na lakimś pełnomocnictwie! 
Czy można występować w cha­
rakterze oskarżyciela będąc peł­
nomocnikiem Innej osoby? Pan 
Przesmycki przedstaw ia upoważ­
nienie do w ydania Norwida od p. 
Lempiekiej, ale ponieważ zdał so­
bie sprawę, że takie pełnomoc­
nictwo nie stw arza żadnych praw  
a z chwilą śmierci p. Lempiekiej 
wygasa- wezwał na pomoc dzieci 
p. Lempiekiej i w kilka miesięcy 
po wytoczeniu aktu  oskarżenia —

Dalszy c ią g  na str. 9

J A K IE J  F IL O Z O F II
P O L A C Y  P O T R Z E B U JĄ ?

W „ B ib lio te ce  K la sy k ó w  
F ilo zo f ii”  u k a z a ła  się  po­
k a ź n y c h  ro z m ia ró w  k s ią ż k a  
( .Ja k ie )  f ilo zo fii P o la c y  
p o tr z e b u ją "  ♦>. W ład y sła w  
T a ta rk ie w ic z , a u to r  w y b o ­
ru  i  w s tę p u , p o m ie śc ił w 
n ie j d z ie w ię tn a ś c ie  roz-* 
p ra w  p o ls k ic h  m y ś lic ie li ł 
u c z o n y c h , n a p isa n y c h  i o - 
g ło szo n y e h  w la ta c h  1800— 
—1830. B y ł to  o k re s  p o m ię ­
d z y  O św iece n iem  a Ro­
m a n ty z m e m . O k re s  p rz y g o ­
to w a n ia  do  d a lsz y c h  d z ia ­
ła ń  w  k r a ju ,  k tó ry  u tra c ił  
n ie p o d le g ło ść . W śró d  a u to ­
ró w  ro z p ra w  z n a jd u ją  się  
t  z n a n i J a k  J ę d rz e j  Ś n ia ­
d e c k i czy  F r y d e r y k  S k a r ­
b e k  o ra z  in n i.

W ła d y s ła w  T a ta rk ie w ic z  
p isz e  w e w s tę p ie :  „ D z is ie j­
szeg o  c z y te ln ik a  do ro z ­
p ra w  ty c h  m o że  p o c ią g n ą ć  
r  ty lk o  ich  d a w n o ść . a le  
ta k ż e  Ich  z a le ty :  p e w n a  
p ro s to ta ,  b e z p r e te n s jo n a l-  
n o ś ć  m y ś le n ia ,  eo m m o n  
sen se , n a tu ra ln o ś ć  w y sło ­
w ie n ia  o ty le  w ięk sza  n iż 
w  h e g liż m le  i m e s jan lz m ie , 
n i ” • d u ż y w a n le  a b s tr a k c ji)  
e z o te ry c z n y c h  z w ro tó w , za­
w o d o w o -n a u k o w e g o  s ty lu ” . 
Ś w ię ta  p ra w d a . A le do  czy ­
ta n ia  z a c h ę c a  Jeszcze  i coś 
p o n a d to :  u w a g i I m yśU t 
k t^ r e  — m im o  ta k  w ie lk ie ­
go  u p ły w u  la t  — z a c h o w a ­
ły  sw o ją  w a r to ś ć . W ro z ­
p ra w ie  „ E ty k a  1 p o l i ty k a "  
F r y d e r y k  S k a rb e k  n a p isa ł 
n a  p rz y k ła d :  „ In te re s  p ry ­
w a tn y  Jest p o b u d k ą  c z y n ­
n o śc i k ażd e g o  cz ło w iek a , 
d o b ro  n a ro d u  Jes t ce lem  
ty c z e ń  i  z a m ia ró w  w sz y ­
s tk ic h  c z ło n k ó w  Jego” .

K sią ż k a  p rz y n o s i w ie le  
c ie k aw e g o  m a te r ia łu  do 
ro z m y ś la ń . Jk.

•) P a ń s tw o w e  W yd. N a­
u k o w e , W arszaw a  1970.

K SIĄ Ż K A  O PR O U ŚC IE

D la w sz y s tk ic h  m iło ś n i­
k ó w  M arce la  P r o u s ta  Jest 
to  p u b lik a c ja  w ręcz  n ie ­
z b ę d n a . •) J a n  B ło ń sk i do­
k o n a ł w y b o ru , p o p rz e d z ił 
w s tę p e m  1 n ie je d e n  ze s z k i­
ców  9am  na po lsk i p rz e ­
ło ż y ł — z tego . co  na  św ie­
cie . p rz e d e  w sz y s tk im  w e 
F r a n c j i ,  n a p isa n o  o a u to ­
rze  „W  p o s z u k iw a n iu  s t r a ­
c o n eg o  c z a s u ” . K siążk a  
d z ie li s ię  na  d w ie  c zę śc i: 
W o czach  w sp ó łc z e sn y c h  I 
W o c za c h  p o to m n y c h . W 
p ie rw sze )  c z ę ś d  z n a jd z ie ­
m y  w sp o m n ie n ia  i w y p o ­
w ied zi w sp ó łcz e sn y c h  P ro u ­
s to w i.

W części d ru g ie j  B ło ń sk i 
z g ro m a d z ił ro z p ra w y  1 e- 
s e je  o c h a r a k te r z e  l i te ra c -  
k o -h is to ry c z n y m , w śró d  
k tó ry c h  n ie  z a b ra k ło  ró w ­
n ież  a u to ró w  a n g ie lsk ic h  i 
n ie m ie c k ic h . K siąż k ę  czy ta  
s ię  z d u ży m  z a in te re s o w a ­
n iem . J e s t  o n a  z n ak o m ity m  
p rz e w o d n ik ie m  po  la b iry n ­
ta c h  tw ó rc z o śc i P ro u s ta ,  
p rz y n o s i te ż  s p o ro  szczeg ó . 
łów  b io g ra f ic z n y c h  i u w ag
1 s p o s trz e ż e ń  o ży c iu  k u l­
tu ra ln y m  m in io n e j ep o k i.

C h w a lą c  je d n a k  tę  c en n ą  
a n to lo g ię  g ło sów  o P r o u ­
śc ie . n a le ży  w y ra z ić  żal, że 
J a n  B ło ń sk i n ie  w tą czy ł do 
n ie j o cen  p o lsk ic h  k r y ty ­
k ó w  P ro u s ta ,  o t c h o ćb y  te ­
go, co o P ro u śc ie  p isa ł je ­
go z n a k o m ity  tłu m a c z  p o l­
sk i — T ad e u sz  B o y -2 e le ń -  
sk l. N l j  Jes t w y k lu c zo n e , ża 
k s ią ż k a  ta  t ra f i  do  r ą k  za­
g ra n ic z n y c h  k ry ty k ó w . 
U w zg lęd n ie n ie  w  n ie j p o l­
s k ich  s tu d ió w  o P ro u śc ie  
b y ło b y  ze w szech  m ia r  u- 
z a s a d n io n e . Jk.

•) „ P r o u s t  w  o czach  
k r y ty k i  ś w ia to w e j” . P a ń ­
s tw  w y In s ty tu t  w y d a w n i-  
czy . W a rsz a w a  1970.
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Czy Agapit 

abdykuje?

Dokładnie sto lat temu}, Bj
w 1871 roku Karol Dar- ^ W S  
win opublikował swą 

słynną pracę naukową ..O 
pochodzeniu człowieka”. By­
ło to w dziejach ludzkości 
Jedno z najbardziej niesym­
patycznych odkryć nauko. TERESA WOJCIECHOWSKA 
wych, nic dziwnego, że wy­
wołało fale protestów i obu­
rzenia przede wszystkim 
wśród dostojnych lordów an­
gielskich odżegnujących się od 
wszelkiego pokrewieństwa ze 
światem zwierzęcym. Dziś 
jednak odeszliśmy od na­
szych przodków nadzwyczaj 
daleko, mamy najwyższy roz. 
wój psychiki 1 życia społecz­
nego, mamy kulturę i zdol­
ność wytwarzania jej, produ­
kujemy narzędzia pracy i 
posługujemy się nimi. Obser­
wujemy 1 badamy świat 
zwierzęcy. Uczeni snują hipo­
tezy na temat życia na in­
nych planetach, gdzie być 
może w procesie ewolucji 
wykształciły się również isto­
ty  rozumne.

Ale my, zwykli śmiertelni­
cy kochamy nasze, znane 
zwierzęta, a stosunek do nich 
Jest miernikiem naszej kultu­
ry. Zaś najpopularniejszym 
obiektem obserwacji, ze 
względu na Inteligencję i 
reakcje, są w każdym ogro­
dzie zoologicznym małpy. Czy 
taktownie będzie odwiedzić 
je  w  rocznicę opublikowania 
teorii darwinowskiej?

Kierownictwo łódzkiego 
ZOO porządkuje swoje zbiory 
pod kątem uzupełnienia pew­
nych kolekcji. Po skompleto­
waniu wszystkich przedstawi­
cieli rodzimy wielbłądowatych 
(nasz Ogród Zoologiczny, ja. 
ko jedyny w kraju, ma tak 
bogaty zestaw przedstawicieli 
tej grupy), zamierza uzupeł­
nić kolekcję koczkodanów, 
małp bardzo urodziwych i 
oryginalnych. Kolekcja małp 
W łódzkim ZOO jest w tej 
chwili dość bogata. Ilościowo 
na pierwsze miejsce wysuwa 
się zasiedziała już tutaj ro­
dzina pawianów. Zwabiona 
słońcem wywędirowała już 
na swoje skaliste wybiegi na 
otwartej przestrzeni. Nie jest 
to jeszcze pełnia szczęścia, bo 
noce i ranki chłodne, ale 
zawsze to już zapowiedź lep­
szych czasów. W łódzkiej, gro­
madzie pawianów szykują się 
pewne zmiany, być może no­
wa abdykacja. Pierwsza gło­
wa stada — Maks, abdykował 
już parę lat temu na rzecz 
swego syna Agapita i odstą­
pił mu wszystkie prawa gło­
wy rodziny. Maks nie żyje 
od zeszłego roku, miał 28 lat, 
to dla pawiana w niewoli 
wiek sędziwy. Agapit ma w 
tej chwili 19 lat i zwolna za­
czyna traoić autorytet. Jego 
młodszy brat, również syn 
Maksa, 10-letni Robinson, do 
którego przylgnęła nazwa 
Obdartusa z powodu jakichś 
zaniedbań w toalecie w la­
tach dziecinnych, dąży do 
przejęcia władzy, na razie jed­
nak zakłada własne stado.
Rodzina rozbija się więc, ale

dla bywalców ZOO nie będzie 
to miało większego znacze­
nia.

Pawiany, wśród wielu od­
mian małp wykazują naj­
większy tnstytkt życia spo­
łecznego. Na wolności żyją 
hordami dochodzącymi nawet 
do 300 osobników. Na hordy 
takie składają się stada pod­
stawowe. Łączy je wspólne 
miejsce noclegu na skałach, 
do którego powracają z dzień, 
nego żerowania. Każde stado 
składa się z samca, kilku sa­
mic 1 Ich dzieci. Ale podra- 
stające osobniki przechodzą 
często do innych stad. Młode, 
3—4-letnie samce usamodziel­
niają się i rozglądają za za­
łożeniem własnej rodziny. 
Głowa stada ma przywileje, 
ma i obowiązki. Wymaga po. 
słuszeństwa, którego zresztą 
nikt nie kwestionuje, jest za 
to opiekunem całej rodziny. 
Instynkt opiekuńczy Jest roz­
winięty u pawianów bardzo 
silnie, szczególnie na wolno­
ści, gdzie wchodzi w grę nie­
bezpieczeństwo zagrażające 
stadu. W obliczu tego niebez­
pieczeństwa starsze osobniki 
zawsze osłaniają młodsze, za­
trzymują wroga, by młode 
miały czas s ię  ukryć. Pod. 
czas pokonywania trudnych 
terenów samiec potrafi zro­
bić z siebie pomost, po któ­
rym przechodzą mniej za­
radni członkowie rodziny. Ale 
i w niewoli ten instynkt nie 
wygasa. Gdy stado wychodzi 
na wybieg, samiec wyprowa­
dza je, a następnie wraca, 
by sprawdzić czy wszystko 
jest w porządku, czy nikt nie 
został.

Zoologia dzieli małpy na

wąskonose — ze Starego 
Świata (Afryka, Azja), do 
których należą 1 człekokształ­
tne. Są one inteligentniejsze, 
wyżej zorganizowane niż dru . 
ga grupa — szerokonose — 
przedstawicielki Nowego
Świata (Ameryka). Badanie 
inteligencji tych zwierząt, 
możliwości rozwijania Jej, 
prowadzone są w wielu o- 
środkach świata, obejmują 
jednak w pierwszym rzędzie 
małpy najwyżej zorganizowa­
ne — człekokształtne (przede 
wszystkim szympansy). Stwier 
dzono Już, że małpa potrafi 
posługiwać się narzędziami 
podsuniętymi jej przez czło­
wieka, ale potrafi również ra­
dzić sobie sama. Oglądałam 
kiedyś film, na którym 
szympans zerwał gałąź, oczy. 
ścił Ją z liści, a następnie u- 
żył jako patyka do wydoby­
wania owadów z ziemi. Mgr 
Waldemar Pilniak, który o- 
plekuje się tym działem 
zwierząt w łódzkim ZOO. o- 
powlada mi, że nawet bar­
dziej prymitywne, szerokono­
se kapucynki, wykazują dużą 
zaradność w zdobywaniu po­
karmu. Jeśli na przykład do­
staną śliwkę, to po zjedzeniu 
owocu, starają się otworzyć 
pestkę, by wydobyć z niej 
jądro. Jedna z kapucynek u- 
żyła kamienia dla rozbicia 
skorupy orzecha.

Mowa małp to nie tylko 
dźwięki oznaczające zadowo­
lenie lub niezadowolenie, o- 
strzeżenie przed niebezpie­
czeństwem. Wyrażają one 
swoje uczucia również za 
pomocą mimiki, marszczenia 
czoła, ruchu warg itd. Na 
przykład ohnażanie zębów, a

gfcznego. X Ja mam' preten- 
sję. Trochę do kierownictwa 
ZOO, a więcej do łódzkiel 
Telewizji. Mamy Jeden * 
piękniej położonych, Jeden z 
najciekawszych pod względem 
zbiorów ogrodów zoologicz. 
aych w kraju. Ma wspaniałą 
kolekcję kotów z unikalnymi 
w kraju gepardami, ma peł­
ną kolekcję wielbłądowatych, 
ma eksperymentalną hodowlę 
niedźwiedzi, i tak dalej 1 da­
lej. Tymczasem oglądamy w 
telewizji audycje z wrocław­
skiego, z warszawskiego, z . 
poznańskiego ZOO, tylko z 
łódzkiego nie. Choć jest wre­
szcie wóz transmisyjny i nie 
ma chyba przeszkód, by pra­
cę naukową, by dorobek 
łódzkiego Zoologu populary­
zować, by się nim chwalić.
A także by mu pomóc w rea­
lizacji dalszych zamierzeń. Po­

dyskutować nad możliwością 
powiększenia terenu Ogrodu, 
który staje się coraz cla- 
śaiejszy 1 będzie Jeszcze cia- 
śniejszy. Miejskie Biuro Pro­
jektów Architektonicznych o- 
biecalo w czynie społecznym 
opracować projekt pawilonu I 
wybiegu dla żyraf, które ma­
ją Już wszystkie bodaj o>- 
grody w Polsce z wyjątkiem 
Łodzi. Powierzchnia Ogrodu 
stale się kurczy w miarę jak 
przybywa zwierząt, a przy­
bywać musi. Trzy siostry ty­
grysice otrzymały wreszcie 
(we wrześniu) partnera — 
Albasima, przybył piękny I 
trudny do chowania mrów- 
kojad, coraz to przybywa no. 
wych pomieszczeń dla no­
wych mieszkańców. ŁódzkJ 
Ogród Zoologiczny ma wiele 
trudności, w których rozwią­
zaniu trzeba mu pomóc.

następnie otwieranie list,' 
przypominające zlewani* o- 
znacza ostrzeżenie: widzisz 
moje zęby? uważaj, bo są o- 
stre!

Pawilon małp został ostat­
nio wyremontowany, odmó­
wiony. Wygląda czysto t e- 
stetycznle. Każda z przegTÓd 
ma wyjście do klatki na po­
wietrzu. Eksperyment pozo­
stawienia małpom dostępu do 
świeżego powietrza w ciągu 
całego roku, dał zaskakujące 
rezultaty. Zwierzęta przestały 
chorować na gruźlicę, chowa. 
Ją się znacznie lepiej.

Kierownictwo Ogrodu ma 
rację zamierzając powiększyć 
kolekcje koczkodanów. To 
bardzo ładne 1 oryginalne 
małp Id. Na przykład koczko- 
dan nie bez racji zwany na­
dobnym. Bardzo przypomina 
krasnoludka z białą bródką i 
czarną czapeczką o brązowym 
trójkątnym daszku nad czo­
łem. Koczkodan diana Jest 
czarny, ma długą spiczastą 
białą brodę przechodzącą w 
biały gors.

Moi informatorzy — mgr 
Ślusarska i mgr Pilniak nie 
uznają określeń: ładniejszy 
i brzydszy. Ja jednak uwa­
żam, że najładniejsze wśród 
małp są białorękie gibbony, 
małpy stojące na granicy 
człekokształtnych. Dwa łódz­
kie okazy: Piętaszek i Ro­
binson mają długą jedwabistą 
sierść koloru beż i czarne, 
inteligentne, bardzo ludzkie 
i bardzo smutne twarze. Są 
to małpy typowo nadrzewne 
o bardzo długich rękach i 
nadzwyczaj chwytnych pal­
cach. Odznaczają się niezwy­
kle lekkimi, harmonijnymi 
niemal tanecznymi ruchami. 
Jednym zwinnym, kocim ru­
chem układają się na linach, 
sadowią na pieńkach przy. 
bierając pozy starożytnych 
bożków. Jakby wiedziały, że 
człowiek chętnie w nich wi­
dział uosobienie bóstwa. Sta­
rożytni Egipcjanie oddawali 
boski hołd pawianowi pła­
szczowemu. Hindusi czcili 
hulmana — małpę z rodziny 
koczkodanów. Anglicy, którym 
ich rodak Darwin ogłosił 
swoją teorię, odżegnali się 
od niej zrazu. Potem Ją przy. 
jęli, bo są narodem racjona­
listów. Ale,., w Gibraltarze 
żyje do dziś czterdzieści małp 
na żołdzie angielskim. Kar- 
mia je i hodują żołnierze 
brytyjscy stacjonujący w 
twierdzy. Małpy te są prawie 
święte, istnieje bowiem le­
genda mówiąca, że tak długo 
Anglicy będą panami Gibral­
taru jak długo będą tam ży­
ły małpy.

Jest słoneczny kwietniowy 
dzień i choć dopiero zaczyna 
zielenić się trawa, dopiero
pierwszy cień pączków rysu. •
jg się da nagich gałęziach -
drzew, a Już wiosna wydo- Ma.nd.ryl, p iękn ie  ubarw iona  m ałpa, n a jbardzie j ko lorow y  
bywa uroki pięknego poło- ze ssaków .
żenią naszego Ogrodu Zoolo- Fot. R , Ć w ik liń sk i

Bicz na leworęcznych
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tego aby do dokonania przestępstwa 
nie doszło to właśnie podstawowe 
założenie projektowanej ustawy.

W stosunku do osób prowadzących 
pasożytniczy tryb życia, w celu 
wdrożenia ich do pracy, projekt u- 
stawy przewiduje stosowanie trzech 
środków oddziaływania społecznego: 
przeprowadzenie rozmowy ostrze­
gawczej, oddanie pod nadzór wycho­
wawczy, umieszczenie w ośrodku 
pracy wychowawczej.

Ta kolejność stosowania wskaza­
nych środków jest w zasadzie obo­
wiązująca, z tym, że zakłada się 
pewną elastyczność postępowania. 
Projekt dopuszcza mianowicie, po­
minięcie oddania pod nadzór wy­
chowawczy i skierowanie bezpośred­
nio do ośrodka pracy wychowaw­
czej. Chodzi oczywiście o sytuację, 
kiedy z góry wiadomo, że tylko za­

stosowanie tego ostatniego środka 
może być skuteczne.

Rozmowa ostrzegawcza polegać 
będzie na zwróceniu osobie wezwa­
nej uwagi na niewłaściwość jej po­
stępowania, zakreśleniu terminu 
dobrowolnego podjęcia pracy lub 
nauki zawodu i uprzedzeniu o kon­
sekwencjach wynikających z prze­
pisów ustawy. Ten środek oddziały­
wania społecznego stosowany będzie 
przez organ spraw wewnętrznych 
prezydium rady narodowej, właści­
wej ze względu na miejsce zamiesz­
kania osoby. Projekt ustawy prze­
widuje, iż w razie potrzeby, osobie 
wezwanej należy udzielić pomocy 
poprzez skierowanie do pracy lub 
nauki zawodu.

Kolejny środek oddziaływania 
społecznego — nadzór wychowaw­
czy, stosowany będzie wobec osoby, 
która pomimo przeprowadzonej z 
nią rozmowy ostrzegawczej, nie zer­
wała z pasożytniczym trybem ży­
cia. Nadzór wychowawczy będzie

stosowany przez okres nie przekra­
czający 3 lat, a jego sprawowanie 
zostanie powierzone kuratorowi 
społecznemu. Nadzorowany będzie 
zobowiązany do podjęcia pracy lub 
nauki zawodu na zasadzie skiero­
wania do uspołecznionego zakładu 
pracy. O ustanowieniu nadzoru wy­
chowawczego decydować mają ko­
legia do spraw wykroczeń przy 
prezydiach rad narodowych.

Obok podstawowego obowiązku 
jakim jest podjęcie pracy, osoba 
poddana nadzorowi może być zobo­
wiązana do niezmieniania miejsca 
pobytu bez zezwolenia, może być 
jej zakazany pobyt w określonych 
miejscowościach albo zmuszona bę­
dzie przebywać w wyznaczonym jej 
miejscu. Projekt ustawy przewiduje 
też możliwość nakładania na nad­
zorowanego innych obowiązków, 
wśród których w szczególności wy­
mienia:

#  wykonywanie ciążąceco na 
nadzorowanym obowiązku ło­
żenia na utrzymanie innej o- 
soby,

#  powstrzymanie się od nad­
używania alkoholu,

#  poddanie się leczeniu odwy­
kowemu.

W czasie trwania nadzoru wycho­
wawczego, o ile przemawiać za 
tym będą względy wychowawcze, 
na wniosek kuratora społecznego

lub' z urzędu będzie można ustana­
wiać, rozszerzać lub zmieniać nało­
żone obowiązki albo od wykony­
wania tych obowiązków lub od 
nadzoru zwolnić. Zależeć to będzie 
od postawy nadzorowanego, a zwła­
szcza od jego stosunku do pracy. 
Unormowanie to zasługuje na szcze­
gólne podkreślenie. Czyni bowiem 
z nadzoru wychowawczego środek 
elastyczny, stwarzający możliwość 
daleko idącej indywidualizacji w 
zależności od konkretnych potrzeb 
wyłaniających się na tle konkret­
nych przypadków.

Trzeci i ostatni środek oddziały­
wania społecznego polega na u- 
mieszczeniu w ośrodku pracy wy­
chowawczej. Jest to środek najsu­
rowszy. Będzie on stosowany wów­
czas, g d y  ani rozmowa ostrzegaw­
cza, ani nadzór wychowawczy nie 
doprowadziły do zerwania z paso­
żytniczym trybem życia przez oso­
bę, wobec której środki te były 
stosowane. Umieszczenie w ośrodku 
pracy wychowawczej stwarza po­
ważne ograniczenie wolności. Decy­
zję co do zastosowania tego środka 
projekt przekazuje do kompetencji 
sądu powiatowego. Czasu pobytu w 
ośrodku pracy wychowawczej nie 
określa się z góry. Pobyt w ośrod­
ku trwać będzie tak długo, jak bę­
dą tego wymagać cele wychowaw­
cze, nie może jednak trwać krócej

niż 3 miesiące I dłużej niż 3 lata.
Z konieczności zwięzła charakte­

rystyka środków oddziaływania 
społecznego w stosunku do osób 
prowadzących pasożytniczy tryb ży­
cia, zwłaszcza umieszczenie w o- 
środku pracy wychowawczej, wska­
zuje z jednej strony na wychowaw­
czy charakter tych środków, z dru­
giej zaś, pozwala upatrywać w nich 
cechy pozwalające zaliczyć te środ­
ki do zespołu poczynań o charak­
terze administracyjno-zabezpiecza- 
jącym.

W całości, przepisy projektu usta­
wy stanowią, charakterystyczny dla 
państwa socjalistycznego, przykład 
włączenia sil społecznych do udzia­
łu w zwalczaniu zjawisk negatyw­
nych, społecznie szkodliwych. Można 
wyrazić opinię, że skuteczność pro­
jektowanych przedsięwzięć w za­
kresie zwalczania pasożytnictwa 
społecznego zależeć będzie w głów­
nej mierze od sprawnego współdzia­
łania z siłami społecznymi organów 
powołanych do stosowania, przewi­
dzianych przez projekt ustawy 
środków. Powiązanie tych dwu 
czynników będzie w praktyce sta­
nowić najistotniejszy warunek 
praktycznego wykonania ustawy. 
Jej skuteczność zależeć będzie od 
tego, czy współdziałanie to będzie 
rzeczywiste i konsekwentne.

STEFAN LELENTAL
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K ociak rozłupuje polano na 
drobne szczapki. Elżbieta 
Kleczy przed otw artym  pie­

cem i rzuca na ruszt brykiety.
— Co pani ma na nosie? Pomi­

dor? — zażartowałem, jak  w na­
szych dawnych s/.koinych czasach.

To kolorystyczne skojarzenie 
n ie  jest trafne. T rafne byłoby, 
gdybym powiedział: Pani ma na 
nosie rubiny, we włosach rubiny, 
pani jest cała z rubinu.

Szczepek miesza płyny po apte- 
karsku. O kulary zjechały mu na 
czubek nosa. Zmarszczenie brwi
— znak znawstwa, Mój deputato­
wy spirytus zalewa płynnym pą­
sem. a bim ber Heńki i Kaśki ko- 
glem -m o^lem  na saeharynią,

— No, co? — pyta biorąc ode 
m nie pusty kieliszek.

— Zapraw iasz chyba jak  sam 
Sara sa te.

— Eksperiencja. I ty  się nau­
czysz, jak będziesz m iał tyle lat 
co ja. Dwadzieścia pięć. ćw iartka 
życia. Niedługo trzaśnie życia 
półlitrówa.

—  Czy lubisz tartink i ze śledzi­
kiem ? — zawołała do mnie z ku­
chni Inki Kaśka.

„Śledzik" jest też naszym wy­
nalazkiem . Jest to papka z drob­
no pokrajanej cebuli i posolone­
go tranu . Z czasem dowiedziałem  
się, że tego samego wynalazku 
dokonało w tym  czasie pół Pol­
ski.

— Siedź um owny smaczniejszy 
od naturalistycznego — odzywa się 
znad patefonu Inka. Ostatnio bawi 
siebie i nas używaniem dla n a j­
bardziej przyziemnych stw ierdzeń 
term inów  z rozpraw  Irzykowskie­
go i Fika, które w łaśnie s t u d i u ­
j e m y .

Nie kłócimy się — myślę o nas. 
Umiemy dzielić się zadaniami. 
Każdy krząta się dla całości. Jest 
tak  pracowicie, miło i spokojnie 
jak  na rysunkowym  filmie „Kró­
lew na Śnieżka", na którym  by­
łem przed wojną. Siedziałem na 
nim  w „Paladium " aż przez trzy 
seanse. Na filmie nie było wojny
i teraz też, kiedy schodzimy się 
razem  i każdy oddzielnie krząta 
się dla całości, nie ma wojny. Jes­
teśmy jakąś dużą, młoda rodziną. 
Przyjem niejszą od naszych rodzin 
prawdziwych, gdzie zawsze jest 
wojna.

— No, już! W kładaj koronę — 
mówi Elżbieta i podaje ml ją 
w raz z płaszczem w ciapki pana 
Dobrzańskiego.

Elżbieta, Inka 1 Zula (podobno 
m iała jakieś trudności w domu, 
ale „ciotka Telim ena" się w staw i­
ła, bo dziewczyna bardzo chcia­
ła  przyjść) przyczepiają brody
i wąsy.

„ Ś w ia t  m la l sz e s n a ś c ie  lat,
Jak wino bil do głowy.-” —

ogłasza patefon. Marszczę brwi. 
Dopiero teraz uzmysłowiłem so­
bie, że go ktoś przytachał.

— Heńka! Kaśka! Przecież m ia­
ło być bez trąbow yja! Mówiliśmy, 
że tylko cy tra Szczepka i grze­
bienie!

— Heńka! Kaśka! Zaczynamy! 
Jak  wasi protegowani m ają 
przyść, to i tak przyjdą. Bez wa­
szego w ystaw ania pod drzwiami.

Dajemy im spokój. Szczepek 
oparł palce na strunach. Struny 
biegną niby przewody wysokiego 
napięcia nad okrągłą jam ą i zło­
tym  konterfektem  Wolności, gdyż 
cytra jest am erykańska.

— „Do w uja starca przyszło 
dziecię raz..." — Wszyscy śp iew a-, 
ją, nie tylko tańczą! — przervw a 
sw oje solo Szczepek i egzekwuje 
wczorajszą uchwałę.

Tej piosenki przed wojną n ik t 
nie znał. Nauczyliśmy się jej te­
raz dopiero, bo „staropolska". 
Sposób tańczenia jest za to nowy, 
przez nas wymyślony. Choć nie 
całkiem . Byliśmy przed wojną w 
Narodowym na „Weselu". Na abo­
nam enty. Solski grał Gosnodarza, 
Węgrzyn — Stańczyka. W osta t­
n iej scenie, tak  w łaśnie jak  my 
teraz, tańczyli weselnicy — trzy ­
m ając się za ram iona, sztywno, 
na odległość wvciągniętych rąk.

— Głośniej! Wszyscy co do jed­
nego! Kociak! — rozkazuje 
Szczepek.

Słucha go cytra, słucham y m y — 
jedna rodzina. Tylko H eńka i Kaś­
k a  siedzą w  kuchni i nie mogą 
się doczekać swoich gości. Myślę
o Jutrzejszym dniu. M atka na pe­
w no I te raz  wynlucha, że coś się 
święci. Szaleje wtedy, chowa mi 
buty, każe przysięgać przed M at­
ką Boską z Ix>urdes, że nie pój­
dę I nie będę się ,.w żadnych 
tych tam  narażał". Nie boię się 
jutrzejszego dnia. 1utro  będę się 
bał, ale nie dziś, n!e teraz... 
Szczepek wybrzekule nolkę ,,Nad- 
w iślankę". zaraz przejdzie w pol­
kę galopkę.

— Przyszli, przyszli 1 — klasz­
cze w dłonie Kaśka. Wcale ich 
nie wypędza, jak nas, z powrotem  
na ganek, żeby oczyścili porząd­
nie buty ze śniegu.

— Gość w dom. zakąski na sza­
fę — mruczy Kociak.

Ten wyższy, Szymkowiak, w rę­
cza Kaśce pudło czekoladek i „cia­
cha". Pyzaty — to pewnie ów wy­
chw alany „myślący41 Staś — sta­
wia przed Heńką wino. Wino jest 
zagraniczne, pewnie z któregoś z 
k rajów  współcierpiących.

Przykro mnie uderza, że za­
m iast postawić swoje składkowe 
dyskretnie jak wszyscy, wręczają 
je  siostrom  z galanteryjnym  cmo­
kaniem  po łapach, jak jakie pry­
w atne prezenty imieninowe.

Szymkowiak może zauważył 
m oje spojrzenie, bo oznajm ia gło­
śno, że wino jest efektem  „krę­
cenia tymczasowych", a ciacha do­
sta ł po znajomości od Polki, eks­
pedientki sklepu „nur fuer 
Deutsche".

— Es tu t m ir leid, aber w ir 
sind keine Deutsche. — mruczy 
pod nosem Szczepek.

— Kiedy wreszcie założycie 
brody? — um yślnie głośno upo­
m inam  Kachę i  Heńkę. Inka m a­
n ipuluje palcem  przy sznurow a­
dłach od brody.

— Przyszło nam  do głowy, że 
pan ie gustują za szprotam i w to- 
m acie — Szymkowiak wyciąga z 
teczki puszkę tych rarytasów . Na 
puszce rosyjskie napisy.
— Ale nam  w czapę dali! — 

fiuknął cicho Kociak.
— Dziękujemy — mówię — ale 

koleżanki, złotorękie nasze gospo­
sie, w łaśnie udowodniły, że 
um owne rolmopsy są nie gorsze 
od naturalistycznych. — Pokazuję 
palcem te nasze bęcałlti z cebuli
i tranu.

Krzywią się.
— To takie pomysłowe żarty  — 

zw raca się do nich z ożywieniem 
Kasia. — On takie różne rzeczy 
wymyśla — pokazała na mnie. — 
To nasz król. Mówiłam panom. 
Dowcipny jest bardzo. Pokaż pa­
nom swoje berło i koronę. Bawi­
my się w takie sw oje n iby-kró- 
lestwo. Mówiłam panom — Heń­
ka chwali mnie, niczym niegdyś 
ciocie w W arszawicach, kiedy ka­
zały ml deklam ować gościom 
wierszyki. Krew  m nie zalała.

— Pokażę, kiedy przestaniecie 
się bawić we właścicielki sklepu 
galanteryjnego.

Inką trąca mnie nieznacznie w 
bok.

— Daj spokój. T rzeba umieć się 
dostosować do Innych.

— To chyba oni muszą się do­
stosować do tych, do których 
przyszli.

— Na początku zawsze jest 
sztyw no — mówi cicho Elżbieta 
do Szczepka. Peleryny w  gwiazdy 
z papieru nie zdjęła, tylko brodę.

— No to  lu, proszę państwa, bo 
sp rit stygnie — zaprasza n ie po 
bazeliacku Kociak.

Siadam y do stołu. Elżbieta przy­
w iązała brodę z powrotem. 
Szczepek odśpiew ał Zagłobę. U- 
chwaliliśm y, że to  będzie zawsze 
nasz hejnał przy stole. Jeszcze 
trochę wódka posty gnie. Postano­
wiliśmy, że będą toasty im prow i­
zowane wierszem. Im prowizuję 
pierwszy, s ta ra jąc  się nie patrzeć 
na tych doproszonych.

W A fry c e , k ę d y  k ro k o d y le ,  
K ro k o d y lo w e  le ją  Izy,
M u rz y n i p lją o  w o d ę  z N ilu ...

Teraz przerw a. Nie za długa, n!e
za krótka, w sam  raz, żeby prze­
konali się, że improwizuję, a nie 
pow tarzam  z pamięci toast uło­
żony w czoraj:

Życzą dziś sobie: „Aj m atsch
yyyyy!".

Śmiech Inld 1 naszych chłopców. 
Ja nie znam mowy kiwasill. 
Przeto nim gafdtu złożę dań.
Po polsku wzniosę, mol mili. 
Toast za zdrowie z brodą pań!

— To lu! Bo stygnie — wyprze­
dza Szymkowiak oklaski i p ije­
my tak jakby mojej improwizacji 
nie było.

Zastanaw iam  się, czy lepiej za­
cząć śpiew przy stole od „Szynka- 
reczko, szafareczko", czy od „We­
soło żeglujmy, wesoło"

■N

— Znacie, panie, ten  najnowszy 
kaw ał o H itlerze i brudnych m ajt­
kach Blitzm aedel? — pyta Staś 
poznaniak.

Nim zdążyłem uprzedzić go, że 
inicjatyw y w  kw estiach progra­
m u przy stole należą do mnie, 
opowiedział rzecz, której krzepią­
ca myśl n ie  szła w  parze z  pozio­
m em i szacunkiem  d la uszu Bro­
datych. Jednak  uśm iechają się 
przez uprzejm ość i św ietnie m as­
kują niesm ak, ale nie sposób nie 
zauważyć, że są nieco urażone.

— A Szymkowiak śpiew a ładne 
rzeczy — oznajm ia Staś, gdy skoń­
czył — tylko lubi, żeby go ktoś 
poprosił.

— Prosim y! Prosim y! — mówi 
za wszystkich Elżbieta.

O, K o sm arie , mój kwiecie 
Tyś najpiękniejsza w świecie —

podejm uje Szymkowiak zupełnie 
niezłym  tenorkiem .

— Św ietna była tw oja im prowi­
zacja — przyznają po pochwale­
niu Szymkowiaka.

— N ajbardziej te n  onom ato- 
peiczny w trę t z niby m urzyńskim  
zaśpiewem  — chw ali Inka, oparł­
szy przez chw ilę głowę n a  moim 
ram ieniu.

— Bardzo szczególnie wymyślo­
ne — stw ierdza bezapelacyjnym  
tonem  Szymkowiak. — Szwaby 
najbardziej naszych chłopców się 
boją Póki co, k rę d  się z nimi. 
Ale tylko, póki co.

— Wesoło żeglujmy, wesoło!...
— podejm uje Szczepek.

Czuję, jak  w raca bazeliackl na­
strój. Tak w łaśnie byw a z m o­
rzem, k tóre m a sw oje odpływy
i przypływy...
— Ale mu w  czapę dali! — Sylen 

jak  zawsze.
— Oho! Szanujm y ciszę m onar­

chy, bo jak  się obudizi, prelekcję 
wygłosi — Inka, pociesznie, do 
Zull i Heńki. W ydaje mi się, że 
widzę tak i obraz na film ie nie fil­
m ie: fala przypływu ledwie do­
tknęła brzegu, cofa się znowu.

— Budzę panią w  kolorze róża­
nych snów — Szymkowiak do 
„cioci Telimeny".

Ciotka szeptem  do niego, a  za­
razem  do Heńki i Kaśki:

— Dziś na stacji żandarm i zła­
pali jakiegoś chłopca. Przew róci­
li, tłukli, kopali, k rew  się lała, 
dalej kopali. Na oczach w szyst­
kich. Nie chciałam  w am  tego m ó­
wić. Chyba zatłukli n a  śmierć.

— Za co? •— spytała Kaśka. Ale 
szukanie dla takich rzeczy racji 
logicznych to  naw yk przedw ojen­
ny. Nasz św iat obywa się bez 
związków przyczynowo-skutko­
wych.

— Jak  jeszcze raz powiesz o tej 
czaple! — krzyknęła histerycznie 
Inka.

— Jacy m y Jesteśmy nieszczęśli­
wi 1 — zabeczała nagle Heńka, o- 
puszczając głowę n a  ram ię Staś- 
ka.

— Zaoliwiła się — m ruczy Ko­
ciak.

— Nasza świadomość zbiorowe­
go nieszczęścia to  nie oliwa, co 
się na wierzch wylewa — Szcze­
pek cicho i z dezaprobatą.

— No, to lu! — Staś poznani ale.
Zaczynam walczyć z pierwszym

splątaniem  myśli. Może przyjść 
jeszcze drugie i trzecie, a  to  trze­
cie jest już upiciem na blachę.

— Mówmy sobie wszyscy „ty". 
M arcin mi na imię — powiada­
mia Szymkowiak. — Ty! — Chy­
ba do mnie?

— J a  prowadzę sklep po nasze­
mu, po poznańsku — peroruje 
Staś poznaniak — a nie po króle- 
wiacku. Jak  mi paniusia mówi w 
sklepie, że chce mi dać dw anaś­
cie złotych za scyzoryk, który ja, 
dajm y n a  to, skalkulow ałem  na 
osiem naście i pięćdziesiąt groszy, 
to  ja  jej pow iadam : U m nie są ce­
ny stałe, po naszem u, a  n ie  tam  
jakieś targi po królewiacku. I jak  
paniusia mówi...

— Ja k  Czarniecki do Poznania — 
zaczął Sylen, a  m y za nim.

— Każdy te raz  kręci. Szkopy 
nas kręcą, Ja kręcę Szkopów. 
Niemcy tracą, Polacy się bogacą, 
jak  mówił jeden poeta. — M ar­
cin mówiąc to  podrzuca pod lam ­
pę górala i łapie z powrotem. — 
O, Rosmarle, mój kwiecie!...

Przypom inam  o istnieniu p ro ­
gram u.

Szczepek śpiew a piosenkę o ry ­
cerzu Bibule, co wysuszał dzbany 
jak  bibuła i lał wrogów. W tórują 
mu struny  am erykańskiej cy try : 
cichym dźwięczeniem suszą dzba­
ny, głośnym leją bezlitośnie w ro­
gów.

— Kolego Szymkowiak, może to 
jednak  dobrze, że nie byliśmy 
krajem  bankierów , tylko krajem  
plecaków — mówi nagle Szcze­
pek bez wyraźnego związku z 
piosenką.

Kociak rusza chw iejnie w  kie­
runku  patefonu. S taw ia go na 
oknie prosto w szyby. Nakręca.

Schenkt m ir dein Herz und 
dein Jahr...

Szyba błaga w dziwnym  języku 
noc i śnieżycę o serce i darow anie 
jakiegoś tam  roku, a  m y — wszys­
cy, bo i nowi, za szybą i okienni­
cą na całe gardło:

2olnlerz tmLai się, bo w plecaku 
M lal w z a p a s ie  d ru g ie  serce I

Zbliża się dw unasta.
Patetyczne uderzenia tłuczkiem

0 tacę: raz, dwa... siedem... dw a­
naście.

Zapalają się najrozm aitsze m y­
śli i uczucia. W szystkie jednocześ­
n ie i najdziw niej poplątane. Bi­
cie w tacę — to  nasz domowy 
zwyczaj, zawsze robi to  m ptka —
1 teraz też o  siedem ulic stąd... W 
tej chwili na całym  świecie m i­
liony ludzi... Jedna myśl, jedno 
pragnienie!... Na pew no jej przy­
kro, że jedyny syn, I w  takich 
czasach, wolał poza domem, z ob­
cymi ludźmi... Do Slęgów listonosz

przyniósł... n a  paczce ich nazw is­
ko  i w yraz „Oświęcim", a w  pacz­
ce... Przedwczorajszy koncert u 
Glorki, tam  młodzi i starsi wspól­
n ie  słuchali: W ielka Im prow iza­
cja, Paderewski, Szymanowski, 
bez wygłupów... Ołowiani, m alo­
w ani ułani, zanurzone znużenie 
w  San, to  Pleśniarowicz... mój ko­
lega, student, mówię o naszym 
uniw ersytecie przed wojną... W 
paczce był popiół ich ojca... Ojciec 
źle wygląda, m atka jeszcze go­
rzej...

To ja zarządziłem dw anaście u- 
derzeń tłuczkiem o tacę i czas na 
czyn!

Przekręciłem  koronę n a  bakier

i po złożeniu powszechnych dziś 
życzeń, kiw am  na Inkę, m istrza 
ceremonii. Inka chrząka.

Królu Bazellatu,
Rąbnij zdumionemu światu 
Walne słowo z m a je s ta tu  —

wzywa m nie Inka. Ma już teraz 
przypiętą brodę, a Rada Broda­
tych daje w yraz przywiązaniu do 
m onarchy:

A my. Rada, rada, rada,
2 e  monarcha do nas gada.
Jego język jak ło p a ta  
Niechaj rusza bryłę świata.

— My, A urelian Pierwszy, z 
łaski Brodatych król 3azeliatu  — 
wołam ostrym głosem — obwiesz­
czamy, komu wiedzieć należy i 
każdemu z osobna, i całemu świa­
tu, że z wybiciem tej godziny wy­
pow iadam y Rzeszy Niemieckiej 
wojnę! — Zaczynam tak, jak  m ia­
łem zacząć — dracznie: taki dal­
szy ciąg zabawy w państwo, że 
to wszyśtkie przyzwoite państw a, 
a  więc i nasze... Jednak  w m iarę 
dracznego m ów ienia i podnoszenia 
głosu zaczynam czuć się napraw ­
dę rzecznikiem  jakiejś suw eren­
nej organizacji, k tóra teraz oto 
moimi ustam i daje świadomy w y­
raz  pełnem u rozum ieniu idei, dla 
k tórej została pow ołana do ży­
cia, i  deklaru je tu, w tym  skrom ­
nym  pokoiku, z wybiciem niezwy­
czajnej godziny. — Będziemy 
w ojnę toczyć bez pardonu, wszyst­
kim i naszymi siłami, siłą naszej 
pracowitości, siłą naszych głosów, 
książką i piórem, pieśnią i  m uzy­
ką naszego narodu, albowiem, jak  
rzekł Norwidowski arcylirn ik  E- 
nergum enow i: Nie miecz i  tarcz 
bronią narodu, lecz... Łzy cisną mi 
się do oczu, głos coraz trudniej 
przedziera się przez krtań , muszę 
przerw ać na chwilę, żeby zapano­
wać nad zbyt silnym  w zrusze­
niem.

— Aleś się zegrał, brachu, z 
tym czasow ych! Wiesz, napisz to. 
Mam kum pla szkopa. On niśfer- 
sztejen  po naszemu, to  powiem, 
żeby podrzucił w bierstubie u 
Pfeifra. Jak  przeczytają: Aj, Gott 
im Himmel, powiedzą, A jajaj!

— Głupoto jedna, ani mi się 
waż! — ruga go Elżbieta. Nie­
szczęście byś ściągnął. — A do 
m nie: — Idź. wody się napij, albo 
wyjdź na werandę...

Może przyszło drugie splątanie 
myśli, albo i  trzecie? Nie siedzi­
m y już przy stole. lnica z Kocia­
kiem  sto ją obok patefonu. Chyba 
sk ładają sobie życzenia. Całują 
się. W łaściwie Kociak całuje, 
w brew  naszym  postanowieniom, 
że nie będzie w  Bazeliacie żad­
nych miłości. Jesteśm y wszyłby 
tylko koleżankami i  kolegami. In ­
ka spojrzała na Kociaka trochę 
zaskoczona, ale nie broni się. K aś­
ka, M arcin, Staś i  Heńka siedzą 
w  kuchni na kanapie. Ciasno. 
Śp iew ają:

I  sz ła  k a ra w a n a  
P rz e z  n o c e  i d n ie ...

— Wygłupy i  krew  to nasz ko- 
gel-mogel! Krew 1 czapa, rozu­
miesz... — gada bez związku Ko­
ciak do Elżbiety. Ciotka Inkę od­
w ołała do sprzątania ze stołu.

— Ten, co m iał w ielkie brzu­
cho i  tęgi spust, powiedziałby: 
Dziwne m aterii pomieszanie, o 
m ilites Sarm atiae! — mówi ochry­
ple Szczepek. A może mi się zda- 
jĄ że to  mówi.

— To jest tylko ta... m etafora.
I ona jest słuszna, bo choćby wy­
kłady — Elżbieta tłum aczy coś 
Zull.

Przyszedł znowu na myśl kon­
ce rt u Glorki 1 jej słowa — przed 
czy po koncercie — że chciałaby, 
żeby poważna młodzież po m atu­
rze...

Grunt to rodzinka, grunt to
rodzinka! 

Bo kto rodzinkę d obrą  m a...
w ykrzykuje patefon.

— Zatrzym aj pudło! — wołam 
do Sylena. — Ogłaszam swoją ab­
dykację z Bazellatu — wołam, 
gdy zatrzym ali pudło, że aż chy­
ba na ulicy słychać.

— On ma czasem tak ie  tam  
sw oje hum orki, ale dowcipny b a r­
dzo. Mówiłam ci — tak mnie tłu ­
maczy Kaśka przed tą  forslastą 
hołotą.

— Ale w ypowiedzenia wojny 
nie cofam, nie cofam! — coś 
krzyczy we mnie. — Bo to jest 
nasza rzecz, rrrozum iede!? Tylko, 
że cum spiritu, sed nec cum spi- 
rituso! Rozumiecie?

W iedziałem, że nie rozum ieją
i m ają mnie w tej chwili za ta ­
kiego, co tylko plecie, więc im 
to chciałem wyłożyć jaśniej...

W tedy chyba przyszła na mnie 
ta  trzecia fala.

F ra g m e n t pow le4ct ,,7łm->-d k o le ż e ń ­
s k i” . k tó ra  u k a ż e  się  n a k ła d e m  W y­
d a w n ic tw a  Ł ó d zk ieg o .

TADEUSZ CIIRÓSCIELEW SKI

WYPOWIEDZENIE
WOJNY
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TADEUSZ GICGIER

Do syna Piotra

Więc czego oczekuję od ciebie? Byś ostrvm 
spadkiem ręki zgrubiałe poprzecinał zrosty, 
byś był przetc chirurgiem  który niewidoczne 
operuje, bez lęku wchodzi w jamy mroczne.
A także by twa ręka, co błądzi bezwiednie
nad twa głowg, ten węzeł zdjęła ze mnie pewnie,
w którym jak ryba w sieci od lat się szamocę.
O takie poczynania proszę cię pomocne.
gdy sam nie wiem, co począć. Ma nadzieja taka.
Tylko czy nie za dużo chcę od niemowlaka?

24. I. 71

M ARIAN KUBICKI

Zaśpiew

Chałupiny na uboczu 
pochylone ku młace, 
jakoś tak

byle stały.

Tak się żyje 
byle żyć.

A potok 
niecierpliwy, 
pogniewany, 
rwie się 
do przodu 
w świat!

A chalupiny 
jakoś tak
w rastają w ziemię.

JERZY WILMAŃSKI

★

★  ★

P r z y w i ą z a n i e  

jest drugą naturą

P r z y w i ą z a n i e
wstążką z warkocza 
stułą

P r z y w i ą z a n i e  
do wiadomych' spraw
1 niewiadomych nocy 
do
siebie
do
grobowej deski

P r z y w i ą z a n i e
jest drugą naturą 
Sznurem

„C H ŁO P A K I JU Ż  L A T A Ł Y  Z  S IK A W K A M I S P R A W IA -  RYSZARD BINKOWSKI 
JĄ C  SO B IE  SM IG U S, A L B O , P R Z Y C Z A JO N E  Z A  D R Z E ­

W A M I  N A D  S T A W E M , L A Ł Y  N IE  T Y L K O  P R Z E C H O D Z Ą ­

C YC H , A L E  K A ŻD E G O , K T O  IN O  N A  PRO G  W Y J R Z A Ł ,

ZE  JU Z N A W E T  Ś C IA N Y  B Y Ł Y  PO M O C ZO N E I K A Ł U -  

ZE  S IK A W IŁ Y  S IĘ  POD D O M A M I", W  p o n ie d z ia łe k
T ak pisał W ładysław 

Reymont — zdobywca 
Nobla, i coś z tego zo­

stało. Ale ile i gdzie? Sie­
dząc wciąż na pograniczu 
wsi i przemysłowego miasta, 
w samym środku styku sta­
rego z nowym, jestem  oto­
czony konglom eratem  zwy­
czajów i obyczajów, w ynik­
łym z m igracji ludności oko­
licznych wsi, a naw et wo­
jewództw. A że Łódź jest 
m iastem  zam kniętym , przeto 
osiadli na jej przedpolach 
ludzie tworzą tu  niesioną z 
miejsca urodzenia legendę. 
W ich śm igusie-dyngusie jest 
coś z obyczaju m iasta, jego 
rogatek, dalekiej, głębokiej 
wsi.

Jest tydzień rychtow ania, 
niesionej na pokrop bazi pal­
mowej. W nim bielenie ścian, 
sypanie podwórek, ścieżek 
żółtym jak ośrodek dyni pia­
skiem, skrobanie gotowanych 
w  cebulowym w ywarze jaj.
I przetacza się nad wsiami 
jałowcowy, olchowy dym, a 
w nim zapach wędzonych 
szynek i kiełbas. A po huku 
kalichlorku, petard, pęka­
jących w dokolnei procesji 
ksieżowskiego baldachu, na­
stał czas świętowania. Tan­
kowanie, wspominki m iasto­
wych o dzieciństwie na łą­
kach, pod łbiastym i w ierz­
bami, degustacja świńskiego

kowe ja ja  ze święconki. 
Przem ykają wśród opłotków 
z naparstkiem  perfum y, któ­
rą  delikatnie się kropią, by 
nowego gangu, sukienki nie 
zniszczyć. Ale wszystko do 
czasu... Jakoż ów niewinny 
perfum owy pokropek sprzyja 
ostrem u daw aniu na kota. 
Nie ma dawnych datków, 
jest półbas, karafka, które 
ranną porą szybko w yzw ala­
ją ochotę do uczczenia, wy­
ciągnięcia z niepamięci daw ­
nej tradycji Zaczynają knoty 
z podstawówki. G aniają z 
gumowymi, plastykowym i 
gruszkam i z pryw aciarskiej 
lady 1 państwowych kiosków. 
Ale z takiej gruszki liche 
idzie sikanie. To biorą się do 
butelek. A widzą to starsi, 
którym  ranne perfum owanie 
zróżowiło twarze, rozjaśniło 
głowy. I teraz się zaczynał 
Okazuje się, że jeszcze coś 
żyje z tei dziwnej tradycji. 
A już byliśmy nastaw ieni 
sceptycznie. Rozmowna per- 
fuma to w ielka potęga! Pod 
jej wpływem odezwie się 
przyniesiona spod Widawy 
wesoła piosenka:

C hodzim y  tu  po dyngusie , 
op o w iem y  o Jezusie.
0  Jezusie, o M aryi
1 sku n d żeśw a  się tu  w zin il

A po takiej śpiewce w 
każdym domu gościnnym za-

truposza, sprawionego ręką 
rzeźniczego, sławnego w pa­
rafii fachm ana. Dzień rados­
ny, a leniwy, ospały. Pod 
pierwszym dotykiem słońca 
(dawniej, pani, lata cieplej­
sze). parzyła wywczasowana 
zimowo ziemia, nad k tórą 
wysokie w niebowstąpienie 
skowrończe. Pełne brzuchy 
stateczność, jeszcze szmerek 
toczy głowy. Ale wszystko 
to jakby pozorne, zakam u­
flowane, gdyż pod wieczór 
szykuje się wieś na w stąpie­
nie w lany poniedziałek. 
Wyciąga sie z kątów, ze 
strychów  rowerowe pompki, 
stare, rzadko używane drew ­
niane szpryce na tłoczek, pa- 
sowne, łatwo wchodzące w  
szparę haki, w iadra, butel­
czyny, inne rekw izyty, któ­
re  by choć trochę przypo­
m niały przygasający obyczaj.

P rzychoda ten dzień. W 
spopielałym św itaniu już 
żywy, pełen odwiedzin. 
Dzień, choć lanie będzie, 
szprycowanie ostre, bez żad­
nej obrazy. Dzień kończący 
wszelkie waśnie, gniewy. Bo 
C hrystus zm artw ychw stał. A 
że, jak się rzekło, obyczaj 
przygasa, przeto nie ma kur­
ka we w stążkach, na drew ­
nianych kołach. I nie ma 
te j śpiewki o kureczku boso 
chodzącym, dla którego trze­
ba się złożyć po groszu na 
ozdobne butki. I nie pieją 
chłopaki, nie proszą o dat-

dzwoni szkło, zabulgoce w
gardzielach.

I idzie wieś do kościoła. 
A rowy przydrożne pełne 
wody po roztopach. Nie 
szczędzi się wówczas św ią­
tecznego ciucha. W prost, rę­
kam i z rowu, młodzież o- 
chlap uskutecznia. Każdy ma 
swój honor! Więc wieś na 
wieś, jak  to podczas łomota­
nia w  remizie, idzie teraz 
z wodą.

— Ino teraz już nie tak  — 
mówi babcia Agnieszka, któ­
ra  przyszła pod miasto z Zie­
mi Piotrkow skiej. -  Kiedyś 
jeszcze w tydzień po świę­
tach się lali. W iadrami pod 
studnią! Z kościoła wyjść 
było nie sposób. Po skończo­
ne] mszy ksiądz na powrót 
wskoczył na am bonę 1 grzmi, 
wali pięścią, bo przy wyjściu 
kotłow anina, pisk, krzyki. 
Z chóru lali w iadram i, no! 
Raz to tak  mnie zlali, że 
nie byłam  do dziewuchy po­
dobna. W błocie, piasku le­
żałam. A znów innym razem 
chłopy pogonili sąsiadkę. 
W padła do nas nieboga. Za­
w arłyśm y drzwi na rygiel i 
na strych. A chłopy zagląda­
ją  pod strzechę. To my lu! 
w iadram i na łby. Ino przy 
tym  wszystkim złam ała się 
deska I wpadłam  bez sufit 
na polepę. W arsztat ojcu roz­
waliłam , bo aku ra t robił na 
ten czas płótno. Chciał mnie 
sprać, ale mu jakoś prze-

w ielk ie  

lanie
szło. A na drugi dzień sam, 
chociaż sadził brzozy, uciekł 
od roboty i pognał nad staw. 
Ten staw  był na środku wsi
i tam, ciągnąc się za kudły, 
orzydla, cała wieś się pławiła 
pospołu. Kawalery to znowu 
włazili na topole 1 przywo­
ływali dziewuchy, tak  niby 
na randkę. Cukierkam i, słod­
kim słówkiem kusili. A po­
tem zjeżdżali po pniu i ła­
pali panny, i ciągnęli do s ta ­
wu. gdzie je mocno nurzali 
głowami. Wtedy to każdy u- 
bierał się w najgorsze łachy, 
ale i tak strach było z do­
mu wyjść. No i była jed­
ność. Jak  się lało sąsiadów 
z drugiego końca wsi, to 
dzieciaki jak do pożaru do­
nosiły wodę. A jak wody za­
brakło, to gnojówką się lali!
I co teraz? Jakieś gumowe 
śpryczki, perfumki...

No, nie jest tak źle. Bo 
popatrzm y na dzisiejszą wieś. 
Południe, w racają już z su­
my. Ktoś tam  kogoś chlap­
nął. Tworzą się dwie grupki. 
Idzie atak za atakiem . Aż 
doszli do rzeczki. Zaczęło się 
popychanie, przeciąganie, a 
fontanny wody strzelają w 
korony! U sołtysa wrzask. 
Bo sołtys wcześnie zaczął 
obiad. W tym  czasie chłopaki 
uczepili mu na haku nad 
drzwiami pełne w iadro wo­
dy. No i sołtys otworzył 
drzwi.-

Po obiedzie rozpoczęły się 
sąsiedzkie podchody. Z 
pompkami I starym i, drew ­
nianymi szprycami na tło­
czek Ostre, partyzanckie 
strzelanie. Zza pnia, zza wę­

gła, przez szpary w  ścianach 
werand.

Potem  wszystko jakoś 
przycichło, W remizie za- 
bumbał bęben i zaśpiewał 
klarnet. Gromadzili się go­
ście. N ikt nikogo nie lał. No,

bo szkoda szykownego stro­
ju. Ale były opowieści z oko­
licznych wsi. Kto kogo i jak 
oblał. Biadoliły dziewczyny, 
które zostały przydybane na 
śpiku. Dobrze, że w koszu­
lach zlano je pod studnią, 
bo inaczei trudno byłoby się 
w ybrać na zabawę. P ierzy­
ny. dobrze przemoczone, su­
szyły się na drągu. I opo­
wiadali jeszcze, jak to ko­
muś udał się skok przez 
okno do mieszkania nauczy­
cielki. Agronom nie przy­
szedł z narzeczoną na ubaw. 
Wstydził się, bo zaspał. A 
ta  narzeczona też mocno za­
spała. To chłopaki wynieśli 
ją z łóżkiem i wstawili do 
stawu. Gdy ją woda jęła 
chłodno sm yrać po zadku, 
wyskoczyła z łóżka prosto 
w szlam. Pośród śm ichów- 
chichów sakram encko um a- 
zana dotarła do brzegu. A 
pierzynę trzeba było bosa­
kam i ściągać, gdyż pożeglo-. 
wała na środek stawu.

Pew nie by się już zakoń­
czył lany poniedziałek, gdy­
by pod remizę nie zajechała 
beczka z weselnymi gośćmi 
z sąsiedniej wsi. Starszy 
drużba stanął na tej beczce i 
czerpakiem  od gnojówki za­
czął chlustać wodę na salę. 
To ta sala zaraz opustoszała
i strażacy strasznie się w ner­
wili, że nie będą mieć goścL 
Zostawili jednego przy bile­
tach, a reszta wytoczyła 
czerwony beczkowóz, puściła 
syrenę, której korbkę kręcił 
sam sołtys. Pojechali szukać 
pomsty w weselnej wsi. 
Tam tejsi strażacy stawili 
mężnie czoła najazdowi. Ech, 
polała się woda! Zwyciężyli 
najeźdźcy, którzy mieli 
dwóch zupełnie trzeźwych 
przy pompie. Niemały 
wpływ miała również woda, 
czerpana z grząskiego bajor­
ka, pełna fafolów, które po­
zalepiały oczy strażakom  z 
weselnej wsi. Ostatecznie za­
w arto rozejm nad w iadrem  
mocnej stodolówy. Zabawa 
potoczyła się dalej. Bez 
bójki 1 szumu. Co praw ­
da, przerw ały ją trzy rzecz­
ne dyngusy, ale były to nie­
w inne figle mlodziaków, któ­
rzy urw ali barierkę przy 
kładce na rzeczce, a potem  
przytknęli ją  lekko na daw ­
nym miejscu. Wychodzące 
na ucieszne igrce pary opie­
rały się i leciały w miłosnym 
uścisku prosto do rzeczki. I 
na tym  skończył się lany 
poniedziałek, zwany także 
dniem pojednania. A naza­
ju trz  od nowa zaczął sąsiad 
sąsiadowi wdeptywać w ży­
ciorys. Zwyczajnie... P raw ie 
tak, jak  za Reymontowskich 
czasów...

n ty zr ■ i i

Dalszy eiqg ze str. 6
rzecz nie do w iary w sprawie 
karnej — stwar?.a dokum ent z 
dnia 6  października 1934 r. Do­
kument z punktu widzenia proce­
su karnego naiwny, w którym

dzieci p Lempickiej stwierdzają, 
że wiadomo im jest co m iała na 
myśli ich m atka, pisząc wspom­
niany list pryw atny do p. Prze­
smyckiego".

Mimo tej zręcznej, często wręcz 
demagogicznej obrony, sędzia Sta­

nisław Rybiński ogłosił wyrok 
skazujący Piniego na grzywnę w 
wysokości 1000 zł, P lebana zaś na 
grzywnę w wysokości 500 zł, za­
sądzający prócz tego na rzecz 
oskarżycieli 3000 zł jako zadość­
uczynienie za naruszenie ich praw. 
Wyrok nie przewidywał jednak 
konfiskaty dziel Norwida pod 
redakcją Piniego. 29 listopada 
1935 roku odbyła się kolejna roz­
prawa, tym razem przed sądem 
cywilnym Sąd pod przewodnic­
twem Tadeusza Szczepańskiego 
powództwo, w którym  Miriam do­
magał się ponownie konfiskaty 
okaleczonych pism Norwida, i tym 
razem  oddalił. W ziwiązku z tym

orzeczeniem „Wiadomości L ite­
rackie" sym patyzujące z Pinim 
entuzjastycznie napisały, że „Dzie­
ła Norwida są własnością naro­
du". Upatrywały w wyroku ode­
branie M iriamowi monopolu na 
ogłaszanie Norwida.

Dziś nie ma już żadnych prze­
szkód natury praw nej w udostęp­
nieniu dzieł poety. A jednak, gdy 
się obserwuje ślimacze tempo 
przygotowywania do druku „Pism 
wszystkich" Norwida, mimo woli 
przypom ina się najcelniejszy frag­
m ent przemówienia mecenasa 
B reitera: „Pan Przesmycki jako 
wydawca Norwida ma niezwykle 
zasługi, a  jako odkrywca Norwida

dobrze zasłużył sdę literaturze I 
krajowi. Możaia tylko mieć w ąt­
pliwość co do tego, czy nie zasłu­
giwał się zbyt długo, czy nie 
opóźnił wskutek tego kontaktu i 
zbliżenia Norwida do narodu".

Nie wiem czemu chciałbym, aby 
słowa te  przeczytał Ju liusz W. 
Gomulicki, najwybitniejszy nor- 
widolog naszych czasów. Związek 
Literatów  Polskich i M inisterstwo 
K ultury i Sztuki chciałbym zai 
przy okazji zapytać, czy uczynio­
no rzeczywiście wszystko. aby 
udostępnić nam pełnego Norwi­
da?

KONRAD FREJDLICH
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W środku wsi rozwalone domo­
stwo. Jak  po huraganie. 
Mieszkańcy ruiny przepro­

wadzili się do szopy z kuram i. Z 
kurn ika w ystaje rura, z ru ry  wy­
dobywa się dym — znak życia. 
K urnik w iatrem  podszyty, dziura­
wy, chłodny w to mroczne, zimo­
we popołudnie. W dodatku pada 
deszcz ze śniegiem, slota. Wchodzę 
do środka, na piecu kipi sagan z 
wodą, w kącie wyrko zam iast łóż­
ka. W sumie obraz nędzy i rozpa­
czy. Niebawem nadchodzi kobieta 
z w iadrem , właścicielka te j rude­
ry.

— P an  do kogo? Męża nie ma 
w domu.

Brzmi ten „dom” jak ironia. O- 
kazuje się, że gospodarz jest w 
Luszynie na rekolekcjach. Gospo­
dyni posyła po niego chłopaka na 
motorze. Ja  w tym  czasie idę do 
sołtysa, osoby najbardziej urzędo­
wej we wsi. Sołtys nie jest zasko­
czony wizytą, przywykł.

— Panie, kto tu  już nie był i te­
go nie oglądał. Byli z W arszawy, 
z Łodzi, z powiatu. Niedawno sę­
dzia z M inisterstw a Sprawiedliwo­
ści pieszo z Żychlina przywędro­
wał, a była aku ra t zadymka, chłop
o mnło nie zm arł w szczerym po­
lu. W yjechał zły i zapowiedział, 
żeby mu się Adamkowski na oczy 
nie pokazywał w  M inisterstwie.

Nie ma w sołtysie współczucia 
ani litości dla gospodarza, który 
mieszka w starej szopie, wspólnie 
z kuram i, gdyż sołtys wie to, czego 
my nie wiemy, rozumie niezrozu­
miałe.

— Razem po w ojnie zaczynaliś­
my z niczego — kontynuuje. — Ja  
zamieszkałem w czworakach, a te­

KAROL BADZIAK

raz mam nowy; przyzwoity dom: 
Adamkowski zamieszkał w pałacu 
podziedzickim, a skończył w  szo­
pie.

Ludzi się sporo zebrało wokół 
rudery. S toją w milczeniu, czekają 
przyglądają się, jest rozrywka. 
Znowu ktoś do Adamkowskiego 
przyjechał.

Wreszcie zjaw ia się główny bo­
hater. Szczupły, średniego wzros­
tu , w iek gdzieś około pięćdziesiąt­
ki, nieufny, nieskory do szczerej 
rozmowy, zam knięty w sobie. Za­
nim  tu przyjechałem , poznałem ca­
łą spraw ę od strony urzędowej. Z 
ak t sądowych, z notatek m ilicyj­
nych, z listów. Wszystko sprow a­
dza się do tego, że we wsi Kacz- 
kowizna zamieszkiwał dom stary, 
praw ie 2 0 0 -letni, zdewastowany, 
więc postarano się o lokal zastęp­
czy w sąsiedniej wsi Chochołów
1 zaproponowano mu, aby się tam  
wyprowadził. Czytałem naw et pi­
smo, które otrzym ał od prezesa Są­
du Powiatowego w Kutnie. Jest 
pełne urzędowej atencji:

,,Uprzejmie zawiadamiam, l i  w  loka­
lu zastępczym w Chocliolowle przy­

d z ie lo n y m  Obywatelowi, położona na­
s ta ła  w p o k o ju  p o d ło g a  a b ia ły c h , no­
w y c h  d e se k , w s ta w io n y  został do po­
k o ju  n o w y  p leo  o g rz e w c z y , ż e laz n o - 
s z a m o to w y  o ra z  Izby  z o s ta ły  p o m a lo ­
w a n e . K lucz  od  te g o  m ie s z k a n ia  p ozo ­
s ta je  u  s o łty sa  w si K a c z k o w lz n a , do 
d y s p o z y c ji  O b y w a te la ” ,

A Adamkowski na to jak  kapry­
śny Dyzio:

, ,O św ia d c z am , t e  m ie s z k a n ie  z a s tę p -
cze , p rz y d z ie lo n e  m l p rz e z  P P R N  w  
K u tn ie  n ie  o d p o w ia d a  ż a d n y m  w a ru n ­
k o m , bo  je s t  z aw ilg o co n e  I są  ry s y  n a  
ś c ia n a c h . N a w e t Jeśli b ęd z ie  p o m a lo ­
w a n e , p o ło żo n a  p o d ło g a  t w s ta w io n y  
p iec , Ło 1 ta k  ta m  s ię  n ie  w p ro w a d zę , 
bo  te n  r e m o n t  n ie  z a ła tw ia  s p ra w y . 
P o n a d to  d o m  te n  Jes t z b y t d a le k o  p o ­
ło żo n y  od m o je g o  p o la  <6 k m ). 2 q d a m , 
a b y  P re z y d iu m  d a ło  m i in n e  p o m ie sz ­
c ze n ie , n a w e t  w  Ż y c h lin ie  lu b  w  K u t­
n ie ” .

Tu się nie prosi, tu  się żąda. 
Czyżby Adamkowski był tak  wielce 
zasłużony? W prost przeciwnie. Ten 
właściciel 7-hektarowego gospo­
darstw a od kilkunastu lat nie pła­
ci podatków, w inien jest państw u 
z tego powodu 116.000 zł, nie wy­
wiązuje się z dostaw obowiązko­
wych. Grozi mu więc licytacja go­
spodarki. Ba, jest karany, otrzym ał 
ponad rok więzienia w zawiesze­
niu za obrazę władzy. Stało się to 
w  ubiegłym roku na jesieni pod­
czas eksmisji. Nie chciał się bo­

wiem dobrowolnie wyprowadzić z 
zagrożonego budynku, trzeba było 
użyć przemocy. Burzliwy przebieg 
tego w ydarzenia oddaje najau ten ­
tyczniej raport plut. Janusza Go­
łębiewskiego z posterunku MO w 
Żychlinie: ? i

i,Z  p o le c e n ia  k o m e n d a n ta  p o s te r u n ­
k u  MO u d a łe m  s ię  w sp ó ln ie  z k p r .
K u n lk o w sk lra  d o  w si K a cz k o w lz n a , 
G RN  — B ia ła , p o w . K u tn o , c e lem  za ­
b e zp ie c z en ia  e k sm is ji ,  p ro w a d z o n e j 
p rz e z  ta m te js z ą  G RN  u  ob . W ła d y s ła ­
w a  A d a m k o w sk ie g o . E k s m is ja  t ą  k ie ­
ro w a ł n a  m ie js c u  p rz e w o d n ic z ą c y  G R N , 
W ło d a rc z y k  J a n ,  z am . T r ę p k l ,  G R N  — 
B ia ła  I s e k r e ta rz  W ójcllc  J a n ,  z am . 
B ia ła  p ow . K u tn o . P rz e w o d n ic z ą c y  w e­
zw a ł A d a m k o w sk ie g o  do  d o b ro w o ln e ­
g o  o p u s zc z en ia  m ie s z k a n ia ,  a  g d y  te n  
o d m ó w ił, w e zw a ł ro b o tn ik ó w , a b y  w y ­
n o s ili  rz e cz y  A d a m k o w sk ie g o  n a  p rz y ­
c ze p ę  p o d s ta w io n e g o  w  ty m  c e lu  c iąg ­
n ik a . G d y  ro b o tn ic y  zaczę li w y n o s ić  
k rz e s ła ,  A d a m k o w sk a  c h w y c iła  w  je d ­
n ą  r ę k ę  nóż  k u c h e n n y  a  w  d ru g ą  n o ­
ż y cz k i i d o s k o c z y la  z ty m  d o  r o b o tn i­
k ó w , g ro ż ą c  lm , t e  Jeś li k tó r y ś  w e­
ź m ie  Jeszcze  ja k ie ś ,  to  o n a  m u  p o k a ­
że , G d y  z  k p r ,  K u n ik o w s k lm  p ró b o ­

w a łem  Ją u s p o k o ić , zaozęla się * na­
m i s z a rp a ć , w  cza s ie  czego  m n ie  le k k o  
■ kaleczy ła  w  p a le e  trz y m a n y m  w rę­
ku n o żem . N a s tę p n ie  zaczęła u b liż a ć  
n a m  o d ... w te d y  zaczął n a m  ta k ż e  w  
te n  sp o só b  u b liż a ć  Je j m ą ż  o ra z  c ó r­
k a . G d y  ro b o tn ic y  p o n o w n ie  n a  p o le ­
c en ie  p rz e w o d n ic z ą c e g o  zaczę li w y n o ­
s ić  m e b le , d o sk o cz y ll d o  n ic h  w sz y scy  
t ro je ,  u s i łu ją c  Ich  p o b ić . W te d y  Ja 
c h w y c iłem  za rę c e  A d a m k o w sk ie g o , 
s to s u ją c  c h w y t m ilic y jn y . N a to m ia s t  
k p r .  K u n lk o w sk ] c h w y c ił Jego  żo n ę . 
A d a m k o w sk a  je d n a k  w y rw a ła  m u  s ię
1 c h w y c iła  w  rę c e  g a rn e k  m e ta lo w y . 
G a rn k ie m  ty m  zac z ę ła  b ić  k p r .  K u n l- 
k o w sk leg o . N a s tę p n ie  d o s k o c z y la  do 
p rz e w o d n icz ą ce g o  W ło d a rc zy k a , k rz y ­
cząc  n a  n ieg o  w y ....  z d o m u , b iją c  go  
p rz y  ty m  w s p o m n ia n y m  g a rn k ie m  po  
rę k a c h .  P o d b ie g ła  Je j ta k ż e  n a  p o m o c  
c ó rk a . J a ,  w id ząc  ta k i  s ta n  rz e cz y  p u ­
ś c iłem  A d a m k o w sk ie g o , a b y  u d z ie lić  
p o m o c y  k p r .  K u n ik o w sk ie m u . A d a m ­
k o w sk i w y b ie g ł w te d y  z m ie s z k a n ia  n a  
k o ry ta rz  i  p o  ch w ili w p a d ł, tr z y m a ją o  
w  rę k a c h  p o d n ie s io n ą  do  g ó ry  s ie k ie ­
r ę  I k rz y c z ą c : p o z a b i ja m  a.... s..., a po ­
te m  z a b i ję  i s ie b ie ” .

Jak  widzimy Adamkowski nie 
poddał się łatwo, nie pozwolił się 
wyzuć ze zrujnowanego domu. 
Znalazł schronienie w kurniku. 
K łuje tym kurnikiem  ludzkie oczy, 
kreu je się na męczennika, gdyż 
wie, że męczeństwo ma w naszym 
pobożnym ludzie wysoką lokatę. 
Troje dzieci porozsyłał po k rew ­
nych, zaś inw entarz żywy do 
pierwszych mrozów przebywał na 
podwórku, pod gołym niebem, ry­
cząc z głodu i chłodu. Wreszcie są- 
siedzi się zlitowali nad bydlątka­
mi i zabrali na przezimowanie. 
Troska Adamkowskiego sprow a­
dziła się do tego, że napisał skar­
gę do Ligi Ochrony Przyrody.

Nie udało się do zastępczego lo­
kalu  w Chocholowie przewieźć u- 
parte j rodziny. Przewieziono tylko 
sprzęt gospodarski: garnki, pierzy­
ny  oraz kilka worków zboża. Poje­
chałem  tam  razem z Adamkowskim. 
Budynek rzeczywiście zupełnie 
przyzwoity i nadaje się do zamie­
szkania. Worki ze zbożem, nieste­
ty, podziurawione przez myszy, ca­
ły dobytek podniszczony. Właści­
ciel popatrzył i zrezygnowany 
rzekł ze złością: A niech tam l

Zawzięty chłop z niego. Przeko­
nałem  się naocznie, że chłopski u- 
pór nie jest wymysłem filistrów. 
Złość się w człowieku szybko wy­
pala, lecz upór nie w ypala się w ca­
le. Z biegiem czasu jeszcze tw ard­
nieje, kam ienieje. Adamkowski 
jest głęboko przekonany, że mógł 
jeszcze mieszkać w starym  budyn­
ku i tylko szwagier tak  m u się 
przysłużył, że został z tego domu 
usunięty. Oj, nie lubi on swego 
szwagra, nie lubi. Zresztą wszyst­
kich wokół uważa za wrogów, 
wszyscy się na niego zawzięli, 1 
prezes Sądu Powiatowego, i ko­
mornik, i architekci. Na prezesa 
Sądu Powiatowego wysłał skargę 
do prezesa Sądu Wojewódzkiego:

,,W rozmowie * Prezesem S ą d u  n a
d z ia ła ln o ś ć  K o m o rn ik a  w y n ik a ło , że 
n ie  K o m o rn ik  Jes t z a leż n y  od  S ą d u , 
lecz  P re z e s  S ą d u  od  K o m o rn ik a , Jak  
tw ie rd z ił,  że  n a  c h a m a , a  b ęd z ie  ro ­
b ił j a k  m u  s ię  p o d o b a  I ta k  też  ro b ił .  
W ta k im  s ta n ie  s p ra w y  z w ra c a m  s ię

do Prezesa Sądu Wojewódzki eg* •  za­
jęcie się moją skargą I pociągnięcie 
do odpowiedzialności winnych dokony- 
wujących eksmisję, a Prezesa Bądu 
Powiatowego za takie przestępstwa u- 
sunąć a prezestwa, gdyt pod takim 
nadzorem podwładni wydają wyroki w 
imieniu kUki, a nie tak Jak mówi 
Konstytucja, ie  wyroki są wydawane 
w Imieniu Polskiej Rzeczpospolitej Lu­
dowej^.

Niezbadane są ta jn ik i 'duszy
chłopskiej. Czy napraw dę? Z jed­
nej strony mamy do czynienia z 
uporem, zawziętością 1 arogancją, 
z drugiej — z uprzejmością, deli­
katnością 1 praw ie uległością. 
Gdzież się podziała nasza sław et­
na biurokracja? Dodam jeszcze, że 
budynek, z którego Adamkowski 
nie pozwolił się wykwaterować, 
wcale do niego nie należy. Jest to 
własność szwagra. Adamkowski 
nie wzbudza sympatii. Z rujnow ał 
gospodarstwo, nie płaci podatków, 
skazał na tułaczkę w łasne dzieci 1 
m a jeszcze czelność domagać się 
pracy i m ieszkania w  mieście.

— Co pan zrobi, jak  zlicytują 
ziemię? — spytałem  Adamkowskie­
go-

— Niech sobie zlicytują 1 dadzą 
mi tylko pracę 1 mieszkanie.'

— Przecież nie m ają żadnego o- 
bowiązku i nie dadzą.

— Mają.
•— Nie mają.'
— Jak  nie m ają; to  pozostanie 

ml tylko stryczek. Zabiję siebie, 
żonę, i będzie koniec.

Udaję się do wioski, gdyż czegoś 
ml tu  było brak. Ludzie milczeli.

— Czy daw niej był dobrym go­
spodarzem ? — pytałem.

— A, byl.
— Co się więc stało 1
—  ?!
— Sołtys twierdzi,' że propono­

wano Adamkowskiemu ulgi w  po­
datkach, naw et chciano umorzyć 
wszelkie zaległości. Czy to praw ­
da?

— Może nie, może tak.'
— Proponowano m u również 

bezpłatną dokum entację na budo­
wę nowego domu.

— Tak.
Otóż rzecz polega na tym,' że aby 

otrzym ać pożyczkę i ulgi, trzeba 
napisać podanie do GRN, tego wy­
maga zwykła formalność. Adam ­
kowski nie chciał podania napisać. 
Jego postępowanie jest rzeczywiś­
cie irracjonalne, cały czas działa 
przeciwko sobie; mieszka w ku r­
niku, gdy tymczasem czeka ^ań 
zupełnie przyzwoity budynek. Skąd 
ten  upór się bierze?

Dopiero w  Łodzi trafiłem  na pe­
wien dokum ent, który spraw ę nie­
co wyjaśnia. Otóż w  1957 roku 
władze rolne w K utnie postanowi­
ły sprzedać dom, w którym  miesz­
kał w łaśnie W ładysław Adamkow­
ski. W płynęło kilkanaście podań, 
lecz praw o pierw okupu miał, o- 
czywiście, aktualny lokator. Stało 
się inaczej, dom nabył Józef M., 
szwagier Adamkowskiego. Chłop 
poczuł się skrzywdzony i choć m i­
nęło już tyle lat, nie potrafi nad 
swą krzyw dą przejść do porządku 
dziennego. Z nieuszanowania p ra­
wa przez władze wyciągnął wnio­
sek dla siebie. Jest w  tym  kon­
sekwentny aż do absurdu.

Samounicestwienie
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Koncerny contra „Spiegel”
„NOUVEL OBSERWATEUR” — PARYŻ

Niejedno już wybaczono
zachoanioniem ieckiem u ty ­
godnikowi „Spiegel”. Nawet 
publikow anie od czasu do 
czasu dem askatorskich In­
form acji. Ale tym  razem 
najbardziej masowy tygod­
n ik  w NRF posunął 'Się w i­
dać zbyt daleko. W jednym  
ze swych ostatnich num e­
rów  opublikował on au ten ­
tyczne liczby wzrostu docho­
dów największych zachod- 
nioniem ieckich kom panii 
oraz afery  finansowe — 
„w yrafinow ane oszustw a”, 
ja k  to  określił „Spiegel” — 
do jakich uciekają się p rzed­
siębiorcy, aby nie płacić po­
datków  dochodowych.

Na kontrę nie czekano 
zbyt długo. Po upływie k il­
ku tygodni od zamieszczenia 
te j  publikacji, pow stało coś
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w rodzaju koalicji skierow a­
nej przeciwko „Spieglowi”, 
do k tórej przystąpiły  duże 
monopole, a wśród nich gi­
gantyczny koncern „Siem en­
sa ”. Pozorny cel — utw orze­
nie nowego tygodnika. Isto t­
na przyczyna — próba zru j­
nowania zbyt gadatliwego 
„Spiegla”.

Pierwszą w płatę ,,na roz­
ru ch ” nowego tygodnika w 
wysokości 1 0 0  milionów ma­
rek otrzym aj już kandydat 
na stanowisko redaktora na­
czelnego tego „A ntyspiegla”
— Claus Jacoby. (Czasopis­
mo nie ma jeszcze tytułu, 
ale w ydanie pierwszego n u ­
m eru p lanuje się już w paź. 
dzierniku br). Jacoby jest 
dziennikarzem  i przez długi 
czas Ijył redaktorem  naczel­
nym  „Spiegla”. Dwa la ta  te-.

mu', w ydaw ca pism a. Rudolf 
Augstein, zwolnił go z p ra ­
cy, gdyż uznał, że Jacoby stał 
się za bardzo ..swoim” czło­
w iekiem  w  kołach wpływo­
wych.

Powstanie nowego pisma 
zagraża egzystencji „Spiegla”. 
już choćby dlatego, że n a j­
większe firm y, reklam ujące 
się dotąd na Jego łamach, 
mogą zacząć go bojkotować.

-.26 lutego br. na lotnisku 
kanadyjskiego m iasta Vanco- 
uver wylądował samolot 
transportow y USA „Boe- 
ing-737”. na którego pokła­
dzie znajdowali się poboro­
wi arm ii am erykańskiej. L ą­
dowanie nastąpiło  nie z po­
wodu defektu maszyny, lecz 
na żądanie jednego z pasa­
żerów, k tóry  — jeśli można 
tak  powiedzieć — poparł je 
groźbą użycia broni. Gdy 
„Boeing” uniósł się w  po­
wietrze w jego kabinie pasa­
żerskiej było już o jednego 
żołnierza mniej.

zamieszczając ogłoszenia' W 
konkurencyjnym  w ydaw nic­
tw ie Jacoby’ego. Ale Jaco­
by potrzebuje w ytraw nych 
dziennikarzy, których w Re­
publice Federalnej nie m a 
znów tak  wielu. Dlatego to 
chyba „Spiegel” — jakby  
przypadkiem  — przedłużył 
niedawno kontrak ty  ze sw y­
m i najlepszym i w spółpra­
cownikami.

W różnych k rajach  św ia­
ta przebywa przeszło sto ty ­
sięcy dezerterów  z arm ii 
am erykańskiej. Niechęć mło­
dych żołnierzy do w alki w 
dżunglach Indochin jest cał­
kiem zrozumiała: m ają tam
o wiele za dużo szans na 
stracenie życia. Nawiasem 
mówiąc, chociaż młode m o­
bilizowane roczniki stanowią 
tylko trzecią część am ery­
kańskiego korpusu ekspedy­
cyjnego w Indochinach. to 
jednak ginie ich dw ukrotnie 
więcej, inlż żołnierzy, w alczą-

ćycli tu Już od dłuższego czaj 
su.

Jednakże większość żołnie­
rzy — zbiegów jest przeciw­
na tej w ojnie ze względów 
zasadniczych. Po prostu  nie 
widzą sensu w w ystaw ianiu 
się na kule w imię in tere­
sów. które uw ażają za nie­
sprawiedliwe. Dlatego też 1 
swojej ucieczki z arm ii nie 
uw ażają za przestępstwo. 
Wiedzą jednak, że w ojczyź­
nie grozi im więzienie, więc 
wolą doczekać końca tej woj­
ny za granicą, choćby naw et 
w  niełatwych w arunkach ży­
ciowych.

Większość ^ezerterów  o- 
siedla się, w sąsiadującej ze 
Stanam i. Kanadzie. Każdego 
tygodnia przedostaje się tam  
średnio pięćdziesięciu dezer­
terów. Głównym problem em  
jest szybkie znalezienie p ra ­
cy. Z reguły ta  zmobilizo­
w ana do w ojska młodzież 
nie posiada żadnych kw ali­
fikacji zawodowych.

W aszyngton, mocno zanie­
pokojony masową ucieczką 
żołnierzy z armii, k tóra po­
drywa prestiż USA za g ran i, 
cą, niejednokrotnie już usi­
łował wywrzeć p resję  na 
władze kanadyjskie, aby nie 
wpuszczały n a  tery torium

swego' Kraju am erykańskich 
dezerterów . Jednakże pod 
naciskiem  opinii publicznej 
w ładze K anady były zmuszo­
ne złożyć oświadczenie, iż 
dezerterzy am erykańscy, za­
biegający o praw o pobytu w 
Kanadzie, będą nadal uw a­
żani za zwykłych imigran-; 
tów.

Działalnością licznych oiv 
ganizacji, niosących pomoc 
dezerterom  am erykańskim  
k ieru ją ośrodki, znajdujące 
się na tery torium  Szwecji, 
chociaż w tym  k ra ju  znala­
zło azyl zaledwie ok. czte­
rystu  młodych żołnierzy z 
USA. Mniej więcej dw ustu 
Am erykanów, którzy niele­
galnie opuścili szeregi armii, 
zamieszkało we Francji. J e ­
den zbiegły żołnierz (Murzyn, 
p rotestu jący przeciwko rasi­
stowskim porządkom w arm ii 
USA) m ieszka w Niemiec­
kiej Republice Federalnej.

G łównym motywem  tej 
dezercji je s t negatywny sto­
sunek do wojny w Indochi­
nach. W związku z tym w ie­
lu  żołnierzy porzuca szeregi 
arm ii w przeświadczeniu, że 
jest to jedna z aktywnych 
form  w alki przeciwko ustro­
jowi społeczno-politycznemu 
w USA.

Nie chcą walczyć w Indochinach
„FRANKFURTER ALLGEMEINE ZEITUNG”

— F R A N K F U R T



ROMAN LOBODA

„MIĘSOPUST"
„MNISZKI"
I INNE DELICJE

Morał jest jak plama na 
odzieży — wyłazi w odpo­
wiednim oświetleniu. Obraca, 
jąo obiekt można ukryć lub 
wyeksponować tę plamę, 
myśl przydatną dobroci wszel­
kiej, wszalakiemu rozsądko­
wi i cnocie.

Niekiedy zaabsorbowanie 
zbiorowości pr°blemem spo­
łecznym do tego stopnia po­
budza ©mocje i wyobraźnie, 
że przenosi je na odbiór sztu­
ki Wówczas morał gra świa. 
tłem odbitym. Morał utworu 
realizuje się na scenie za 
pośrednictwem reżysera, ale 
nie tylko od inscenizacji i 
reżyserii zależy stopień wy­
eksponowania lub zatarcia 
morału. Emocjonalno-asocja- 
cyjny stosunek widzów do 
problemu ..wywabia” niekie­
dy te warstwy przedstawię* 
nia. których ani autor, nni 
reżyser nie zamierzali uwy­
puklać.

Wystawienie „Mniszek” 
(Teatr Powszechny), „Króla 
Mięsopusta" (Teatr Nowy), 
a także „Dobroczyńcy” (Teatr 
Powszechny) nałożyło na te 
sztuki nowe światło doświad­
czeń i refleksji, powodując 
ukierunkowane i wyostrzone 
ich odczytanie.

Z a r ó w n o  w id z o w ie  j a k  i 
r e a l i z a t o r z y ,  o c z y m  z d o ła ­
łe m  s ię  p r z e k o n a ć ,  d o p a t r u ­
j ą  s ię  w  ty c h  s z tu k a c h  u a k ­
tu a ln io n e g o  m o r a łu .

Oto „Mniszki”: trzech, 
przebranych za zakonnice 
bandziorów knuje rabunek, 
morderstwo i ucieczkę. Skry­
ci pod ziemią, w piwnicy czy 
pieczarze, oczekują przybycia 
bogatej senory. która pragnie 
oddać „bogobojnym mni­
szkom” swoje klejnoty, a na­
stępnie uciec wraz z nimi jak 
najdalej od szaleńczego bun­
tu Murzynów. Ten. niezbyt 
budujący, plan „mniszki” rea­
lizują w sposób brutalny i 
makabryczny, przy okazji za­
łatwiając i miedzy sobą po­
rachunki osobiste. Nie udaje 
się im jednak uciec; wszy­
stkie drogi są zamknięte. Za- 
grzebywanie i odgrzebywanie 
bogatej arystokratki wydaje 
się w tej zewnętrznej w ar­
stwie utworu dość prymityw­
nym szukaniem przez prze­

rażonych opryszków alibi w 
obliczu coraz wyraźniejszych 
odgłosów rewolucji.

Oto fabuła, która u niektó­
rych widzów wywoła nastę­
pującą refleksję: do czegóż to 
prowadzi żądza pieniądza! — 
albo: — jedni walczą, a dru­
dzy mordują i zbijają mają­
tek!

Zewnętrzna warstwa spek­
taklu tak w skrócie po od­
czytaniu zrelacjonowana przez 
część widowni świadczyłaby o 
je1 uczuleniu na morał etycz- 
no-społeczny.

Bliscy takiego odczytania są 
ci z widzów, którzy twierdzą, 
że pokazano na scenie naj­
gorsze instynkty, odrażające 
sytuacje — ci odbiorcy, po­
przez swoją uczuciową nega­
cje w zasadzie akceptują mo­
rał. Zło bowiem, wtedy jest 
najgroźniejsze, gdy wkrada 
się w psychikę nie budząc 
sprzeciwu, gdy jak balsam 
wlewa się w miłość własną, 
przybierając kształt pozornej 
urody i łagodności.

Ten nieco biblijny wtręt 
nie usprawiedliwia wszakże 
brutalnej bezceremonialności 
utworu, który jeszcze ostrze] 
zagrał po uproszczeniach sce­
nicznych.

Drugie i powszechniejsze 
odczytanie, to problem stra­
chu przed rewolucją i ujaw­
nienie się różnych postaw i 
reakcji ludzkich. Głos widza: 
„Rewolucja na Kubie, a ci 
chcieli wynieść wszystkie 
skarby! Szczury, nic ich nie 
obchodziło poza własną ko­
rzyścią!”. Oczywiście znów 
relacja podana przez widza 
w uproszczeniu, ale sens już 
bliższy intencjom autora. 
Eduardo Manet napisał rzecz, 
która dzieje się nie na Ku­
bie. ale na Haiti w okresie 
buntu niewolników, ponie­
waż. jak twierdzi, chciał na­
pisać komedię, by uniknąć 
naturalizmu. Mnie natomiast 
wydaje się, że nie tyle chciał 
uniknąć naturalizmu, co 
pragnął uzyskać dystans cza­
su, w którym mógłby za­
wrzeć metaforę. Wydaje się, 
że groteskowy pomysł z o- 
pryszkami, którzy przebierają 
się za mniszki, sama idea ko- 
bieto-mężczyzny czy mężczy-

mo-kobtety Jako symbolu zła, 
„które musi być zmienione 
przez rewolucję”, tea pomysł 
zaważył na wyborze czasu.

Metafora wyrażona okrut­
nymi realiami zagrała po­
nadczasowo i tym chyba sztu­
ka broni się przed własnym 
barbarzyństwem środków.

Myślę, że zarówno pochwal­
ne głosy niektórych proiesjo- 
nałów, jak i współczesny re­
zonans sztuki, każe zwrócić na 
nia uwagę.

Reżyser, Michał Pawlicki, 
poszedł na całego. Wytrzebił 
wszystkie „stylizacje literac­
kie" tekstu, pozostawiając 
„nagą prawdę”. Zyskał w ten 
sposób większą przejrzystość
i brutalność akcji. Tekst, sam 
w sobie już dość drapieżny, 
rozrósł się do tygrysich roz­
miarów, wprowadzając w po­
płoch i przerażenie co bar­
dziej wrażliwych wielbicieli 
Melpomeny raczej o gołębiej 
naturze. Zderzenie kornetu i

kłamania, tak gruntownie
przyswojony, że aż zbędny po 
dokonaniu zbrodni, że aż 
przekształcony w odruch wa. 
runkowy.

Aktorzy znakomicie utrzy­
mali się w konwencji. Wszy­
stkie odrzucone autorskie 
złagodzenia ogołociły im tek­
sty z pełniejszych, płynnych 
fraz. pozostawiając ich z nie­
zbędnym, prawie informacyj­
nym, brutalnym dialogiem u. 
trzymanym w rodzaju żeń­
skim. Na szczęście żadna z 
„sióstr” nie cierpi na niedo­
statek męskich cech, w związ­
ku z czym i dialog, gest i 
działanie uwierzytelniały ce­
chy osobiste, fizyczne i psy­
chiczne.

Matka Przełożona w inter­
pretacji Aleksandra Fonia 1 
Siostra Angela w interpreta­
cji Tadeusza Sabary nie bu­
dziły wątpliwości, że mamy 
do czynienia z autentycznymi 
opryszkami z tym, że pier-

B ogusław  Soclinacki i  Z b ig n iew  N aw rocki
Fot. A . B rustm an

habitu z owłosioną męskością
i soczystym słownictwem zra­
zu rozbawia publiczność, by 
później wprawić ją w zakło­
potanie, a niektórych w po­
płoch a nawet w zgorszenie. 
Nie trzeba w tym miejscu ni­
komu tłumaczyć, że dram a­
turg kubański nie miał na 
myśli prawdziwych mniszek, 
tym bardziej realizatorzy nie 
pragnęli ich ośmieszać, czy 
parodiować. Figura drama­
turgiczna rychło przekształ­
ciła się w  złowrogi kod za­

w s z y  z  nich robił wrażenie 
raczej zdeterminowanego sy­
tuacją, a  drugi więcej ją 
kreującego. Fogiel nieco ufi- 
lozofowiony, z nutką humo­
rystycznej refleksji dobrze 
doprowadzał swój stan 
„psychicznego posiadania” do 
coraz rozpaczliwszych aktów 
chciwości i okrutnego tchó­
rzostwa. Pewne niedyspo­
zycje głosowe wytrącały 
go chwilami z  tonacji, 
co z dużą wprawą likwido­
w a ł  w  następnej kwestii.

Tadeusz Sabara, w roi!
konsekwentnego pracusia 
zbrodni, brutalnego i bez 
skrupułów, pilnie czuwał nad 
wrodzonym „Siostrze Angeli" 
darem aiewdawania się w 
żadje, zbędne refleksje i 
zwątpienia w 3łuszność obra­
nej drogi. Jego biologiczna 
be/kompromisowość poparta 
brutalnymi bezuczuciowymi 
stwierdzeniami mogłaby być 
poczytywana za cynizm gdy­
by Sabara próbował Intona­
cją czy gestem zaznaczać 
pewną rezerwę intelektualną 
w stosunku do działania. Nie, 
Sabara tego błędu nie zro­
bił: był sprawnym bandzio­
rem. obdarzonym prawidło­
wym okrucieństwem dla in­
nych, 1 szczerym strachem 
dla siebie. Podziwu gftdna jest 
sprawność fizyczna zademon­
strowana przez artystę, oraz 
celność gestu.

Jerzy Braszka jako głucho­
niema Siostra Inez — dał 
również popis sprawności ru . 
chu, gestu — co zresztą jest 
najważniejsze w niemówionej 
roli. Siostra Inez była pla­
styczna i przekonywająca w 
szaleństwie i odruchach ser­
ca. Te odruchy serca czyniły 
ją  jeszcze głupszą w oczach 
starszych, rutynowanych
sióstr.

I wreszcie Senora — Tere­
sa Marczewska, której nikt 
nie mógł podejrzewać, że me 
jest kobietą. Ten wdzięk ko­
biecości | ta święta naiw­
ność, jakże to zagrało aniel­
sko 1 jak tragicznie. Rzecz 
czysta, to. idea czy utracony 
raj ufnej dziecięcości w rękach 
bezwzględnych gangsterów 
życia, czy nawet historii? W 
tym chyba trzecie odczyta­
nie. Morał być może przez 
autora nie zamierzony.

Michał Pawlicki uzyskał 
tempo i zwięzłość, rezygnu­
jąc ze „zbędnej gadaniny". 
Pogłębił makabryczność i 
niecność utworu; zdarzeń 
przecież jednak nie ponad 
ludzką miarę zła, jak uczą 
dzieje.

Nie wszyscy wytrzymują tę 
gorzką dawkę okrucieństwa 
na scenie, która może być
i lekarstwem niekiedy. Ka- 
tarsis bez antyczne] dostojno­
ści.

Scenografia Olafa Krzyszto- 
fka i Aleksandra Wielogór- 
sklego wobec uproszczonej 
faktury sztuki — zbyt bo­
gata w detalach, choć trafna 
w nastroju.

„Król Mięsopust” — część 
druga o morale deliberacji. 
Za tę sztukę otrzymał Teatr 
Nowy nagrodę „Srebrnej 
Łódki” od TPŁ. J. M. Rym­
kiewicz znakomicie — o czym 
miałem okazję pisać — przy­
sposobił scenie polskiej „Ży­
cie jest snem Calderona”, 
„Mięsopust” jest drugą „hisz­
pańską”, ale już oryginalną 
sztuką poety-dramaturga i 
tłumacza, a morał jej...

Ale o tym w następnym 
numerze. Do zobaczenia i 
przeczytania.

Mi
d l a  m i ł o ś n i k ó w

LEŚM IA N A

N ie w iem  1ak d la kogo*
d la  m n ie  B o lesław  L eśm ian  
Jes t n a jw ię k sz y m  p o e tą  
p o lsk im  XX w ie k u . Jeg o  
w ie rsze  n ie  ty lk o  n ie  u t r a ­
c iły  n ic  ze sw e j w a rto śc i, 
lecz p rz e c iw n ie :  w m ia rę  
u p ły w u  cza su  z y sk u ją  na 
zn ac z e n iu . T y lu  p o e tó w  
p rz e p a d ło  d la  lu d ż k le j p a ­
m ięc i. a  on . L e śm ia n , ży ­
je  w^ln*. je s t  c z y ta n y  1 
a d o ro w a n y  p rzez  z n aw có w
1 c zy te ln ik ó w .

A je d n o c ze śn ie  s tw ie rd z ić  
t rz e b a , że w ciąż  Jeszcze za 
m a ło  w ie m y  o ty m  w y b it­
n y m  1 n l ? ’w y k ły m  poecie . 
Za m ało  w iem y  o Jego ży ­
ciu  1 je g ^  tw ó rczo śc i. T o­
też  w s u k u rs  n a sz y m  pragw 
n ien io m  p rz y c h o d z ą  w y d a ­
ne  o b e c n 1? „ S tu d ia  o L eś­
m ia n ie ” p o d  re d a k c ją  M i­
ch a ła  G ło w iń sk ieg o  i J a n u ­
sza  S ła w iń sk ie g o  •). K siąż ­
ka  o b e jm u je  c z te rn a ś c ie  
ro z p ra w . Z a c z y n a  ją  s tu ­
d iu m  A rtu ra  S a n d a u e ra  p t. 
„ P o e z ja  tw ó rc z y ch  po tęg  
n a tu r y ” a k o ń czy  s tu d iu m  
K rz y sz to fa  M ik la sz e w sk ie ­
go „ T e o r ia  1 p ra k ty k a  (w o­
kó ł L e ś m ia n o w sk ie j w iz ji 
t e a t r u ) ” . R o zp raw y , p o ru ­
s z a ją c e  w ie le  Is to tn y c h  za­
g a d n ie ń  z w iąz a n y c h  z tw ó r­
czośc ią  L eśm la fia . s ta n o w ią  
c e n n e  u z u p e łn ie n ie  1 roz­
s z e rz e n ie  n a sz e j w ied zy  o 
ty m  p o tę ż n y m  z ja w isk u  po­
e ty c k im . O czyw iśc ie , ja k  to 
w  ta k ic h  p rz y p a d k a c h  b y ­
w a, n ie  w sz y s tk ie  te  ro z ­
p ra w y  są  je d n a k o w o  c zy ­
te ln e  d la  p rz e c ię tn ie  o św ie ­
c o n eg o  c z y te ln ik a . J a s n o ­
śc ią  u ję c ia , a często  J 
W dziękiem  o d z n ac z a  się  na 
p rz y k ła d , to , co n a p isa li 
S a n d a u e r .  B ło ń sk i i P o d ra -  
z a -K w la tk o w s k a . W In n y ch  
p ra c a c h  b io rą  n ie k ie d y  gó ­
rę  zaw iło śc i te rm in o lo g lc z -  
n o -s ty lls ty c z n e  ze szk o d ą  
d la  c zy te ln o śc i i Ja sn o śc i 
w y k ła d u .

Czy Jes t to  k o n ie c z n e  w 
p ra c a c h  n a u k o w y c h  — m am  
n ie ja k ie  w ą tp liw o śc i.

Jk.

•) P a ń s tw o w y  In s ty tu t  
W y d aw n iczy , W arsza w a
1971, c e n a :  zl. 40.—

Młodszy partner CIA

Brzmi to jak  paradoks: i- 
zraelski wywiad — jako je ­
dyny wywiad na świecie — 
jest starszy od swojego pań­
stwa. Na długo przed 1948 
rokiem, kiedy to oficjalnie 
zostało proklam owane pań­
stwo Izrael, światowe orga­
nizacje syjonistyczne już 
zdołały ukształtow ać swoja 
ta jna  służbę wywiadowcza. 
Uczyła się ona nader pilnie 
na doświadczeniach am ery­
kańskiej C entralnej Agerfcji 
Wywiadowczej (CIA), b ry­
tyjskiej Intelligence Service
I innych służbach w yw ia­
dowczych krajów  kapitali­
stycznych.

Jeśli uważnie prześledzić 
karty  historii jej powstania, 
to okazuje się, iż syjoni- 
styczno-izraelska agentura 
szpiegowska wypłynęła na 
powierzchnię jeszcze w cza­
sach panowania bry ty jsk ie­
go w ówczesnej Palestynie. 
Jednakże stały  aparat w y­
wiadowczy pod nazwą „Sze- 
ru t Izrael” (lufa „Szai”) zo­
stał utworzony w 1937 roku

„POGLED” — SOFIA

przy tzw. politycznym de­
partam encie agencji żydow­
skiej w Palestynie. „Szai” 
spełniała także w kraju  
funkcję tajnej policji poli­
tycznej do walki z siłami 
postępu. Bardzo często 
współpracownicy „Szai” p ra­
cowali również w innych za­
chodnich służbach w ywia­
dowczych. Na przykład za­
łożyciel izraelskiego wywia­
du i jego pierwszy kierow ­
nik R. Schiloah, zrobił ka- 
rięrę w bry tyjskiej In telli­
gence Service. Tam te ż ,s ta ­
wiał swoje pierwsze kroki
i dosłużył się stopnia m ajo­
ra brytyjskiego wywiadu o- 
becny izraelski m inister 
spraw  zagranicznych, Abba 
Eban.

Jałtą stru k tu rę  organiza­
cyjną ma wywiad izraelski? 
Jego jądrem  jest tzw. cen­
tralne biuro wywiadowcze 
d/s bezpieczeństwa. Ono to 
kieruje wojskowym i nauko­
wo-technicznym szpiego­
stwem, działalnością w yw ro- 
towo-sabotażową oraz pro­

pagowaniem ideologii syjo­
nistycznej za granicą. Wy­
wiad wojskowy — „Szerut 
Modiin” — form alnie podle­
ga kom itetowi koordynacyj­
nemu, ale faktycznie kieruje 
nim  sztab generalny sił 
zbrojnych Izraela, a ściślej 
mówiąc — bezpośrednio m i­
n ister obrony. „Szerut Modi­
in” prowadzi działalność wy­
wiadowczą i sabotażową, 
wymierzoną w pierwszym 
rzędzie przeciwko krajom  
arabskim , zbiera inform acje
o ich potencjale wojskowo^ 
-ekonomicznym i stanie go­
towości bojowej arm ii tych 
krajów , ustala czas i obiek­
ty do napaści m ilitarnych.

Du£e „zasługi” w rozwoju 
wojskowego wywiadu Izrae­
la położył Mosze Dajan we 
w łasnej osobie. Jego n a jb ar­
dziej nam iętnym  hobby, o- 
bok archeologii, jest szpie­
gostwo. Mając zaledwie 
dwadzieścia lat, i będąc 
członkiem H aganah — orga­
nizacji typu faszystowskiego
— D ajan rozpoczyna dzia­
łalność wywiadowczą i dy­
w ersyjną pod okiem i spe­
cjalną opieką pracow nika 
wywiadu brytyjskiego O. C. 
W ingheite’a. W 1941 roku 
przyszły „jastrząb” spędził 
pewien czas w Syrii, gdzie 
zebrał inform acje, które po­

zwoliły dowództwu w osjk 
brytyjskich na błyskawiczne 
zajęcie tego kraju .

Nieco później nawiązał 
D ajan współpracę z wywia­
dem am erykańskim . Obe­
cnie, am erykańska C entral­
na Agencja Wywiadowcza 
asygnuje ogromne sumy na 
działalność izraelskiego wy­
wiadu wojskowego. Oczywi­
ście nie bezinteresownie; 
„Szerut Modiin” jest zobo­
w iązana do zbierania i prze­
kazyw ania agenturom  CIA, 
a także innym tajnym  służ­
bom wywiadowczym USA, 
interesujących je inform acji 
szpiegowskich.

Izraelski wywiad wojsko­
wy ściśle w spółpracuje rów ­
nież z wywiadem NRF. We­
dług danych francuskiego 
tygodnika „L’Express”, a- 
gresja izraelska w 1967 ro­
ku przeciwko ZRA, Syrii i 
Jo rdanii została przygoto­
w ana na podstawie in for­
m acji pochodzących z cen­
trali wywiadowczej NATO. 
Jednakże podstawowych da­
nych do tej akcji dostarczy­
ła CIA i wywiad zachodnio- 
niemiecki.

Ścisłą współpracę pomię­
dzy wywiadem Izraela 1 
NRF nawiązano na wniosek 
Mosze Dajana. Aby lepiej

poznać charak ter tej „wspól­
noty” w arto przypomnieć 
spraw ę A lfreda Frauen- 
knechta, centralnej persony 
w grubej aferze szpiegow­
skiej, ujawnionej niedawno 
w Szw ajcarii (aktualnie to­
czy się proces w tej sp ra­
wie — red.)

Inżynier F rauenknecht o- 
trzym ał za swe usługi od 
„Szerut Modiin” 860 tys. 
franków  szwajcarskich. Ta 
szczodrość wojskowego w y­
w iadu Izraela opłaciła się 
nader sowicie: kierownik 
oddziału technicznego szw aj­
carskiej firm y lotniczej 
„Sulzer AG”, w ciągu je ­
denastu miesięcy, od paź­
dziernika 1968 roku, do 
września 1969 roku, przeka­
zał wywiadowi izraelskiem u 
150 tysięcy tajnych w ykre­
sów, planów i opracowań 
procesów technologicznych, 
dotyczących produkcji s-ilni- 
ka odrzutowego francuskie­
go myśliwca bom bardujące­
go „M irage — 3”.

Nasuwa się pytanie: w ja ­
ki sposób kurier, obywatel
i RF, Hans Schresker, za­

m ieszkały w K arsen w Ba­
denii, mógł dziesiątki razy 
swobodnie przekraczać g ra­
nicę szwajcarsko-zachodnio- 
niemiecką, przewożąc przy 
tym po trzydzieści skrzynek 
z tajnym i dokumentam i, 
wykradzionymi przez
F rauenknechta? Odpowiedź 
może być tylko jedna, szpie­
gowski kanał, wiodący przez 
terytorium  NRF, znajduje 
się pod ochrona zachodnio- 
niemieckiego wywiadu...

W przeróżnych syjoni­
stycznych organizacjach w 
USA, Anglii, NRF i innych 
krajach  pracu ją zakonspiro­
wani agenci Izraelskiego 
wywiadu. Jednym  z n a j­
ważniejszych zadań, sto ją­
cych przed nimi, jest 
zbieranie inform acji szpie­
gowskich, które służą celom 
agresywnej strategii Tel- 
-Awiwu, skierow anej głów­
nie przeciwko krajom  arab ­
skim. Syjoniści z Tel-Awiwu
i ich aw angarda — „Szerut 
Modiin”, odgrywaja poniża­
jącą rolę czarnej sotni CIA
i am erykańskiego im peria­
lizmu.
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„SREBRN A  LO D K A " 

DLA TEATRU N O W E G O

Z okazji Międzynarodowego Dnia T eatru  1971. Towarzystwo 
Przyjaciół Łodzi ufundowało nagrodę „S rebrnej Łódki ’ za n a j­
wartościowszy spektakl w ystawiony na łódzkiej scenie pomiędzy 
M iędzynarodowym Dniem T eatru  1970—1971 r.

Po iy w ej 1 w yczerpującej dyskusji. Jury pod pnew odnlctw em  
wiceprezesa TPŁ, mgr Mieczysława W oźniakowskiego, przyznało 
nagrodę Państw ow em u Teatrow i Nowemu za spektakl sztuki 
M arka Jarosław a Rymkiewicza „Król M ięsopust” — w reżyserii 
Tadeusza Minca 1 scenografii H enri Poulalna.

W dyskusji zwrócono uw agę na Inne w yróżniające się spek­
takle grane w omawianym okresie na scenach łódzkich: „Czajka" 
A. Czechowa (w reżyserii 1 scenografii Jerzego Grzegorzewskiego, 
kostium y K rystyny Kam ler, w Teatrze lm. St. Jaracza) oraz „ Ja ­
nosik” E. Brylla % m uzyką K. G aertncr, w reżyserii Ja n a  Skot­
nickiego, ze scenografią A. Kiliana, w Teatrze Nowym.

Opowieść

niedobrej 

matce

Z
awodowe konieczności spra­
w iają, że muszę czytać w ie­
le książek o różnej treści

i wartości. Ale nie przypom inam  
sobie, czy i kiedy czytałem książ­
kę, w której postać m atki (jednej 
z dwóch głównych bohaterek) by­
łaby zaprezentow ana w barwach 
rów nie ponurych i odrażających 
jak  w książce Ewy Ostrowskiej 
„...gdzie w iną jest dużą", będącej 
nowym tomem „sagi rodu Horo- 
tyńskich" *). Jest to — jak  pa­
m iętam y — rodzina repatrian tów  
z Wileńszczyzny, która po w ojnie 
osiedliła się w m azurskiej O rne­
cie.

A pow racając do portre tu  nie­
dobrej matki, powiedzieć trzeba, 
że jest on w ierny 1 spraw iedliw y, 
bo choć m aluje go nieletnia dziew­
czynka — córka, n ie  jest on prze­
cież wynikiem  przelotnych i nie­
dojrzałych emocji, lecz opiera się 
n a  wymowie jednoznacznych fak­
tów. Pani Teresa wyszła (po raz 
drugi) za mąż za aferzystę i kom ­
binatora dużego kalibru i prow a­
dzi z  nim  w Łodzi życie praw dzi­
wie luksusowe. Zaczęło się to 
w krótce po wojnie, kiedy prospe­
row ał szaber i kw itły  „kanty" 
wszelkiego rodzaju. Parni Teresa 
m a tylko jeden w alor: urodę. Po­
za tym  jest bezduszną, stuprocen­
tow ą egoistką, snobką o ptasim  
móżdżku, k tó ra  trak tu je  córkę ja ­
ko zawadę. M altretu je ją — 
w brew  pokazowym gestom — 
psychicznie i fizycznie, a bicie 
uważa za najlepszy i niem al jedy­
ny środek wychowawczy. Wszyst­
ko to  tym  bardziej musi dziwić

I oburzać, gdyż dziewczynka jest 
cicha, potulna i wrażliw a, ani 
śmie, ani może opierać się rozka­
zom despotycznej matki. To nie 
jest jakiś „konflikt pokoleń", to 
nie jest naw et los Kopciuszka z 
bajki; to jest po prostu sadystycz­
ne okrucieństw o ze strony złej, 
próżnej i głupiej kobiety, to jest 
b rak  choćby odrobiny macierzyń­
skiego serca, bez czego żadne 
dziecko nie może żyć i rozwijać 
się normalnie. Czy można się dzi­
wić, że to, co się dzieje, popycha 
w końcu Helenkę do zamachu sa­
mobójczego ?

Lata m ijają. Dziewczynka do­
rasta. Kończy się ostatecznie dol­
ce vita m atki i ojczyma Helenki. 
Teraz na nią spada ciężkie brze­
mię obowiązków, bowiem zwy­
czajna bieda zajrzała tej rodzinie 
w oczy. Oprócz zajęć szkolnych 
Helenka musi sprostać również 
zajęciom gospodyni domu, kuchar­
ki, sprzątaczki i wychowawczyni 
przyrodniego brata. Sytuacja jesz­
cze się pogarsza, gdy pewnego 
dn ia ojczym, zabrawszy, co było 
jeszcze do zabrania. znika jak 
kam fora, a m atka szaleje z roz­
paczy i strachu. Tw ardnieje 
wśród tych dopustów serce Helen­
ki, ale nie zam iera to, co było w 
nim  zawsze dobre 1 szlachetne.

Teraz już m atka nie śmie tknąć 
córki, teraz nie odw aża się spoj­
rzeć jej w oczy, teraz się jej po 
prostu boi. I to jest odw et córki.

Po dziesięciu latach nieobecnoś­
ci, dorosła — może naw et jak  na 
swój wiek — zbyt dorosła Helen­
ka, . powraca do wymarzonej Or­
nety — krainy szczęśliwego dzie­
ciństwa. Zabiera ze sobą brata, 
zabiera — mimo wszystko — m at­
kę. Nie uznała za możliwe pozo­
staw ić tej złamanej doszczętnie 
kobiety 1ej w łasnem u, tragiczne­

mu losowi. W duszy Helenki tr i­
um fuje dobroć i zdolność przeba­
czania.

•  fc  *

Ewa Ostrow ska dysponuje b a r­
dzo cennym  w alorem  pisarskim : 
dzięki darowi bystrej spostrzegaw ­
czości kireuje postacie swych bo­
haterów  z elem entów sugestywnej 
prawdy, a nie ze zmyśleń i fikcji. 
Dlatego też te postacie nie tylko 
interesują, lecz często wzruszają 
czytelnika i zawsze pozostają na 
dłużej w  pamięci (dziadek, bab­
ka, ciocia Pola, pani Teresa, He­
lenka i Ln.). Szkoda jednak, i e  ten 
cenny w alor blednie i m aleje 
wskutek nadm iaru  rozlewności li­
rycznej, cechującego powieść opa­
trzoną m iast tytułu — częścią 
Norwidowskiego cytatu „...gdzie 
w iną jest dużą". Spotykam y tu  
bowiem oo krok wielostronicowe 
naw roty  do przeszłości, w spom nie­
nia, rem iniscencje, w yznania żalu
1 sm utku. N iejeden z tych frag­
m entów  pisany jest nie bez polo­
tu 1 ze szczerym sentym entem . 
Ale jest tego za dużo, stanowczo 
za dużo. W te j lirycznej powodzi 
gubi się i roztapia główny n u rt 
powieści, k tóra przecież jako taka 
jest epicką formą wypowiedzi li­

terackiej. A poza tym  — wie moż­
na przecież budować domu z sa ­
mych praw ie tylko przybudówek, 
choćby najpiękniejszych. A p ro ­
pos opowieści o niedobrej m at­
ce, miałbym jeszcze dw a drobniej­
sze zastrzeżenia krytyczne. Po 
pierwsze — chw iejna i nie usta­
lona jest tu (tak jak i w „Jabło­
ni") konwencja narracy jna: raz 
Helenka widzi św iat zewnętrzny 
oczyma dziecka i jak dziecko na 
jego spraw y reaguje; innym ra ­
zem znowu zachowuje się i prze­
m aw ia jak osoba dorosła. Po d ru ­
gie — niektóre rea lia  fabularne 
muszą budzić wątpliwości. Np. 
czy to możliwe, by taki sprytny
i obrotny kom binator, jak  ojczym 
Helenki, „asekurow ał się" przed 
zm ianą koniunktury m agazynowa­
niem banknotów  które w każdej 
chwili mogły utracić swą w artość? 
Albo z czego właściwie żyła i u- 
trzym yw ałą się przez całe lata, 
po ucieczce ojczyma, trzyosobowa 
rodzina, skoro n ik t z tych trzech 
osób nie m iał i nie mógł mieć 
żadnych zarobków?...

Ale m niejsza o te  drobiazgi, w i­
doczne tylko dla bardzo uważnych 
czytelników i nie obciążające po­
wieści brzem ieniem  śm iertelnego 
grzechu. W ydaje mi się, że godne 
uwagi pisarstw o Ewy O strow skiej 
zajaśniałoby pełniejszym  i a tra k ­
cyjniejszym  blaskiem, gdyby au-* 
torka zechciała samokrytyczni« 
dokonać dwóch — może 1 n ie łat­
wych d la niej rzeczy. Po pierwsze
— pow inna powściągnąć i ograni­
czyć w  m ateriale swych powieści 
napór żywiołu lirycznego, a po 
drugie — wyszłaby tym  powieś­
ciom na dobre większa dbałość o 
kondensację i przejrzystość za- 
rówito stylu jak  i treści.

*) W yd. „C Z Y T E L N IK ” , str. 220, ce­
na zl 12.

Przeszłość i teraźniejszość

„Sądziliśm y, że bardzie j 
p ra w d ziw y  będzie  obraz 
ta m ty c h  la t gdy p o w iem y , 
co za p am ię ta liśm y  o ty m ,  
ja k  n iszczono i ja k  chronio­
no, jeśli od tw arzać będzie­
m y  a tm osferę  n ieu s tęp liw e j  
w a lk i o nasze dobra k u ltu ­
ra lne i o p o d trzym yw a n ie  
n ie  gasnącego p łom ien ia  
polskiego  życia  k u ltu ra ln e ­
go, jeś li za p iszem y dla h i­
storii, że w ola p rze trw a ­
nia leżała u podstaw  w sze l­
k ie j  n a sze j działalności, je ­
ś li p rzeka żem y  ja ko  coś 
bardzo w ażnego, że n a w et 
w ted y , gdy  po u p a d ku  P a­
ryża  w  r. 1940 w ydaw a ło  
nam  się, że  w a li się cały 
nasz św ia t, n ig d y  nie po- 
m yśle liśrhy , że  w a lka  n a ­
sza jest beznadziejna , i b y­
liśm y  pew n i, że to, co 
u ra tu je m y , dopom oże w  za ­
chow an iu  ciągłości naszego  
rozw o ju  ku ltu ra lnego , źe 
budow ać b ęd ziem y po z w y ­
c ięs tw ie  od now a, lecz na 
fu n d a m en ta ch  narodo­
w ych  tra d yc ji ku ltu ra ln ych . 
Przecież po to  urządzano  
ko n cer ty  m u z y k i po lsk ie j, 
a zw łaszcza  zakazanego  
C hopina, po to  urządzano  
w ieczory  recy tac ji, obchody

rocznic narodow ych , p rzed ­
staw ien ia  tea tra lne w  p ry ­
w a tn ych  m ieszkan iach . Po 
to  sp isyw a liśm y  w yw ożone  
d zw o n y  i d la tego  w y d z ie ­
ra liśm y  N iem com  w szy s tko , 
co ty lk o  było m ożna, z  ra ­
bow anego i dew astow anego  
Z a m k u  K ró lew skiego . W róg  
n iszczy ł, a m y śm y  n ie u s tę ­
p liw ie  bronili, w róg depta ł, 
m y  podnosiliśm y, z czu łoś­
cią o trząsa li z p y łu  i s ta ­
rann ie  chow ali, i d rug i 1 

tr zec i raz, p ók i ty lk o  było  
m ożna ."  S łow a  te, zaczer­
p n ię te  ze  w stęp u  pióra S ta ­
n is ław a  L oren tza  do w y d a ­
n e j pod jego redakcją  k s ię ­
gi zb io ro w e j pt.: W alka o 
dobra ku ltu ry . W arszaw a  
1939— 1945. (2 t., P IW , 1970) 
n a jlep ie j określa ją  sens o- 
grom nego w y s iłk u , ja k i 
spraw ie ra tow ania  dóbr 
k u ltu ry  narodow ej pośw ię­
cili n ie  ty lk o  liczn i p ro fe ­
sorow ie, archiw iści, b ib lio ­
teka rze  i  pracow nicy  m u ­
zeów , lecz ta kże  anon im ow i 
często ludzie, na co dzień  
ja k  na jda lsi od spraw  k u l­
tu ry , n a u k i i sz tu k i, k tó rzy  
w ów czas do łoży li sw oją  ce­
g ie łkę  do w spólnego  trudu . 
W yd a w n ic tw o  zosta ło  u ję te

w  fo rm ę  podobną do d zie­
w ię tn a sto w ieczn ych  „ksią­
ż e k  zb io row ych", bow iem  
zebra ło  te k s ty  n a jró żn ie j­
szych  g a tu n kó w , m ia n o w i­
cie lospom nien ia  i relacje, 
d z ie n n ik i i spraw ozdania , 
n o ta tk i i lis ty , i w reszcie  
opow ieści o zb iorach i lu ­
dziach, k tó rzy  je  ra tow ali, 
w  w iększości ogłoszone tu

K rzyża n o w sk ieg o , W. B oro­
w ego. R ed a kc ji udało  się 
zebrać te k s ty  do tyczące o- 
ku p a c y jn y c h  i w o jen n ych  
d zie jó w  w szy s tk ic h  n iem a l 
w a żn ie jszych  w a rsza w ­
sk ich  m u zeó w  i a rch iw ów , 
b ib lio tek  i  p laców ek n a u ­
ko w ych , u zy ska n o  sporą  
w ią zkę  in fo rm a c ji o ra to ­
w a n iu  dóbr k u ltu r y  ze

Walka
o dobra kultury

po ra z p ie rw szy . In ic ja tyw a  
opracow ania  tego rodzaju  
p u b lika c ji w yszła  w  poło­
w ie  lat 60-ych z  P aństw o­
w ego In s ty tu tu  W yd a w n i­
czego, na k tórego  życzen ie  
prof. L oren tz  zw rócił się 
do grona osób, z  k tó ry m i  
w spółpracow ał w  latach  
w ojny . W  , en  sposób u k sz ta ł­
tow ał się &ztab p u b li­
kacji, k tó rem u  udało się 
p ozyskać  dla n ie j pióra 
blisko  tr zy d z ie s tu  autorów , 
w śród  k tó rych  jes t w iele  
p ierw szych  n a zw isk  nasze j 
h u m a n is tyk i, by  w ym ien ić  
ty lk o  J. Iw a szk iew icza , J.

zb iorów  p ryw a tn ych , o
ra to w n icze j pracy księgarzy
i in n ych , k tó r zy  brali u -  
dział w  te j p ra w d ziw e j 
„walce o dobra k u ltu ry " .  
A le przecież m im o  tych  
w y siłk ó w  obraz, ja k i o tr zy ­
m a liśm y , n ie  jes t pe łny , bo­
w iem  o w ie lu  spraw ach  
nie sposób dziś pow iedzieć  
dokładniej. R edakcja  i au­
to rzy  w yd a w n ic tw a  dosko­
nale zdają  sobie  z tego  
spraw ę. „1 — jes t to  oczy­
w is te  — p isze  S. L oren tz  
na zakończen ie  sw ego w s tę ­
pu  — nie ma sposobu, by  
dosta teczn ie  u w yd a tn ić  o­

braz k lę sk i an i zapisać w  
słow ach  dość w zru sza ją ­
cych  ogrom  boha terstw a  t y ­
sięcy  i ty s ięcy  b ezim ien ­
n ych  bohaterów ".

Ilekroć  p ostanaw iam y so­
bie, że nie zapom n im y, 
w in n iśm y  sobie u św iado ­
m ić, że  pam ięć ludzka  jest 
in s tru m en tem  w ielce zaw od­
n ym , że czas zaciera k o n ­
tu ry  zdarzeń, de fo rm u je  ich  
szczegóły. J. W a ldorff w y t­
kn ą ł n iedaw no  sam em u  
pro f. L o ren tzo w i is to tne  
po tkn ięc ia  w  jego relacji
o p o lsk im  życ iu  m u zy c zn y m  
w  o ku pow anej sto licy , a 
przecież trudno  posądzić u -  
czonego, źe  nie dbał o to, 
by podane przezeń  in fo r ­
m acje  b y ły  dokładne. Z eb y  
pam iętać  — trzeba  d o k u ­
m entow ać. 1 tu ta j c zy te ln i­
kow i tego p ięknego  w y ­
daw n ic tw a  nasuw a się gorz­
ka  re fle k s ja . O tóż nie jes t 
dla n ikogo ta jem n icą  — p i­
sze o ty m  prof. L o ren tz  i 
in n i au to rzy  — że  zarów no  
podczas okupacji, ja k  bez­
pośrednio  po w yzw o len iu  
prow adzona  była  sy s tem a ­
tyczn ie  praca d o ku m en ta ­
cyjna , re jestru jąca  m o żli­
w ie  na jd o k ła d n ie j d o ko n y ­
w ane przez  okupan ta  zn i­
szczenia, grabieże i w y w ó z­
k i dóbr k u ltu ry  narodow ej. 
W  je j w y n ik u  pow stała spo­
ra d o kum en tac ja , k tóra  się

ura tow ała  i  została p rzekaz  
zana do B iura  R e w in d y k a ­
cji i O dszkodow ań w  dzie­
dzin ie  k u ltu ry  p rzy  N aczel­
n e j D yrekcji M uzeów  i O- 
chrony Z a b y tkó w , In s ty tu ­
cja ta u zyska ła  jeszcze no ­
w e m a teria ły , bow iem  na  
je j apel w p ły w a ły  se tk i in ­
form acji, często  bardzo do­
k ładnych , z  w yka za m i, op i­
sam i a n a w e t fo togra fiam i 
zbiorów . P isze o ty m  prof. 
L oren tz, spod jego te ż  p ió­
ra w y sz ły  i następne dw a  
zdania: „po likw id a c ji N a­
cze lne j D yrekc ji M uzeów  i 
O chrony Z a b y tk ó w  w  r. 
1951 p rzesta ło  is tn ieć  i B iu ­
ro  R ew in d yka c ji i O dszko­
dow ań w  dziedzin ie  ku ltu ry . 
A rch iw ó w  B iura n ie  udało  
się obecnie odnaleźć". Spra ­
wa nie w ym agałaby kom en­
tarza, g d yb ym  nie w ierzy ł, 
iż biura i u rzęd y  nie  sq 
byta m i sa m ym i w  sobie, 
źe za u ro czy s tym i nazw am i 
k ry ją  się ludzie. N ie w ia ­
dom o, co stało się z  bez­
cenną doku m en ta c ją  pol­
sk ie j w a lk i o ocalenie dóbr  
narodow ej k u ltu ry . M oże 
się jeszcze  k ie d y  odnajdzie, 
ale póki to n ie  nastąpi, 
m a m  praw o  zastanaw iać  
się, jacy ludzie i d laczego ją  
zaprzepaścili. P ytan ie  to 
sta w ia m  sobie nie ty lk o  ja.

JO ZEF  G R Z E L A K
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Marta powoli wracała do domu. 
Ciuła się bardzo źle. Była 
zmoczona prawie godzinnym 

staniem w lcolejce po kabanosy dla 
Henryka. W De^katesach nie działa­
ła wentylacja, tłok, a dzień parny, 
gorący. Bolało ia serce, tępy ucisk 
paraliżował ruchy, oddech. Od dłuż­
szego Już cza.su serce dawało znać o 
sobie w ten dokuczliwy sposób, lecz 
dopiero dwa lata temu zdecydowała 
się na wizytę u lekarza. Dowiedziała 
się wtedy, że Jest poważnie — nie­
zwykle poważnie — zagrożona i je­
żeli nie zmieni cwo'oeo dotv"hcza- 
sowego trybu życia, może być źle.

— Pani powinna przede wszystkim 
unikać najmniejszego nawet wysiłku

-'■'go. w.sze'!:!e"o 'denerwowa­
nia. Absolutnie nie wolno się pani 
niczym r>"nerwować, mas! pani dużo 
leżeć, wypoczywać, nauczyć sie spę­
dzać czas bezproblemowo — oświad­
czył lekarz, a Maria pokiwała głową 
ze zrozumieniem, uśmiechając się 
lekko. Cudowna recepta na zdrowie. 
Jakby spokój, wvsodne życie, można 
było przyjmować w dawkach porcjo­
wanych kroolomlerzem na cukier lub 
wodę, przed posiłkiem lub po posił­
ku.

— Na którym piętrze pani miesz­
ka? Na trzecim? Bez windy? — za­
pytał jeszcze lekarz. — 2 le, zupełnie 
źle. Niech pani czym prędzej prze­
prowadzi się na parter, to konieczne 
dla pand serca, ono nie zniesie ta­
kiego wysiłku wierej. ono już dłużej 
nie zniesie żadnego wysiłku.

Dowcipny lekarz, z kolosalnym po­
czuciem humoru, ale bez poczucia 
rzeczywistości. W ciągu dnia często 
zdobywała Giewont, a czasem i Mont 
Blanc, biegając tam 1 z powrotem 
po stromych schodach, aby spełnić 
każde życzenie Henryka.

Wracała pośpiesznie z pracy, goto­
wała obiad, podawała go mężowi. O 
godzinie szesnastej trzydzieści, z 
chwilą nadawania programu telewi­
zyjnego, zasiadał przed telewizorem 
w miękkim, staromodnym fotelu, zaj­
mującym dość znaczną część po­
wierzchni pokoju i wtedy zaczynało 
eię: Maria! mam pragnienie, przy­
nieś mi wody mineralnej! Maria, 
kup sałatki śledziowej; Maria, daj 
mi plasterek szynki z sosem tatar­
skim; Marla, ubij mi krem ze śmie­
tany, Maria!

Maria przyśpieszyła kroku. Prze­
łożyła wypchaną zakupami ciężką 
torbę do drugiej ręki. Poczuła wy­
rzuty sumlemia. że na tak długi o- 
kres czasu opuściła dom. Henryk te­
go nie lubił. Henryk nie lubił też, 
aby była blisko niego, w tym samym 
pokoju co on; musiała być w zasię­
gu jego głosu; jednak również nie 
cierpiał, kiedy po pracy wychodziła 
na zbyt długo z domu: wymagał Jej 
stałej obecności, ponieważ stale od 
niej czegoś potrzebował. Podaj her­
batę, otwórz okno. zamknij okno. 
przykryj mi nogi pledem, weź pled; 
denerwował się ciągle, że nie ota­
cza go należyta opieką, jak on na to 
zasługuje ze względu na stan swego 
zdrowia.

Weszła w brudna klatkę schodową 
swego domu: starej, przedwojennej, 
czynszowej kamienicy, o wysokich, 
wysokich oknach, jeszcze wyższych 
sufitach i mieszkaniach zimnvch, po­
nurych. obcych. Jakby pierwszy raz 
w życiu widząc szpetotę budynku, 
w którym spędziła już ponad dwa­
dzieścia lat swego życia, przystanęła 
na moment zaskoczona swoim nie­
spodziewanym odkryciem. I nagle 
eerce ścisnęło sie tak boleśnie, tak 
gwałtownie że aż krzyknęła głośno: 
nie spodziewała sle bólu. Uchwyciła 
się kurczowo lepkiej poręczy. Przy­
pomniał się jej znowu lekarz i jego 
humorystyczna recepta na zdrowie. 
Odpoczywać, nie orzemeczać sle. nie 
denerwować, szybko przeprowadzić 
eię na parter.

— Dobry Boże — westchnęła.
Schody wysokie 1 strome zwisały

nad nia. nanawajac ja lękiem. Prze­
raziła się tego gwałtownego głosu 
serca. Nie chciała umierać, a pomy­

ślała, ż e  umrze, umrze bardzo pręd­
ko, niedługo. Jeszcze rtzisiaj. Tak go­
rąco, tak duszno i tak bardzo śmier­
telnie jest zmęczona. Swoim życiem, 
które składa się z ciągłego wchodze­
nia po schodach, spełniania kapry­
sów męża i leku przed nim. jego żą­
daniami. i lęku przed uciążliwym, 
bolesnym wspinaniem się na schody. 
Ale przecież nie może umrzeć, nie 
wolno, bo co się stanie z Henrykiem? 
Jest niedołężny, chory, od pięciu lat 
nie wychodzi na ulicę: jak małe 
dziecko, które dopiero uczy się mó­
wić I stawia pierwsze kroki, niepew­
ne jeszcze, co chwila żądając: daj 
mi to! ja chcę tamto!

miast twarożku — zaproponowała 
nieśmiało Maria, patrząc z troską na 
męża: był bardzo wzburzony i  zda­
rzało mu się to coraz częściej. Nic 
nie znaczące głupstwo wyprowadzało 
go. z równowagi. A potem cierpiał. 
Nie mógł spać w nocy. Słyszała, le­
żąc na swoim rozkładanym łóżku w 
kuchni, jak postękuje, jęczy, a cza­
sem krzyczy przez sen.

— Jajka 1 jajka. Mam dość Jajek. 
Daj. no mi te kabanosy, zjem bez 
chleba. Tylko szybko, od obiadu nic 
nie jadłem, nie mlal mi kto podać 
szklanki wody, bo ty chodzisz sobie 
na spacerki!

Maria wyszła do kuchni naszyko-
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Zaczerpnęła głęboki oddech 1 o- 
stroime zaczęła wchodzić na górę. 
Czuła, Jak serce rozdyma jej klatkę 
piersiową, dusL Na wpół żywa sta­
nęła przed drzwiami mieszkania, pot 
zalewał oczy, oddychała urywanie, 
spazmatycznie.

Henryk siedział przed telewizorem. 
Nie odwrócił nawet głowy.

— Gdzie szwen dałaś 6 ię tak dłu­
go? — zapytał.

Rozpakowywała torbę szeleszcząc 
kusząco papierami. Czasem udawała 
sie jej ta sztuczka: Henryk zaintere­
sowany tym. czy przyniosła coś 
smacznego do jedzenia, zapominał o 
swoim gniewie.

— Pytam się?! — krzyknął.
— Kolejka w Delikatesach — odpo­

wiedziała Marla cicho, z wysiłkiem
— ale kupiłam ci kabanosy.

— Tak długo na nie czekałem, że 
już ł ochota przeszła — burknął o- 
pryskllwie, nadal zły.

— Nie będziesz jadł?
— Alei bedę! Chciałabyś mnie gło­

dem zamorzyć! Twarożek kupiłaś?
— Nie było w Delikatesach.
— To trzeba było pójść gdzie in­

dziej. i kupić! Nie chciało ci się. po 
prostu. powiedz lepiej. Przecież 
wiesz, że muszę odżywiać się diete­
tycznie. że nie wolno mi ciężko- 
strawnych potraw.

— Tak, Henryku — odparła pokor­
nie.

— Więc dlaczego nie przyniosłaś 
twarożku?

— Przepraszam. Henryku.
— Twoim przeproszeniem się nie 

najem — oświadczył, wciąż nie prze­
rywając sobie oglądania programu.

— Ugotuję d  jajka na miękko za-
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wać kolację. Wiedziała t  doświadcze­
nia, że kiedy Henryk jest zdenerwo­
wany 1 podniecony, potrafi być nie­
sprawiedliwy 1 nie należy mu się ani 
w niczym sprzeciwiać, ani specjalnie 
przejmować.

— Za piętnaście minut dziennik, 
pośpiesz się.

— Zaraz ci podam — obiecała.
Zawsze kolację jadł podczas dzien­

nika telewizyjnego. Już się tak przy­
zwyczaił. Nie daj Boże, oo by się 
działa gdyby nie zdążyła na czas 
podsunąć mu talerzy z jedzeniem. 
Zapomniała więc o swoim bolącym 
sercu, pośpiesznie krajała chleb, 
smarowała grubo masiłem, otwierała 
puszki z rybami. Nie wolno pozwo­
lić. aby sie denerwował, szkodzi mu.

— Widzisz — powiedziała wnosząc 
tacę i rozstawiając nakrycia — jak 
ml sprawnie poszło? Już możesz 
jeść. Za parę minut podam cl jeszcze 
jajka, muszą się dogotować. A ka­
banosy — wspaniale wyglądają. I 
jak pachną.

— Rzodkiewek nie ma?
— Och — przeraziła eię Marla — 

zapomniałam o rzodkiewkach, ale ju­
tro...

Przerwał Jej gwałtownie:
— O wszystkim zapominasz. Wiesz 

przecież, jak bardzo lubię rzodkiew­
ki!

— Jutro—
— Jutro to nie dziś. A teraz — wy­
noś się etądl No, powiedziałem, wy­
noś się i nie przeszkadzaj!

Nie znosił, aby była w pokoju, 
kiedy on oglądał telewizję. Już od 
pięciu lat kazał jej spać w kuchni, 
twierdził, że potrzebuje dla siebie 
maksimum spokoju i powietrza w

nocy. Kupiła rozkładane łóżko, kuch­
nia Jest mała, ciasna, l oo wieczór 
rozstawiała posłanie, wyciągała po­
ściel ze schowka, w ciągu dnia, je­
żeli chciała odpocząć, przysiadała na 
kuchennym taborecie.

— Henryku...
— Czego — zapytał ustami pełny­

mi jedzenia. Połykał duże kęsy chle­
ba. łapczywie 1 zachłannie, jakby nie 
jadł co najmniej przez kilka dni. 
jakby cierpiał od dawna dotkliwy 
głód, ale zwykle w taki sposób ja­
dał.

— Dziś jest film, pozwolisz?
Spojrzał na nią uważnie, może za­

stanawiając się, czy zasłużyła sobie 
na nagrodę.

— Jeśli by ci bardzo miało prze­
szkadzać — powiedziała przeprasza­
jąco.

Zrobił przyzwalający ruch ręką. 
Maria zadowolona z pozwolenia, z 
nadzieją na spokojny wieczór, sprząt­
nęła w kuchni, starła stół. wysypała 
okruszyny chleba na parapet dla 
wróbli; zrobiła sobie kąpiel, po któ­
rej poczuła ulgę. Odświeżona, za­
różowiona od ciepłe) wody. przyl- 
rzała się sobie w lustrze l stwierdzi­
ła, że wygląda okropnie.

— Jestem już bardzo stara — po­
myślała — mam prawie czterdzieści 
trzy lata. Włosy zupełnie siwe. Na­
wet nie zauważyłam, kiedy osiwia­
łam. Może podfarbować? Ech. to 
śmieszne, aby kobieta w moim wie­
ku farbowała sobie włosy. Ale trze­
ba coś z nimi koniecznie zrobić, mo­
że trwałą? Kiedy jednak znaleźć czas 
na fryzjera?

Zakręciła sobie włosy, obwiązała 
głowę chustką. Na palcach wsunęła 
się do pokoju, nie ehdała przeszko­
dzić Henrykowi. Była ciekawa, jaka 
będzie ostatnia prognoza pogody na 
jutro, czy Wicherek zapowie kolejny 
wyż. tak bardzb gorąco, nie do wy­
trzymania w dusznym, rozpalonym 
mieście.

Henryk siedział jakoś Inaczej, w 
nienaturalnej pozie. Nigdy nie wi­
działa. aby w ten sposób siedział: 
wyprostowany. sztywny, z głową 
poddaną do przodu i twarzą tak u- 
piomie bladą, że w świetle elektry­
cznym wydawała się być jak wycię­
ta z sinego papieru.

Przeraziła się.
— Henryku! — zawołała. Podbiegła 

do męża.
— Słabo d ?
Odepchnął ją silnie. Zatoczyła się

i boleśnie uderzyła biodrem o stół.
— Henryku!
Powoli, niesłychanie powoli, Jak 

automat odwrócił w jej kierunku gło­
wę. Milczał. Tylko zaciśnięte kon- 
wulsyjnie usta poruszyły się bezgło­
śnie, jakby chdał powiedzieć coś, a 
nie mógł.

— Henryku! Na litość boską?! Co 
się stało?

Zobaczyła Jego oczy zza szkieł o- 
kularów. Nigdy nie lubiła jego oczu. 
Były bardzo jasne, jasnoniebieskie, 
wypłowiałe, wypukłe oczy krótkowi­
dza. Zimne. I czasami wydawało się 
jej. że widzi w tvch oczach niena­
wiść. Ale nie wiedziała — kogo Hen­
ryk miałby nienawidzieć? Patrzył te­
raz na nią. zdjął okulary, odłożył na 
stolik koło telewizora, zrozumiała: 
on ją nienawidzi. Cofnęła się o krok. 
Zlękła się go. On wciąż milczał, co­
fnęła się jeszcze o krok, przerażona 
Jego oczami i jego milczeniem.

— Henryku — powiedziała cicho, 
niepewnie.

Znowu poruszył ustami. Usłyszała 
głos ochrypły, stłumiony, który z 
trudem przedarł się przez ciągle za­
ciśnięte szczelnie usta. Pytał ją o 
coś, ale niewyraźnie, i ona. przera­
żona, a jednocześnie zafascynowana 
nową twarzą męża, której dotąd nie 
znała, nie zrozumiała jego pytania.

— Słucham? Co mówisz?
— Dawno tu jesteś? — powiedział 

z wysiłkiem, jego ręce zsiniały za­
ciśnięte na poręczy fotela.

— Ależ... — nie rozumiała zupełnie
o co mu chodzi.

— Dawno tu jesteś?! — krzyknął.
Zlękła się teraz nie na żarty. On

zwariował. Te Jego wszystkie ponu­
re dziwactwa, od pięciu lat nie wy­
szedł ani razu z domu, to już przed 
piędoma laty musiało się zacząć, to 
sa objawy choroby umysłowej, a te­
raz ma atak.

— Nie patrz tak na mnie! — krzy­
knęła. -  Nie patrz!

Wtedy ruchem bardzo zwyczajnym, 
prostym, jak człowiek, który nie­
zmiernie cierpi I pragnie siłą woli 
otrząsnąć sie z tego derpiania, pod­
niósł rękę do skroni, potarł czólo. 
Uspokoiła się natychmiast. Pewno go 
coś zabolało, mocno, a może znowu 
przypomniały mu sie tamte lata. o 
których przecież pragnął za wszelką 
cenę zapomnieć, jak tysiące, setki 
tysięcy innych ludzi, którzy przeżyli 
koszmar wojny.

— Przynieś mi szklankę wody — 
powiedział. Głos jednak wciąż 
brzmiał ochryple i odniosła wrażenie, 
że mówienie przychodzi mu nadal z 
wielka trudnośdą.

Pobiegła do kuchni. Nalała wodę, 
wycisnęła cytryny.

— Może podać mu kropli uspoka­
jających? — zastanawiała się. Ręce 
jej drżały. Nie, lepiej go nie roz­
drażniać.

— Dziękuję d  — powiedział mąż, 
a ona znowu poczuła ukłude stra­
chu, nigdy, od wielu lat za nic jej 
nie dziękował, to słowo zabrzmiało 
obco, fałszywie, a nawet wrogo.

— Lepiej ci?
— Tak — odpowiedział.
Stała milcząc. On też milczał.
— Pójdę się położyć. Nie będę Już 

oglądała filmu — odezwała się wre­
szcie.

— Mówiłaś coś? — zapytał nieprzy­
tomnie.

— Dlaczego zdjąłeś okulary? — o- 
świadomiła sobie chwilę, w 1-tórej 
zdjął okulary l do tej pory Ich nie 
założył, tak bardzo źle widział, -n 
Przecież...

— Co dę to obchodzi? — odpowie­
dział z groźba w głosie. — Co d ę  to 
może obchodzić? Uniósł się w fo­
telu, twarz nabiegła mu krwią.

— Ależ... nie rozumiem — wyją­
kała. — Ja nic złego nie miałam na 
myśli. Po prostu spytałam...

— Nie trzeba o nic pytać! Rozu­
miesz!? Nigdy! — krzyknął I zno­
wu podniósł rękę do czoła, otarł pot, 
jak bardzo się podł. — Słuchaj — 
powiedział spokojnie — słuchaj, jest 
straszliwie duszno. Otwórz okno.

— Przecież okno jest otwarte — 
odparła zdziwiona.

— Ach, otwarte, racja. Ale zasło­
na nie zadągnięta. Komary wpadają.

— Jakie komary? Co ty pleciesz? 
Może masz gorączkę? Na litość bos­
ką, Henryku!

Przerwał Jej:
— Nie Jestem chory, nie mam go­

rączki To muchy, Jeśli nie komary. 
Zasuń tę zasłonę, mówię d!

— Ależ nie mogę tego zrobić, tam, 
u góry, popsuła dę szyna, coś się 
zacięło, rozumiesz? Zasłona nie chce 
eię zasunąć.

— Mnie to nie obchodzi! Chcę, a- 
byś zasłoniła okno. Natychmiast.

— Dobrze, dobrze, nie denerwuj się. 
Spróbuję.

Przysunęła krzesło do okna, ach, 
te wysokie okna. tak udążllwe, ani 
ich umyć porządnie, ani firanki u- 
piąć. Stękając, weszła na parapet. 
Przeszkadzała lej doniczka z paprot­
ką. Odsunęła ją trochę na bok.

— Ależ jestem głupia — powie­
działa głośno. — Przecież nie dosięg­
nę. Musze mleć szczotkę. Może wte­
dy coś zdziałam.

— Podam d  — zaoferował się 
Henryk.

— Siedź, siedź — odparła, odwró- 
d ła  sie do pokoju plecami, aby u- 
kleknąć 1 zejść potem na krzesło. 
Posłyszała za sobą zdyszany oddech. 
Wyprostowała się.

— Henryku! — zawołała, przerażo­
na tym oddechem. Odwróciła się 
twarzą 1 zdążyła jeszcze pomyśleć, 
że jednak on ma atak i należy na­
tychmiast sprowadzić pogotowie. Po­
tem krzyknęła — przeraźliwie, krót­
ko, śmiertelnie.
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w ia! s ię  „ s o m n a m b u llz m o -  
w i” a u r re a l ls tó w . W 1970 
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g o szczącem u  w zac h o d n im  
B e r lin ie  re ż y se ro w i p o lsk ie ­
m u , K a z im ie rzo w i D e jm ­
ko w i. N ie  zg ad za li s ię  oni

n a  D e jm k o w ą  k o n c e p c ję  
sz tu k i 1 p ra c ę  na  p ró b a c h . 
R e z u lta t:  k o sz to w n a  p ro ­
d u k c ja  sz tu k i S c h ille ra  w 
T e a trz e  lm . S c h ille ra , k tó ­
re j p re m ie rę  p rz e w id z ian o  
n ’ k o n ie c  m a rc a , z o s ta ła  po 
16 p ró b a c h  p rz e rw a n a " .

Co za rzu c a li a k to rz y  re ­
ż y se ro w i D e jm k o w i?  O to o- 
p in la  d ra m a tu rg a  (k ie ro w ­
n ik a  lite ra c k ie g o ) zach o d - 
n io b e r l iń s k ie g o  te a tru ,  
M eu sc h e la : „ D e jm e k  p rz y ­
g o to w y w a ł s tra sz liw ie  fo r- 
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„ W a lle n s te ln a ” . S p o rząd z ił 
on  b a rd z o  sk ró c o n ą  w e rs ję  
sz tu k i, k tó ra  o g ra n ic z a ła  
s ię  do  w ą tk u  p o lity czn eg o  
w b a rd z o  k a m e ra ln y m  u ję ­
ciu , p o z b aw io n y m  zębów

trz o n o w y c h . J e g o  s ta ty c z n y  
u k ła d  in s c e n iz a c y jn y  ode­
b ra ł  a k to ro m  Ja k a k o lw ie k  
m o ż liw o ść  re a lis ty cz n e g o  
d z ia łan ia  na scen ie , zm u ­
s z a ją c  ich  Jed y n ie  do re c y ­
ta c ji te k s tu .  F o rm a lls ty c z -  
ne  1 s ty llz a to r s k le  z ap ęd y  
D e jm k a  w y w o ła ły  u a k to ­
rów  w ie lk ie  z d z iw ien ie .” 

T y le  k ie ro w n ik  l i te ra c k i 
z a c h o d n lo b e r liń s k ie g o  T e ­
a t ru  lm . S c h ille ra  — Me- 
u sch e l. G aze ta  „B . Z " do­
d a je  od 0‘eb ie . t e  m e n a ­
leży  tra c ić  n ad z ie l na w y ­
s ta w ie n ie  „ W a ll» n s te ln a ” i 
Je d n a k ż e  ju ż  n ie  w b ie ­
żący m . lecz d o p ie ro  w 
p rz y sz ły m  sezo n ie  te a tra l­
n ym .

Jk.
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IGNACY GUSTAW  ROM ANOW SKI

ŚWIATŁO 
GEOMETRIA 
I REFLEKSJE

ifałyczne m aterialnie, sa
n a j b a r d z ie j  n i e z w y k ł y m  s p o -  
s o b e m  p o b u d z a n ia  im a g i n a -  
cji w id z a  za  p o m o c ą  ś r o d ­
k ó w  ta k  p r o s t y c h  i  t a k  o c z y ­
w is t y c h .

Ale plastycy, zafascyno­
wani ruchem pozornym za- 
stępuja go potem — jakby 
na drodze w eryfikacji w ar­
tości — ruchem  rzeczywi­
stym. Technika — towarzysz 
sztuki nowoczesnej, wspo­
m agając zamysł plastyka, 
buduje coś w rodzaju apa-

najlepszym  zaczątkiem. I
może jeszcze dowcipna 
„K antata” Andrzeja Łobo­
dzińskiego 1 Ireneusza Pierz- 
galskiego — tw 6r plastycz- 
no-dżwiękowy z własnym  
źródłem ruchu — ten k ieru­
nek poszukiwań poszerza 
jeszcze o dżwiek.

Plastycy porzucają dziś 
tradycyjne tworzywa a się­
gają po nowe. ze współczes­
nej technologii w ynikające 
metody i środki. Sztuczne 
tworzywa, m etale o n ie-

W brew  głosom, które
przepowiadały kiedyś 
zmierzch i rychły ko­

niec konstruktyw izm u i ca­
łej tak zwanej „sztuki czy­
s te j” — ten kierunek p lasty­
ki nie obum arł a wvkazuje 
nadal wielka prężność roz­
wojową. Przepowiednia koń­
ca konstruktyw izm u — naj­
bardziej popularna w okre­
sie panowania abstrakcji 
niegeom etrycznej i przez 
rzeczników tej sztuki lanso­
w ana — okazała sie płonna
I przynajm niej przedwczes­
na. I choć plastyka rvgoru i 
konstrukcji operuje pojęcia­
m i wyłącznie plastycznym i
— bez jakichkolw iek asocja­
cji wobec przeżyć literackich 
czy muzycznych — to Jed­
nak  potrafiła o n a  nie tylko 
utrzvma<5 istniejący stan po­
siadania, ale I wskazać nowe 
perspektyw y dla sztuki ju ­
tra .

To, co przynosi wvstawa 
pt.: „Światło geom etrii” w 
Muzeum S z tu k i może być 
reprezentatyw ne dla najnow ­
szych doświadczeń „czystej 
p lastyk i” : doświadczeń opar­
tych na Zastosowaniu w sztu­
ce geomeetr-II I optyk!*). 
W szystkie wystawione prace 
pochodzą ze zbiorów łódzkie­
go Muzeum i pow stały w ia ­
tach 19fl5—1070 a prezentu­
ją  przede wszvstkim główne 
kierunki poszukiwań pop­
artu  I sztuki multipl.

S taranność ekspozycji I jej 
logiczna przejrzystość przy­
noszą świetne widowisko ł 
to zarówno dla widzów wy­
robionych. lak I tych. k tó­
rzy ze <sztuka snntykaja sie 
przypadkowo. -Test to bo­
wiem sztuka. która DTzvwra- 
ca nl^ętyce Ie1 nain ierw ot- 
nlejsze, najbardziej ru d y .

m entarne znaczenie jako 
p a r t n e r a  wzroku czło­
wieka.

Dlatego wiele z tych prac 
opartych o logikę wyliczeń i 
wiedze o właściwościach 
percepcji wzrokowej, tworzy 
właściwe ,obrazv” — złudze­
nia optyczne dopiero na siat­
kówce oka a same sa tylko 
projektorem  tych złudzeń. 
Bo prace pop -artu  „poru­
szała” sie przeważnie tylko 
w oku widza, poprzez migot­
liwe atakow anie niedoskona. 
łego przecież narzadu ludz­
kiego wzroku. Często pozor­
ny ruch obrazu odbywa się 
na skutek najdrobniejszego 
naw et ruchu widza wobec 
nieruchom ego „pro jek tora”. 
Zadziwia przy tym czasami 
fakt. jak w ielka oszczędność 
w zastosowaniu środków 
plastycznych pozwala na o- 
slągniecie m aksim um  efektu 
wizualnego. Czarno-białe o- 
brazy Ernsta B enkerta I 
Francisa Hew itta sa tego 
najlepszym  przykładem .

Podwójne, rastrow e obra­
zy tworzące ruch pozorny, 
dają widzowi wiele zabawy
I pow odują swobodną grę 
wyobraźni. Każde z tych 
dzieł jest w zasadzie odręb­
nym l autonomicznym od­
kryciem  w zakresie form y; 
pow tarzalność doświadczeń 
jest tu  niemożliwa- Carlos 
Cruz-Diez. Adam M arczyń­
ski Zbigniew Gostomskl. J e ­
sus Raphael Soto. Franęois 
Morellet, Jerzy Rosołowicz 
prezentują spójne ale jakże 
bardzo różne wobec siebie 
osiągnięcia w tworzeniu nie­
zwykłych układów  n a jb a r­
dziej elem entarnych form 
peometrvcznych. Te form y — 
w irujące ! nieustannie 
zmienne — choć przecież

Ju lio  L e Parc — „ W ątki zm ien n e”

ratów  do tworzenia obrazów 
ruchu. S ilniki 1 rozm aite 
źródła sztucznego światła, 
których działanie współtwo- 
rzy obraz, um ożliwiają pow­
staw anie kompozycji zw ar­
tych, choć o stale zm ienia­
jącym  się układzie formy. 
Układy te, wyprowadzone z 
reguł m atem atycznych ale z 
uwzględnieniem elem entu 
przypadku zbliżają w spo­
sób najbardziej sugestywny
I w sposób — to nie pom ył­
ka — poetycki, sztukę do 
naukł. Jest to nowy. może 
dopiero pow stający synkre- 
tyzm sztuki odpowiadającej 
współczesnej technice I przy­
szłej technologii. Sugestyw ­
ne obrazy— widma Argen­
tyńczyka Julio  Le Pa.rca I 
Jego rodaczki M arthy Boto, 
„Mobil” Henryka Stażew ­
skiego. refleksy św iateł I od­
bić w projektach Mafredo 
Massironl. Gregorio V arda- 
nega l Edoardo Łandt — sa 
tego synkretyzm u w  sztuce

zwykłej obróbce powierzch­
niowej silniki, św iatła i róż­
nego rodzaju urzadzenia e- 
lektryczne. tworzą dziś 
przedm ioty sztuki nowoczes­
nej. Jednocześnie współczes­
ny twórca coraz rzadziej u - 
czestniczy sam w fizycznej 
realizacji swoich prac a rty ­
stycznych, ograniczając sie 
do samej koncepcji — do 
czystego projektu. Resztę — 
często już w całych przem y­
słowych seriach — w ykonu­
je  sztab wykonawczy w fa­
bryce m etalowej lub w d ru ­
karni.

W ten sposób — zapew nia­
jąc um asowienie dzieła a r­
tystycznego — współczesny 
plastyk staje sie tylko kon­
struktorem  — projektodaw cą 
swojej wizji twórczej dla 
potrzeb społeczmych.

•> Ś w ia tło  ęeoTnetrl!** — M n-
*eu m  S z tu k i w f.odart — m a ­
rzec  — k w iec ień  1^71. A rc h ite k t 
w y s ta w y :  J a k u b  W u jek .

WUkcmMiw
ŚWIAT JEST KOLOROWY

Tak. Świat jest kolorowy, wielokolorowy, a nie czaw 
no-biały. Tę prawdę potwierdzi każdy człowiek posiadają­
cy normalny wzrok. Tylko na zasadzie umowności przyj- 
mowaliśmy czarno-białą fotografię, a potem czarno-biały 
film jako odbicie rzeczywistości.

Ale przyszły zdobycze techniczne. Barwne fotografie* 
barwne przeźrocza, barwne filmy wypierają dawne tech­
niki, które zastępowały skalę barw gradacją różnych od­
cieni szarości. A teraz przychodzi kolej na telewizję.

Telewizja kolorowa w naszych domach zdawała się do 
niedawna muzyką dalekiej przyszłości. A tymczasem po­
stęp techniczny posuwa się coraz większymi krokami
I wyprzedza wszelkie futurologiczne przewidywania. Pi­
szę te słowa pod wrażeniem transmisji w kolorach, którą 
miałem okazje oglądać przed kilku dniami w Łódzkim 
Ośrodku Telewizyjnym.

Było to sprawozdanie ze Szwajcarii, z meczu hokejo­
wego ZSRR — Szwecja. Na ekranie radzieckiego telewi­
zora „Rubin 401" obraz przybliżył się do barw rzeczywi­
stych. Koszulki zawodników szwedzkich były żółte, ich 
kaski ochronne — błękitne, kostiumy hokeistów radziec­
kich — czerwone.

Świadomie użyłem wyrażenia, że obraz przybliżył się 
do barw rzeczywistych. Można było bowiem to i owo 
mu zarzucić- Plamy oarwne przeciekały chwilami poza 
kontury obrysowujące sylwetki zawodników. Niebieskie 
pasy na rękawach Szwedów ziewały się z tłem żółtym, 
tworząc plamy różowe. Czerwień radzieckich dresów na­
bierała chwilami odcienia buraczkowego, to znów pomi­
dorowego.

Ale te niedoskonałości spowodowane były faktem, że 
transmisja docierała do nas z daleka. Ponadto sam cha­
rakter widowiska me sprzyjał lepszemu dopracowaniu 
barwnego obrazu. Wydaje się, że widowisko barwne 
przygotowane w studio, operujące większymi płaszczyz­
nami kolorów, właściwie i starannie naświetlone (prze­
cież i fotografia barwna wymaga specjalnej ekspozycji), 
da na ekranie telewizora znacznie lepsze efekty.

Ale wróćmy do perspektyw telewizji kolorowej! Za­
instalowane przed kilkoma miesiącami urządzenia na­
dawcze dla II programu Telewizji Polskiej przystosowa­
ne są zarówno do przekazywania obrazu czarno-białego, 
jak i barwnego. Studio numer 5 w Telecentrum na ul. 
Woronicza jest pierwszym, z którego można emitować 
program kolorowy.

W tej chwili nadawany Jest raz w tygodniu barwny 
program eksperymentalny, na który składa się test w ko­
lorach i filmy. Jeżeli jednak II program retransmituje 
ze Szwajcarii sprawozdania z hokejowych mistrzostw 
świata, które emitowane są w kolorze, to na przystoso­
wanych do tego celu odbiornikach ogląda się je również 
w kolorze.

Na razie odbiorników „Rubin 401" sprowadziła Telewi­
zja Polska kilkadziesiąt i wszystkie dla wewnętrznego 
użytku. W Lodzi jest jeden tylko taki telewizor. Ale pod 
koniec tego roku odbiorniki do telewizji barwnej pojawią 
się w sprzedaży. Z początkiem przyszłego roku wystar­
tuje polski program telewizji barwnej.

Z początku zasięg jego będzie niewielki. Teoretycznie 
pokrywający się z zasięgiem II programu, a w prakty­
ce limitowany dość wysokim kosztem odbiornika (praw­
dopodobnie na początek około 25 tysięcy złotych). Ale za 
parę lat ilość odbiorców telewizji kolorowej wzrośnie. 
Wzrastać będzie z roku na rok. Przewiduje się, że lata 
osiemdziesiąte przyniosą Już całkowite zwycięstwo barw­
nego obrazu.

I jeszcze Jedno. W tym czasie oglądać Już będziemy 
t pewnością program satelitarny. To znaczy, że wybie­
rać sobie będziemy sami — na zasadzie podobnej Jak 
dziś słuchamy zagranicznych stacji radiowych — obrazy 
emitowane w różnych zakątkach globu, które docierać 
będą do naszych mieszkań vla kosmos.

To przyszłość wcale niedaleka, choć na razie wydaje 
się nam mało realna, gdy siadamy przed naszymi tele­
wizorami, by oglądać czarno-biały jeszcze program wiel­
kanocny, a nasze marzenia o kolorach realizują tylko 
barwne pisanki na stole. WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

Z i e m i a  Ł ó d z k a  u j  g r a f i c e ! \ l o u j g  k o n k u r s Ziem ia  Łódzka  u j  g ra f ic e

Prezentujemy naszym Czytelnikom nowy konkurs. W kilku najbliższych 
numerach „Odgłosów” reprodukować będziemy prace graficzne łódzkich 
artystów, dotyczące konkretnych miejscowości Ziemi Łódzkiej. Zadaniem 
Czytelników będzie odgadnięcie o Jaką miejscowość chodzi. Odpowiedzi pro­
simy nadsyłać wyłącznie na kartach pocztowych na adres: ŁODZ, PIOTR­
KOWSKA 96. „ODGŁOSY" — ZIEMIA ŁÓDZKA W GRAFICE.

Zasady uczestniczenia w  konkursie takie same Jak w  poprzednich. Można 
nadesłać odpowiedź tylko na Jedno zadanie konkursowe, można uczestniczyć 
w konkursie systematycznie — zwiększając tym samym swoje szanse w  lo­
sowaniu nagród. Na uczestników bowiem czekają nagrody w postaci bonów 
towarowych:

I nagroda — 1.500 zl

II nagroda — 1.000 zi

III nagroda — 500 zł

ZADANIE KONKURSOWE NR 2

Wacław Kondek narysował Jeden z  ciekawszych zabytków tego miasta — 
a jest Ich tam sporo. Dawne kościoły 1 klasztory bernardynów 1 bernardynek, 
ratusz, jatki 1 kamienice z pierwszej połowy XIX wieku, gotyckie polichro­
mie 1 późnorenesansowe kaplice.,. A wszystko to w miasteczku liczącym oko­
ło  4 tys. mieszkańców, położonym nad rzeką o tej samej nazwie.

Jak  zatem nazywa się to miasto, którego fragm ent narysował Wacław 
KondekT
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B EN V EN U TO  C EL LIN I

W  ty m  ro k u  m ija  c z te ­
r y s ta  la t  od  ś m ie rc i s ły n ­
n e g o  f lo re n c k ie g o  rz e źb ia ­
rza , z ło tn ik a , tw ó rc y  a r ty ­
s ty c z n ie  w y k o n a n y c h  p ie ­
częci i m ed a lio n ó w , B en v e - 
n u ta  C ellin iego . 2 ró d le m  
do p o z n a n ia  Jego n ie sp o ­
k o jn e g o  ży c ia  Jes t p rz e d e  
w sz y s tk im  Jego w ła sn y  p a ­
m ię tn ik  „ L a  v i ta " .  In te re ­
s u ją c a  to  k s ią ż k a . N a p isa ­
n a  żvw o 1 p la s ty c z n ie  
p rz y n o s i n ie  ty lk o  ta k ty  z 
ży c ia  a r ty s ty ,  ch o ć  o n ie ­
k tó ry c h  w o la ł on zam ilczeć , 
a le  o d z w ie rc ied la  b u jn e , 
b a rw n e ,  n ie s p o k o jn e  c za sy  
w  k tó ry c h  żył.

B cn v e n u to  C ellin l, u ta le n ­
to w a n y  a r ty s ta  p rz e c h o d z ił 
z m ie n n e  k o le je  lo su , b o ­
w iem  w d a w a ł s ię  w  b ó j ­
k i, a w a n tu r y  1 zw ad y . O ta rł 
sl»  o w ięz ien ie , w y p ę d za n o  
go z m ia s t, w  k tó ry c h  żył.

p ie rw  w e f r a g m e n ta c h  w  
w y d a w a n y m  p rzez  S c h ille ra  
c za s o p iśm ie  „ H o re n " , a  n a ­
s tę p n ie  ja k o  o d d z ie ln ą  
k s ią ż k ę .

U n a s  u k a z a ło  s ię  w  w y ­
d a w n ic tw ie  P IW  w ro k u  
1057. U w y d a n ie  w d o sk o ­
n a ły m  t łu m a c z e n iu  z w ło s­
k ieg o  L eo p o ld a  S ta f fa  pt. 
„ B e n v e n u ta  C eilln leg o  ży - 
too t w ta sn y  s p is a n y  p rzez  
n ieg o  s a m e g o ” . (D o d a jm y  
n a w ia s e m , że tę  n ie zw y k le  
in te re s u ją c ą ,  U czącą k ilk a ­
se t s tro n ic  k s iąż k ę , m o ż n a  
b y ło  o s tc tn io  n a b y ć  ja k o  
p rz e c e n io rT  za...* 5 zł).

B e n v e n u to  C ellin l u ro d z ił 
s ię  we F lo re n c ji w  ro k u  
1300 ja k o  s y n  m u z y k a . O j­
c iec  c h c ia ł go k s z ta łc ić  ró w . 
n ież  w  ty m  zaw o d z ie , a le  
m ło d y  B en v e n u to  o p a r ł  się 
w oli o jc a  1 zaczą ł n a u k ę  u 
z ło tn ik a , gdzie  szy b k o  w y ­
ró ż n ia  s ię  sw y m i n ie z w y k ­
łym i zd o ln o śc ia m i a r ty -

Solnica ze  złota, w yko n a n a  p rzez  C elliniego  
dla francuskiego  kró la  F ranciszka I-go

a  c za sem  zn ó w  w z y w a li go 
n a  sw ó j d w ó r  p a p ie że  t 
k r ó l  F ra n c ji ,  b y  w y k o n y ­
w a ł d la  n ic h  p ra c e  a r ty ­
s ty c z n e . P a m ię tn ik  C ellin le - 
go je s t  ró w n ie ż  d z ie łem  li­
t e ra c k im  o  n ie p o ś le d n ie j  
w a r to ś c i.  P o c z ą tk o w o  p i­
s a ł  go w ła sn o rę c z n ie , póź ­
n ie j z aś  d y k to w a ł s e k r e ta ­
rz o w i. M a n u s k ry p t  z o sta ł 
z ło żo n y  w  B tb lio te c a  L a u - 
r e n z ia n a  w e  F lo re n c ji. 
P rz e z  d w a  w ie k i n ie  b y ł 
d ru k o w a n y . G o e th e , k tó ry  
o trz y m a ł k o p ię  m a n u s k r y p ­
tu  ta k  s ię  p rz e ją ł  1 z a c h w y . 
c ił p a m ię tn ik ie m , źe go 
p rz e tłu m a c z y ł na ję z y k  n ie ­
m ie c k i 1 o p u b lik o w a ł, r a j -

s ty c z n y m l. W k ró tc e  d a lsz ą  
n a u k ę  p o b ie ra  u  m is trz ó w  
w  S ie n ie  1 B o lo n ii. W ra ca  
n a s tę p n ie  na  k ró tk o  do  ro ­
d z in n e g o  m ia s ta  b y  w  n ie ­
d łu g im  c za s ie  p o c ią g n ą ć  do 
R zy m u  1 p ra c o w a ć . Już  Ja­
ko  w p ra w n y  rz e m ie ś ln ik  1 
a r ty s ta ,  u  z n a n e g o  z ło tn i­
k a  F lre n z u o la  dl L o m b a r­
d ia . N a s k u te k  p ró ś b  o jc a  
w ra c a  zn o w u  do  F lo re n c ji.  
N ied łu g o  tu  J e d n a k  p rz e ­
b y w a . J a k  z w y k le  b ie rz e  
u d z ia ł w  b ó jk a c h  n o żo w - 
n i?zy ch  i m u s i u c ie k a ć  z 
m ia s ta .  P rz y b y w a  do  R zy­
m u , g d z ie  z a k ła d a  w ła sn y  
w a rs z ta t  z ło tn iczy . P r a c u je  
m . In . d la  p a p ie ż a  K le m e n ­

sa  V II 1 k a rd y n a łó w . Za 
b ó jk i 1 a w a n tu r y  p rz e p ę ­
d z o n y  z R zy m u  p rz e n o s i się 
d a  L Ian tu i, w e zw a n y  je d ­
n a k  p rz e z  p a p ie ż a  w ra c a  do 
R zy m u , s k ą d  Jeszcze  raz  
m u s i u c ie k a ć . T ym  ra z em  
p rz e n o s i s ię  do  N eap o lu . W 
ro k u  1531 je s t  na  p o w ro t w 
R zy m ie , gdz ie  w zw adz ie  
m o rd u je  sw ego  ry w a la , 
z ło tn ik a  P o m p e o  di C ap i- 
ta n e is . W y ta c z a ją  C e llin ie - 
m u  p ro c e s , lecz p ap ie ż  P a ­
w e ł III u w a ln ia  go. N ie sp o ­
k o jn y  d u c h  n ie  p o zw ala  
a r ty ś c ie  na  n o rm a ln ą  p r a ­
cę. N ow e  zw ad y  1 b itk i, no ­
w e o s k a rż e n ia  i a re s z to w a ­
n ie . T e ra z  k ró l F ra n c ji  u- 
w a ln ia  go od  k a ry  1 B en - 
v e n u to  C ellin i p rz e n o s i s ię  
do  P a ry ż a ,  gdz ie  iń ie szk a  
w  lu k s u so w y c h  a p a r ta m e n ­
ta c h . P r a c u je  nad  zd o b ie ­
n iem  p a ła c u  F o n ta in e b le a u . 
Z tego to  czasu  p o ch o d zi 
s ły n n a  rzeźb a  le żące j n im ­
fy w y k o n a n a  do P o r te  Do- 
re e  w F o n ta in e b le a u . Dla 
s to łu  k ró le w s k ie g o  w y k o ­
n u je  n ie  m n ie j s ły n n ą , zło­
tą  so ln icę . P o te m , p o k łó ­
c iw szy  s ię  z Jed n y m  z w y ­
b itn ie js z y c h  a r ty s tó w  f r a n ­
c u sk ic h , C ellin i o p u szcza  
F r a n c ję  w ra c a ją c  do F lo­
re n c ji  gdz ie  p ra c u je  dla 
k s ię c ia  C oslm o I-go . J e s t  to 
n a jb a rd z ie j  p ło d n y  o k re s  
tw ó rc z y  w  ż y c iu  B e n v e n u ta  
C ellin ieg o . T w o rzy  w ie le  
rz e źb  z b rą z u  1 m a rm u r u ,  
m . In . w s p a n ia ły  b iu s t  k s ię ­
c ia  C oslm o  i  p ię k n e  m a r ­
m u ro w e  s ta tu y .  N a ro k u  
1562 k o ń c zy  s ię  p a m ię tn ik  
a r ty s ty .  Z In n y c h  ź ró d e ł 
w iem y , że w  la ta c h  pó ź­
n ie js z y c h  m ia ł sp o ro  k ło p o ­
tó w  ro d z in n y c h  1 f in a n s o ­
w y ch . P is a ł  d z ie ła  o s z tu ­
ce. U m a rł w  ro k u  1571.

PA B L O  N ER U D A  
A M BA SA D O REM

Ś w ia to w e j s ław y  p o e ta
c h il i js k i  p is z ą c y  w  Jęz y k u  
h is z p a ń s k im , P a b lo  N e ru d a  
p rz y b y ł do  F r a n c j i  w  c h a ­
r a k te rz e  a m b a s a d o ra  C hile . 
J a k  w ia d o m o  N e ru d a , lic zą ­
cy  67 la t  J e s t J ed n y m  
z n a jw ię k s z y c h  tw ó rc ó w  
A m e ry k i Ł a c iń s k ie j.

„M O T Y L ”  TY M  RAZEM  
CA ŁK O W ICIE N IE U D A N Y

A u to r  s ły n n e g o  s p rz e d  
p ó łto ra  r o k u  b e s ts e lle ru ,  
p o w ie śc i — p a m ię tn ik a  p t.

C laudia C ardinale  — 
P apillon

„F a p U lo n ”  (M o ty l), H en r! 
C h a r r ie re  z w an y  i,M oty ­
le m ” s ięg n ą ł o s ta tn io  po  
la u ry  film o w e . „P o p sy  
P o p ”  Jes t f ilm e m  n a k rę c o ­
n y m  w e d łu g  s c e n a r iu s z a  
C h a r r ie re 'a ,  on  sam  zas  
g ra  ro lę  g łó w n eg o  b o h a te ­
ra . P a r tn e r k ą  je s t  C laudJa  
C a rd in a le . F ilm  w z am y śle
0 ży w ej, p rz y g o d o w e j a k c j i
1 e g zo ty cz n y m  tle  je s t ,  
w ed le  z d a n ia  re c e n re n tó w , 
po  p ro s tu  o k ro p n y . Z le  n a ­
p is a n y  s c e n a r iu s z ,  n ie z rę c z ­
n o ść  w  p rz e d s ta w ie n iu  p e ­
ry p e ti i  b o h a te ró w , fa ta ln a  
g ra  a k to ró w , m im o  u ro d y  1 
d o św iad c z en ia  film o w eg o  
C lau d ii C a rd in a le  — s p ra ­
w ia ją , że w idzow i t ru d n o  
j e s t  d o s le d z ie ć  do  k o ń c a  
film u .

„ B y ć  m o że  — s tw ie rd z a  
r e c e n z e n t ty g o d n ik a  „ P a -  
r ls -M a tc h ”  — C h a r r ie re  je s t 
ś w ie tn y m  g a w ęd z ia rz e m , a ie  
nn p e w n o  n ie  Jes t s c e n a ­
rz y s tą  i a k to r e m ” .

PO L  M ILIO N A  D ZIEL 
W  ROKU 1970

W ed łu g  In fo rm a c j i
U N ESCO  p ro d u k c ja  k s ią ż e k  
na c a ły m  św iec ie  w y n io s ła  
v; ro k u  1970 pó ł m ilio n a  
ty tu łó w . W y d ru k o w a n o  7 do  
8 m ilia rd ó w  e g ze m p la rz y  
k s ią ż e k . R a p o r t  U N ESC O  
p o d k re ś la  je d n a k  b a rd z o  
n ie ró w n o m ie rn ą  w y d a jn o ś ć  
p o szc z eg ó ln y ch  k ra jó w  w 
ty m  z a k re s ie .  I  ta k  32 k r a ­
je  r e p re z e n tu ją c e  m n ie j n iż 
je d n ą  trz e c ią  lu d n o śc i ś w ia ­
ta  w y p ro d u k o w a ły  w ięce j 
n iż  c z te ry  p ią te  o g ó ln e j 
Ilo śc i k s iąż e k .

W IEL K A  W Y STA W A  
C E Z A N N E ’A W W A SZY N G ­

T O N IE

J e d n a  z n a jw ię k s z y c h  
w y s ta w  d z ie l P a u la  C ez a n - 
n e 'a  z o s ta ła  o s ta tn io  o tw a r ­
ta  w  g a le r ii  P h il l lp s a  w  
W a sz y n g to n ie . P o k a z a n o  tu  
o k o ło  80 d z ie ł ( trzy d z ie śc i 
o b ra z ó w  o le jn y c h , o k o ło  
trz y d z ie s tu  a k w a r e l  1 d w a ­
d z ie śc ia  ry s u n k ó w ) . D zieła  
zo s ta ły  w y p o ż y cz o n e  z ró ż ­
n y c h  m u zeó w  z a g ra n ic z ­
n y c h  m . In. z L u w ru .

ŚW IA T ŁO  I  PR Z E ST R Z E Ń

J e d n a  z p a ry s k ic h  g a le ­
r i i  s z tu k i w y s ta w ia  d z ie ła  
n o w o jo rs k ie g o  a r ty s ty  D a a

F la v in a . S p e c y fic z n a  to  w y ­
s taw a , a F la v ln  w d z ied z i­
n ie  n o w o c ze sn e j s z tu k i z a j­
m u je  szc zeg ó ln e  m ie jsce . 
O p e ru je  on  b o w ie m  w y ­
łączn ie  ś w ia tłem . W p ra w ­
d z ie  Już  in n i  p la s ty c y  
w p ro w a d z ili  p rz e d  n im  do 
sw y c h  d z ie l św iec ą ce  się  
e le m e n ty , J e d n a k  F lav in  
tw o rz y  d z ie ła  w y łą cz n ie

św ie tln e . U ży w a  on n p . n e ­
onów  f lu o ry z u ją c y c h  c ze r­
w ono , n ie b ie sk o , żó łto  lub  
b ia ło . T e  ś w ia tła  są  ta k  ze­
s taw io n e , że tw o rz ą  b a rw ­
ne  u k ła d y  g e o m e try c z n e . 
P ró c z  tego  F la v ln  u m ie sz ­
cza b a rw n e  n e o n y  w róż­
n y c h  m ie jsca c h  d a n e j sa li 
k o m p o n u ją c  w ten  sp o só b  
p rz e s trz e ń .

B. B. SYM BOLEM  R E P U - sie. b rą z ie  lu b  z te r r a k o ty .  
B L IK I FR A N C U S K IE J?  P o p ie rs ie  B. B. Jak o  M a­

r ia n n y  zdob ić  m a  m e ro s tw a  
3 6 -le tn ia  B r lg itte  B a rd o t 1 szk o ły  f r a n c u s k ie .  O czy- 

d o s tą p l ła  n ie z w y k łeg o  za - w iśc ie  s p ra w a  zam ó w ien ia  
s z c zy tu . O to s ta ła  s ię  m o - p o z o s ta je  do s w o b o d n e j de-

B. B. ja ko  M arianna

d e lem  M a r ia n n y  — s y m b o ­
lu  R e p u b lik i F ra n c u s k ie j .  
P o p ie rs ie  m a  w y so k o ść  63 
c e n ty m e tró w , w aży  o k . 12 
kg . W y k o n a ł Je f r a n c u s k i  
ry s o w n ik  1 rz e ź b ia rz  A la in  
G o u rd o n . F ig u r a  M a r ia n n y , 
z a le ż n ie  od  z am ó w ien ia , 
m o że  b y ć  w y k o n a n a  w  g lp -

c y z ji p o sz c z e g ó ln y c h  m e- 
ro s tw  1 k ie ro w n ic tw  szkOL 
J a k  d o tą d  d w a n a ś c ie  m e- 
ro s tw  w y ra z iło  c h ę ć  p o s ia ­
d a n ia  p o p ie rs ia  B. B. ja k o  
M a r ia n n y . Z d a je  się . że 
w k ró tc e  p o s y p ie  s ię  w lę k . 
sza  Ilość  zam ó w ień .

( J D f l D S

m ed m u
ID JC O )
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T rz y d z ie ś c i ra z y  a lb o  1 
w ięce j I Na w y s ta w ie  w K lu ­
b ie  D z ie n n ik a rz a  z aw ie szo ­
n o  b o w iem  n a  ś c ia n a c h  1 
p o d  s u f ite m  p o n a d  t r z y ­
d z ie śc i e k s p re s y jn y c h  fo to ­
g ra m ó w  A n d rz e ja  W acha , 
a  Jeszcze  w o k ó ł sa li ro z ­
s ta w io n o  n a  s z ta lu g a c h  sło ­
n e c z n e  p e jz a ż e  p a n a  K o n ­
s ta n te g o  1 je sz c z e  w o k ó ł 
ty c h  o b ra z ó w  1 p o ś ró d  
ty c h  fo to g ra m ó w  s p a c e ru ­
je  sam  m is trz , s y p ią c  p e ­
re łk i  sw eg o  d o w c ip u , p a r a ­
d o k só w  i a n e g d o t . T o  ju ż  
n ie  j e s t  w y s ta w a  — to  is t ­
n y  h a p e n in g l

A n d rz e j W ach  m ia ł  d o b ry  
p o m y s ł. G ig a n ty c z n y , a r ty ­
s ty c z n y  fo to re p o r ta ż  p t. 
„ K o n s ta n ty  M ack iew icz"  u - 
d a ł s ię  w zb o g aco n y  p ię k ­
n y m i p ra c a m i a t ty s ty .  D a­
w no  n ie  o g lą d a liśm y  w  Ł o­

dzi w y s ta w y  ta k  o ry g in a l­
n e j  i  p o m y s ło w e j.

O to  w ie lk i fo to s -o b ra z :  
s ta r s z y ,  s iw y  p a n  o w y ­
ra z is te j  tw a rz y , z g a rb io n y  
w  g eśc ie  z m ę c z e n ia , d ło n ie  
o p a r te  o k rz e s ło ...  P o p la ­
m io n y  fa r tu c h ,  g d z ie ś  w 
d o le  fo to su  — ru p ie c ia rn ia  
w y c iśn ię ty c h  tu b e k  po  f a r ­
b ie . a  w tle  za  p le c a m i 
a r ty s ty  — m ia s to  z o b ra ­
zu . m ia s to  j a k  p u s ty n n y  
k a n io n , z b e to n o w y m i b r y ­
ła m i w ie żo w có w , z rz e k ą  
sam o c h o d ó w , p ły n ą c y c h  
p od  e s ta k a d ą .. .  P o m y ś la łe m  
so b ie  — o to  K o n s ta n ty  
M ack iew icz  p o c h y lo n y  n a d  
św ia te m  z g n ie c io n y c h  tu ­
b e k  — w  c h w ilę  po  s tw o ­
rz e n iu  ta m te g o  ś w ia ta  n a  
p łó tn ie .

Z s u f itu ,  z c z a rn e g o  t ła  
fo to g ra m u  w y c h y la ją  s ię  
k u  n a m  rę c e  a r ty s ty  — rę ­

ce  c h w y ta ją c e  p ęd ze l, g n io ­
tą c e  tu b ę  z b ie lą  c y n k o ­
w ą ...  N iżej g ra c la rn ia  p r a ­
c o w n i — ra m y , b le jtra m y , 
d ło ń  u n ie s io n a  n a d  o b ra ­
zem , s ło w a  w y p o w ia d a n e  z 
p a s ją . . .  No, n ie  — słów  
n ie  u c h w y c ił o b ie k ty w  a p a ­
r a tu ,  ty lk o  te n  g e st, k ie ­
dy  m ó w i... T e n  c h a r a k t e r y ­
s ty c z n y  ru c h  rą k .  g ła d z ą ­
c y c h  ro z w ic h rz o n e  w ło sy , 
g e s t, k tó ry m  k o ń c z y  k o ­
le jn ą  f i l lp ik ę  p rz e c iw k o  
n o n s e n s o m , z a d u fk o m , tę -  
p a k o m  — g e st, k tó re m u  to ­
w a rz y sz y  n ie z m ie n n e  — „ a  
o t  i tu  s o b a k a  z a r y ta . . .”  

K o n s ta n ty  M ack iew icz  
J e s t z n a n y m  i  w y b itn y m  
a r ty s tą ,  a le  J e s t ta k ż e  po ­
s ta c ią  b a rw n ą  i  o ry g in a l­
n ą  — J e s t u o so b ien iem  re ­
n e sa n s o w e g o  tw ó rc y , k tó ­
r e m u  n ie o b c y  Jes t t e n  
ś w ia t  w  c a łe j sw e j z łożo­
n o śc i — n ie  ty lk o  z Jego 
s z tu k ą , a le  f ilo zo fią , p o li­
ty k ą ,  ek o n o m ią . N ie p rz y ­
p a d k o w o  s k o m e n to w a ł p a n  
K o n s ta n ty  te n  ś w ia t  z a ­
g ro ż o n y  c y w iliz a c ją  i za­
g ro ż o n y  w o jn ą  — n ie p rz y ­
p a d k o w o  z ro d z iły  s ię  w i­
z je  a r ty s ty  w  c y k lu  „ T u  
b y li lu d z ie "  1 w  c y k lu  
g ła d k ic h , p rz e ra ż a ją c y c h  
p u s tk ą  i o b c o śc ią  m la s t-  
-o lb rz y m ó w  — „ m ró w k o w ­
có w ”  lu d z k ic h .

J a k o  k o m e n ta rz  do  fo to ­
g ra m ó w  A n d rz e ja  W acha  
p rz e d s ta w ił  p a n  K o n s ta n ty  
s w o je  s ło n e c z n e  p e jz aże , 
a r c h i te k tu rę  w ło sk ą , in k r u ­
s to w a n e  m u ry  ze  z n ie ru ­
c h o m ia ły m i n a  n ic h  p la ­
m a m i s ło ń ca . W ieczo rem , 
p u n k to w e  re f le k to r y  w y d o ­
b y w a ją  z ty c h  o b ra z ó w  c a ­
łą  g a m ę  p ó łto n ó w  i  b a rw .

A  z a ra z  o b o k  s z e re g  k a ­
d ró w  ja k  n a  ta śm ie  fil­
m o w e j — p a n  K o n s ta n ty  
w tłu m ie , w z ap a lc z y w e j 
d y s k u s ji ,  o to c z o n y  s łu c h a ­
c z a m i, to c z ąc y  s p o ry .

D o k u m e n ta c ja  fo to g ra ­
f ic z n a , f r a g m e n t  ż y c io ry su  
m a la rz a ,  z a n o to w a n y  n a  
ś w ia tło c z u łe j b ło n ie . Jes t 
e fe k te m  n ie  re ż y s e rs k ic h  
z ab ieg ó w  fo to g ra f ik a , lecz  
sw e g o  ro d z a ju  c ln e m a  ve- 
r l te .  A n d rz e j W ach  s k o m ­
p o n o w a ł sw ó j fo to re p o r ta ż  
z d z ie s ią tk ó w  p rz y p a d k o ­
w y c h  u ję ć . c h w y ta ł  g e s ty  
i o d ru c h y , c z a to w a ł n a  a u ­
te n ty c z n e  s y tu a c je .. .  S tą d  
ta  c zu ła  a tm o s fe ra  i n a ­
s tró j ,  s tą d  o w a  n a tu ra ln o ś ć , 
e m a n u ją c a  z fo to g ra m ó w  — 
n ie  m a  w  n ic h  p o zy  1 
sz tu c z n o śc i ta k .  Jak  n ie  
m a  p o zy  i s z tu c z n o śc i w  
r e a k c ja c h  i g e s ta c h  p a n a  
K o n s ta n te g o . C y k l s ta r a  
s ię  n a m  w ła śn ie  n a ry s o w a ć  
o so b o w o ść  a r ty s ty .

N ie  w sz y scy  tę  k o n c e p ­
c ję  W ach a  z ro z u m ie li. „ P o ­
p a tr z  — p o w ie d z ia ł k to ś , 
w sk a z u ją c  n a  s z e re g  po ­
d o b n ie  s k a d ro w a n y c h  fo to ­
g ra m ó w  — p o p a trz , p rz e ­
c ież  to  Jes t p o w tó rz e n ie  Je­
d n eg o  w c iąż  p o r t r e tu " .  
O tóż — p o z o rn ie  ta k , fo r ­
m a ln ie  ta k  — a le  p rz e c ież  
te n  c y k l s tu d iu m  tw a rz y  
a r ty s ty  Jes t p e ł n i ą  w ła ś ­
n ie  w  w ie lo śc i, d o p ie ro  
z e s ta w ie n ie  ty c h  zb liżeń  
tw a rz y , c y k l p o z o rn ie  m o­
n o to n n y , d a je  s tu d iu m  — 
n ie m a l p sy ch o lo g icz n e .

J e s t  w  te j  e k s p r e s j i  1 ż a r t  
1 p rz e k o ra , f r a g m e n t  ży c io ­
ry s u  p a n a  K o n s ta n te g o  1 
Jego s ło n e c z n e  o b ra z y . S ło ­
w em  Je s t to  w ła śc iw ie  
, ,s h o w ” i h a p e n ln g  — z w ła ­
szcza , g d y  w  o to c z en iu  
w ie lk ic h  p la n sz  fo to g ra f ic z ­
n y c h  I p o d ś w ie tlo n y c h  o - 
b ra z ó w , p a n  K o n s ta n ty  z 
f i l iż a n k ą  k a w y  w  d ło n i o - 
p o w la d a  o P e n z le  i J e k a -  
te ry n b u rg u ,  o P a ry ż u  1 Ło­
dzi. G d y  s n u je  w ie lk i, n ie ­
p rz e rw a n y  m o n d lo g  o u ro ­
k a c h  I n le d o s k o n a ło ś c la c h  
te g o  ś w ia ta . A ś w ia t te n  
h u c z y  za  o k n e m  i  p u ls u je  
ś w ia tłe m  o b ra z ó w  ro z s ta ­
w io n y c h  n a  sz ta lu g a c h .

JE R Z Y  W ID O K

ś
DWAJ KRÓLOWIE

P a n o w a li  p rz e d  w ie k am i 
d w a j k ró lo w ie :  k ró l  H isz­
p a n ii — F ilip  i k ró l  F r a n ­
c ji — H e n ry k . K ie d y  w stę ­
po w a ł n a  tro n  F ilip , H isz­
p a n ia  b y ła  p ie rw szy m  m o­
c a rs tw e m  ś w ia ta ,  k ied y  w 
c ię ż k ic h  w a lk a c h  z d o b y ­
w a ł sw ó j t ro n  H e n ry k , 
F r a n c ja  p o d u p a d ła  i  b ie d ­
n a  p ło n ę ła  w o g n iu  w o jn y  
d o m o w e j. K ró l F ilip , p e ­
łe n  sam o d ręc z ą cy c h  w y­
rz e cz e ń  a sc e ta , rządzi) H i­
s z p a n ią  z celi k la sz to rn e g o  
z a m k u  w E sk u r la lu ,  n ie  
z n a ł lito śc i d la  sam e g o  sie­
b ie  1 m n ie m a ł, że d la  n a j ­
w y ższeg o  d o b ra  p o d d a n y c h  
n ie  w olno  m u  "znać Utoścl 
d la  n ic h . K ró l H e n ry k , 
w eso ły  k o b ie c ia rz  1 h u la ­
k a . p ła w ił się  w Z iem ­
sk ic h  ro z k o sz a c h , d a ro w y ­
w a ł w sze lk ie  w iny  — w y ­
p u szc z a ł n a w e t g o d zący ch  
na je g o  życie  m o rd e c jó w . 
K ró l F ilip  k a z a ł n iszc z y ć  
c ia ła  p o d d a n y ch , by  o ca ilć  
ic h  d u sze , k ró l H e n ry k , 
o b le g a ją c  tw ie rd z ę  b u n to w ­
n ik ó w  2 b e z p rz y k ła d n ą  o d ­
w a g ą  jeździ) k o n n o  pod  
s z a ń c e  1 w ła sn ą  rę k ą  rz u ­
c a ł im  c h le b : . .N aw e t Je­
żeli w a lcz ą  ze m n ą , n ie  
ch cę , żeb y  g ło d o w a li” . 
K ró l F ilip  w ie rzy ł, że lu ­
d z ie  n a k a rm ie n i m is ty c z ­
n y m  C hlebem  n a jw y ż s z e j , 
p ra w d y , n ig d y  n ie  b ę d ą  
g ło d n i. K ró l F ilip  n a s y ta t  
m o rd e rc ó w  n a  k ró la  H e n ­
ry k a ,  b o w iem  w ie rzy ł, że  
n iszc z ą c  Jego  ro z p u s tn e  
c ia ło , o c a li w ię z io n ą  w  
n im  n ie ś m ie r te ln ą  d u szę . 
K ró l H e n ry k  sam  b y ł so ­
b ie  p ra w d ą  i d ro g ą  — tro ­
szc zy ł s ię , by  lu d z ie  w 
b ie ż ąc y m  d n iu  b y li s y c i 1 
z ad o w o le n i. K ró l F ilip  m y ­
ś la ł  o ży c iu  a b so lu tn y m  i 
n ie sk o ń c z o n y m  — ś m ie rć  
b y ła  b ra m ą  w io d ą c ą  do  
te g o  ż y c ia . K ró l H e n ry k  
b y ł w ie rn y  z iem i, zinał j e j  
p ra w a  1 s łu ży ł im , z a r a ­
zem  Je  tw o rz ą c . K ró l F ilip  
u w a ża ł, za  sw ó j o b o w ią z e k  
w n ik n ą ć  w  d u sz e  lu d z i — 
b o w iem  k ró l F il ip  u w a ż a ł,  
że  w ie  w sz y s tk o  i  d la te g o  
to , co  n a jb a rd z ie j  s k ry te ,  
p o w in n o  s ta ć  s ię  Jaw n y m , 
a b y  m ó g ł Je  u ją ć  w  d ło n ie  
1 z ło ży ć  w  ofiierze  n a j ­
w y ż sz e j p ra w d z ie .  K ró l 
H e n ry k  m n ie m a ł, że w je  
n ie w ie le  — n a jg łę b ie j  n ie ­
z n a n e  p o z o s ta w ia ł n ie z n a ­
n e m u , c zy n ił s p ra w y  w e­
d łu g  sw eg o  ro z u m ie n ia , a n i 
d o b re , a n i  z łe , lecz po­
m o c n e  i p o ż y tecz n e . O s ta ­
te c z n y m  w y k ła d n ik ie m  n a j ­
w y ższ e j c n o ty  F il ip a  b y ła  
z b ro d n ia  s p e łn ia n a  w im ię  
w a r to ś c i  a b s o lu tn y c h , o s ta ­
te c z n y m  w y k ła d n ik ie m  p o ­
b ła ż liw e j życz liw ośc i H en ­
ry k a  b y ło  w y b a cz e n ie  ł 
p ra k ty c z n a  u c z y n n o ś ć . K ie­
dy  u m ie ra ł  p o w o ln ą  ś m ie r­
c ią  F ilip , ro zp o czę ta  s ię  
Już  p o w o ln a  a g o n ia  Im p e ­
r iu m  H iszp an ii i Ja sn e  b y ­
ło , że p rz y s z łe  d z ie je  ś w ia ­
ta  p is a ć  b ę d ą  in n e  n a ro d y  
1 p a ń s tw a  — w śró d  n ic h  
F r a n c ja  H e n ry k a , k tó ry  
u m a r ł  ś m ie rc ią  g w a łto w n ą . 
W p rz y sz ło śc i F ilip  s ta ł  s ię  
tra g ic z n y m  1 p o sę p n y m  
d e m o n e m  ro m a n ty c z n y c h  
tra g e d ii ,  n a to m ia s t  o H en ­
r y k u  p is a n o  rz e te ln e  1 
trz e ź w e  b io g ra fie . N iew ie lu  
d z iś  w z ru sz a ją  n ie szczęśc ia  
H iszp an ó w , d o z n a n e  w Im ię  
w ie lk ie j u łu d y , z łego  s n u  
p rz e śn io n e g o  za  ży c ia  — 
w a r to  n a to m ia s t  p rz y p o m ­
n ie ć  so b ie  s p ra w y  H e n ry ­
k a . P o  w ie k a c h  w y d a je  
s ię , że to  F ilip  m o rd o w a ł 
w  im ię  p rz e lo tn y c h  m a ja ­
k ó w . a  H e n ry k  • k sz ta łto w a ł 
w ie c z y s te  w a r to ś c i ży c ia .

B E R N A R D  S Z T A JN E R T
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GARY BRANDNER

L e k c j a
p o g l ą d o w a
F re d d ie  S h a f te r  m la l  z aw sze  n ieo cze ­

k iw a n e  p o m y s ły . D o Jeg o  u lu b io n y c h  
z a ję ć  n a le ż a ło  z a k r a d a n ie  sit; zza  p le ­
có w  i  n a g ły  w rz a s k :  „ P o l ic ja I "  L u b ił 
e ię  te ż  z a b a w ia ć  w k ła d a n ie m  b ib u ły  
■io m o ich  k a n a p e k .  W o g ó le  lu b ił z a ­
b a w ia ć  s ię  m o im  k o sz te m . S ta n o w iłe m  
z n a k  -m i ty  ce l d la  Jego  d o w c ip ó w . T o - 
te>. b y łe m  b a rd z o  zd z iw io n y , k ie d y  
p e w n e g o  d n ia  p rz y s z e d ł do  m n ie  1 za­
p ro p o n o w a ł,  b y m  m u  p o m ó g ł o b ra b o ­
w a ć  b a n k . M ie jsk i B a n k  w S a n ta  M ar­
ta  w K a lifo rn ii.  O b y d w a j p ra c o w a liś ­
m y  w ty m  w ła śn ie  b a n k u . J a ,  po  d w u ­
n a s tu  la ta c h  p ra c y  d o c h ra p a łe m  s ię  
s ta n o w is k a  m ło d szeg o  k a s je ra .  F re d d ie  
p rz y s z e d ł do  p ra c y  c z te ry  m ie s ią c e  te ­
m u , na  ró w n o rz ę d n e  s ta n o w is k o . J a  
o d  p ięc iu  la t  m ia łe m  te g o  sam e g o  
V o lk s w a g e n a , o n  z a je ż d ż a ł d o  p ra c y  
n o w y m , ż ó łty m  J a g u a re m .

A w ięc  F re d d ie  p e w n eg o  d n ia  z a p ro ­
s ił  m n ie  po  p ra c y  n a  d r in k a .  O czy w i­
ś c ie  p rz y ją łe m  z a p ro sz e n ie . P o sz liśm y  
d o  n a jle p sz e g o  lo k a lu  w  S a n ta  M arta , 
o n  za ją ł z ac isz n y  s to lik  w b a rz e .

— H a rv e y  — z a p y ta ł  — J a k  d łu g o  
p ra c u je s z  w  b a n k u ?

— D w an a śc ie  la t  — o d rz e k łe m .
— A Ile  m a sz  la t?  T rzy d z ie ś c i s ie d e m  

c z y  trz y d z ie śc i  o s iem ?
— T rz y d z ie ś c i d w a  — o d p a r łe m  m o c­

n o  d o tk n ię ty .
— I k im  J e s te ś?  M ło d szy m  k a s je re m . 

A k u ra t  ta k  j a k  Ja , k tó ry  m a  d w a d z ie ­
ś c ia  p ięć  la t .

— T a k .  a le  p a n  M ae D o u g a lli g łó w n y  
k a s je r ,  z a  k i lk a  m ie s ię c y  id z ie  n a  
e m e ry tu rę .

— H a rv e y , p rz y k ro  m l to  p o w led z leĄ  
• l e  L Ł  d z iś  w ezw a ł m n ie  n a  ro zm o w ę ...

L Ł I P o  d w u n a s tu  la ta c h  p ra c y  w  
b a n k u  n ie  ś m ia łe m  n a w e t p o m y ś le ć  o 
p re z e s ie  In a c ze j ja k  M r B u rn h a m .

— P o  co?  — z a p y ta łe m .
— Z a k o m u n ik o w a ł m l. że  p o ro z u m ia ł 

«ię z c z ło n k a m i z a rz ą d u  1 z d ec y d o w a li 
w sp ó ln ie , l i  c h c ą  m ie ć  e n e rg ic zn e g o  
k a s je r a .  Z a p ro p o n o w a ł tę  p ra c ę  m n ie .

— M oje  g ra tu la c je  I
— G ra tu la c je ?  — w y k rz y k n ą ł  ze  z g ro ­

z ą  F re d d ie  .— T o  w sz y s tk o , co  m a sz  
m l do  p o w ie d ze n ia ?

— A tw o im  z d a n ie m , co  p o w in ie n e m  
z ro b ić ?

N a c h y lił  s ię  k u  m n ie  ł  w y sz e p ta !
d r a m a ty c z n ie :

— P o m ó ż  m l o b ra b o w a ć  b a n k i
P o w ie d z ia w sz y  to , p o z o sta w ił m l k il­

k a  s e k u n d  n a  z e b ra n ie  m y ś li. K ied y  to  
u c zy n iłe m , z a p y ta łe m :

— D laczego  w ła śn ie  ty  c h ce sz  o b ra ­
b o w a ć  b a n k ?  M asz p rz e c ie ż  o b ie tn ic ę  
a w a n s u ...

— A w a n s l H a l  W id z ia łe ś  m ó j w óz? 
J a  m u szę  m ie ć  w sz y s tk o  n a jw y ż s z e j 
k la sy . D la te g o  -m am  p e łn o  d łu g ó w
i g rz ę zn ę  w  n ic h  c o ra z  g łę b ie j. I n ie  
w y g rz e b ię  s ię  z n ic h  n a w e t J a k o  g łó w ­
n y  k a s je r .

P rz e z  k ilk a  s e k u n d  n ie  m o g łem  w y ­
d u s ić  z s ieb ie  a n i  s ło w a . W reszc ie  w y - 
b ą k a łe m  ze s k r u c h ą :

— F re d d ie , Ja n ie  w iem  j a k  s ię  ra­
b u je  b a n k .

— D am  cl k r ó tk ą  le k c ję .  T a k i je d n o ­
g o d z in n y  k u rs .  P rz e d e  w sz y s tk im  s k a r ­
b iec . Ma Jed en  ze s ta r y c h ,  p o d w ó jn y c h  
z am k ó w . D la  o tw a rc ia  p o trz e b a  k o m ­
b in a c ji ,  k tó r ą  z n a m y  o b a j, a  k tó ra  w y­
m a g a  d w ó ch  ró ż n y c h  k lu czy . N ik t w 
b a n k u  n ie  m a  o b y d w u , a le  n a  szczę ­
śc ie  ta k  s ię  s k ła d a , że  ja  m a m  Jed e n , 
a  ty  — d ru g i. P o z a  ty m  w sz y scy  w ie ­
d zą , że c zę s to  z o s ta je s z  po  g o d z in a ch , 
n ik o g o  w ięc  n ie  zdziw i. Jeżeli k ie d y ś  
p o p ro s lz  m n ie , ż e b y m  z o s ta ł z to b ą
i p o m ó g ł ci w ie cz o re m . P o z o s ta n ie m y  
w  b a n k u , p o w ie d zm y  do  d z ie w ią te j. 
D o te g o  c za su  n ic  n ie  p o w in n o  s ię  w y ­
d a rz y ć . P o te m  z w y c z a jn ie  o tw o rz y m y  
s k a r b ie c  i  w ło ż y m y  p ie n ią d z e  do  w a­
liz k i. N a s tę p n ie  j a  w y m k n ę  s ię  1 s c h o ­
w a m  łu p  w  b e z p iec z n e  m ie js ce . I sz y b ­
k o  w ró c ę , a p o te m  zw iąż e m y  się.

— N ie  s ą d z ę  — p o w ie d z ia łe m  — żeb y  
k to k o lw ie k  m ó g ł s ię  z w ią z a ć  s a m  w  
s p o só b  w ia ry g o d n y .

— N ie  b ó j się, Jed en  * nas z e rw ie  
w ię zy  i w e zw ie  p o lic ję . O p isze m y  im 
d w ó c h  z a m a s k o w a n y c h  b a n d y tó w  z  
b ro n ią  w  rę k u ,  k tó rz y  n a s  s te r ro ry z o ­
w a li, z m u sili do  o tw a rc ia  k a sy , z ra b o ­
w a li p ie n ią d z e , a p o te m  n a s  zw iąz a li.

P rz e c z e k a m y  g o rą c e  d n i, p o w ie d zm y  
p a rę  ty g o d n i, m o że  n a w e t m ie s iąc .

K ie d y  w sz y s tk o  u c ic h n ie , w y k o p ie m y  
łu p  1 w y je d z iem y  do  Rio de  J a n e iro .  
Ł a d n e  m ia s to , n ie ?  I n ie  g ro z i ta m  
e k s tr a d y c ja .

— A co z  p a s z p o r t e m ,  w iz am i  ? — za ­
p y ta ł e m .

F r e d d ie  w y c i ą g n ą ł  po r t f e l ,  a  z niego  
w iz y tó w k ę  i p o łoży ł  p rz e d e  m n ą .

— J e ś li  m a  s ię  d o ść  p ie n ię d zy , m oż­
n a  w sz y s tk o  k u p ić  — rz e k ł s e n te n c jo ­
n a ln ie .  — W idzisz  n a zw isk o  i  a d re s  te ­
go  p a n a ?  Z a  o d p o w ie d n ią  s u m ę  te n  
d ż e n te lm e n  z a o p a tr z y  n a s  w  k a ż d y  
d o k u m e n tt  k tó re g o  n a m  b ęd z ie  p o ­
t rz e b a .

— W iesz  co, F r e d d ie ,  to  m o ż e  b y ć  ro ­
b o ta  I P o m y ś lę  o ty m .

— M yśl szy b k o ,  J u t ro  te ż  Jes t  dz ień .
— Niech się  z t y m  p rz e ś p ię  — z a d e ­

c y d o w a łe m .

N a s t ę p n e g o  d n ia  p re z e s  B u r n h a m  
s iedz ia ł  za sw o im  c i e m n y m ,  c ię żk im  
b i u r k i e m  1 p a t r z y ł  n a  m n ie  z o t w a r t y ­
m i u s ta m i .

— N iech  mi p a n  pozwoli  u p e w n ić  się. 
że  d o b rz e  p a n a  z r o z u m ia łe m .  T w ie rd z i  
p a n ,  że  S h a f t e r  z ap o z n a ł  p a n a  z p la ­
n e m  k ra d z i e ż y  n a s z y c h  p ie n ię d zy ?

— T a k .  p ro s z ę  p a n a .
P o t r z ą s n ą ł  g łow ą ,  J a k  r a n i o n y  Jeleń .  

S ię g n ą ł  po  s łu c h a w k ę  w e w n ę t r z n e g o  
te le fo n u .  — T r z e b a  z ty m  sk o ń cz y ć .  
W ezw ę  S h a f t e r a  1 d a m  m u  n a t y c h m i a ­
s to w e  w y m ó w ie n ie .

— On m o ż e  m le ć  p rz y  sob ie  b ro ń  — 
z a u w a ż y łe m .  — P r o s z ę  p a n a ,  Ja m a m  
i n n ą  p ro p o z y c ję .  Może pozw ól lć  m u  
n a  ten  r a b u n e k ?  P o l ic ja  m o g ła b y  b y ć  
u p rz e d z o n a  1 c z e k a ć  n a  m ie js cu .

— C h ce  p a n  p o d ją ć  t a k ą  r y z y k o w n a  
grę ,  M r H a ry e y ?

— P r o sz ę  p a n a ,  n ie  m a  t a k ie g o  r y z y ­
ka ,  k tó re g o  b y m  n ie  po d ją ł ,  by  b ro n ić  
in t e r e s ó w  n a s z y c h  d e p o n e n t ó w .

— D z ięk u ję  p a n u .  P o d o b a  mi s ię  p a ń ­
s k a  p o s ta w a .  K ied y  b ę d z ie  Już po 
w s z y s tk im ,  z ap r o s z ę  p a n a  n a  r o z m o w ę  
w s p ra w i e  p o s a d y  g łó w n e g o  k a s j e r a .  
A t e r a z  m u s z ę  w e z w a ć  sze fa  polic ji ,  
D ll la rda .  P a n  n a t o m ia s t  m u s i  Iść do  
p ra c y ,  żeby  S h a f t e r  n ie  d o m y ś l i ł  s ię  
czegoś .

— D obrze , p ro s z ę  p a n a  — zg o d ziłem  
s ię  n a  d e c y z ję  sze fa .

U p ły n ę ło  m o ż e  p ię tn a ś c ie  m in u t ,  w  
c za s ie  k t ó r y c h  n e r w o w o  p r z e s u w a łe m  
p a p i e r y  n a  s w o im  b iu r k u ,  u n i k a j ą c  
s p o j r z e n i a  F r ed d le g o .  P o t e m  z ja w i !  s ię  
n a  s a l i  M r B u r n h a m ,  p o d s z e d ł  do  m n ie  
k r o k i e m  b a r d z o  s łu ż b o w y m ,  p o ch y l i ł  
s ię  n a d  m o im  b i u r k i e m  1 j a k b y  w s k a ­
z u ją c  n a  coś,  s z e p n ą ł :  — W sz y s tk o  
za ł a tw io n e .  B r y g a d a  po l ic j i  b ęd z ie  z a  
t y l n y m i  d r z w ia m i .

A w lę o  a k c j a  r o z w i j a ł a  s ię  w e d łu g  
u s t a l o n e g o  s c e n a r iu s z a .  R o z e j r z a ł e m  s ię  
p o  sa l i  1 z a p y t a ł e m ,  czy  k t ó r y ś  z  k o le ­
g ó w  n i e  z e c h c ia łb y  z o s ta ć  po  p r a c y
1 p o m ó c  m i w  z n a l e z ie n iu  b łę d u  w  r a ­
c h u n k a c h .  F r e d d i e  zgodzi !  s ię  o s t e n t a ­
c y j n ie .

~ . •  '•£ •  R
&

Z b l iż a ła  s ię  g o d z in a  zero.'  R zu c i łe m  
o s t a t n i e  s p o j r z e n i e  n a  u l ic ę .  J e ś l i  p o ­
l i c ja  b y ł a  t a m ,  gdz ie  p o w i n n a  by ć ,  to  
gl lr iy  by l i  d o b r z e  u k r y c i .  Z a m e ld o w a ­
ł e m  F r e d d l e m u .  że  h o r y z o n t  Jes t  c z y ­
s ty ,  d o p a s o w a l i ś m y  k lu c z e  1 o tw o r z y ­
l i ś m y  s k a r b i e c .  Z n a le ź l i ś m y  t r o c h ę  w ię ­
cej  niż  300 ty s ię cy  d o la r ó w  w  w a lu c i e  
o b ie g o w ej .  Z a p a k o w a l i ś m y  Je d o  w a ­

liz k i J F re d d ie  w y n ló s !  j ą  n a  ze­
w n ą trz .

P rz e z  m a łe , z a k ra to w a n e  o k ie n k o  p i­
w n ic y  w id z ia łem  ja k  a le ja  za b a n k ie m  
ro z b ły s ła  n a g le  ś w ia tłe m . J a k i ś  g ło s  
z a g rz m ia ł:

— Z a tr z y m a j s ię , S h a f te r ,  tu  p o lic ja . 
R zu ć  w a liz k ę  I p o łó ż  rę c e  n a  k a rk u  I

F re d d ie  z ro b ił, c o  m u  p o le co n o . S z e l 
p o lic ji D illa rd  p o d sze d ł do  d rzw i.

— P a n  H ary ey T
— T a k  I ,
— Z a b ra liś m y  goi m o że  p a n  te ra *

w y jś ć .
F re d d ie i t r z y m a n y  p rz e z  d w ó c h  

k rz e p k ic h  p o lic ja n tó w ) s p o jrz ą !  n a  
m n ie .

— H a ry e y ,  to  t y  m n ie  z d ra d z iłe ś . 
W z ru sz y łe m  ra m io n a m i. N ie  m ia łe m

n ic  do  p o w ie d ze n ia .
P o l ic ja n c i  z a b ra l i  F re d d le g o , s z e f  p o ­

l ic j i  u ś c is n ą ł m o ją  d ło ń :  — M oże p a n  
b y ć  d u m n y  z  teg o , czego  p a n  d z iś  d o ­
k o n a !.

J e d e n  z p o lic ja n tó w  p o d sze d ł do  n a s . 
W rę k u  trz y m a ł  w a liz k ę  z p ien ięd zm i.
— Co z ty m  z ro b ić , sze fie ?

W trą c iłem  się .

— M ogę sc h o w a ć  p ie n ią d z e  z p o w ró t  
te m  do  s k a r b c a  i  z a m k n ą ć . Tam b ę d ą  
b e zp iec z n e .

— D z ię k u ję  p a n u  — p o w ie d z ia ł s ze f  
p o lic ji.  — B y l p a n  w sp a n ia ły .

U p ew n iw sz y  się. że s k a r b ie c  ie s t  
zn ó w  zab e z p ie cz o n y , o p u śc iłem  b a n k  
g łó w n y m i d rz w ia m i. P o l ic ja n t  s to ją c y  
n a  w a rc ie  p rz y ja c ie ls k o  p o k iw a ł m l 
rę k ą , k ie d y  w rz u c iłe m  m o ją  w ła sn ą  
w a liz ec z k ę  do  V o lk sw a g e n a  i z a p u ś c i­
łem  m o to r .

* ☆  •

T ro c h ę  s ię  b a łe m  n a d a w a ć  w a liz k ę  
w  p o rc ie  lo tn ic z y m  ra z e m  z p o z o s ta ­
ły m  b a g aż e m , a le  t r a g a rz e  n a  m ię d z y ­
n a ro d o w y c h  U n iach  s ą  b a rd z o  u w a ż n i. 
M oje  p rz e jśc ie  p rz e z  kom iorę ce ln ą  b y ­
ło  d o b rz e  p rz y g o to w a n e  p rz ez  d ż e n te l­
m e n a , k tó re g o  n a zw isk o  z a p a m ię ta łe m  
z w iz y tó w k i p o k a z a n e j m l p rz ez  F re d -  
d ieg o . Je ż e li c zu łem  s ię  t ro c h ę  w in n y  
w o b ec  k o g o k o lw ie k , to  ty lk o  w o b ea  
p re z e s a , LL B u rn h a m a . A le p rzec ież  w 
k o ń c u  to on  b y ł ty m . k tó ry  o trz y m a ! 
p o g lą d o w ą  le k c ję  k ra d z ie ży .

Lewym 
okiem

T E A T R  K IJ A N K O W Y

W  połow ie osta tn iego  grudnia  zapow iedzia ł „Prze­
kró j" , że  w  W arszaw ie ju ż  w kró tce  pow stan ie  „nie­
za leżna  scena pod szy ld em  T ea tr  M łodej W arszaw y”. 
N ie w iem y , od czego m a być n ieza leżna  ta scena, od 
czego są za leżne  sceny pozostałe. W iem y ty lko , że  
„P rzekró j" bardzo się cieszy  p e rsp ek tyw ą  now ego  te ­
atru. „Bo te ż  —  p isze  —  m a ją  sw o je  sceny dorośli, 
is tn ie ją  w  sto licy  tea try  (ku k ie łko w e ) dla dzieci, lecz 
n ie  m a sceny  dla nasto la tków . T ę w łaśn ie  lu kę  m a  
w yp e łn ić  now a placów ka. Będą ta m  w ysta w ia n e  p rze ­
de w szy s tk im  sp ek ta k le  ro zryw ko w o -m u zyczn e . Z  m y ­
ślą o ta k ie j scenie p o w sta ły  ju ż  dw a  m usica le  o tem a ­
tyce  m ło d zieżo w ej" , i

C zy ta m  tę  n o ta tk ę  i c zy ta m  i n adziw ić  się n ie  
m ogę, co te ż  to  się z  tą m łodzieżą  w ypraw ia . M oże to
i oznaka w ie k u  — m ojego w ie k u  — ta m alejąca  ela­
styczność w yobraźn i, to  dziw ow an ie  się, czy  — nie da j 
B oże  — w ydziw ian ie?  Może. A le  pozw ólcie, że m yśli, 
k tó re  m ącą m i trochę spokój, spróbu ję  jakoś ska ta ­
logować.

Po p ie rw sze : „m łodzież" jest. p o jęc iem  n ie ja sn ym , 
a to  znaczy  w  logice, że nie da się w ydzie lić  bez 
w ahania  p rzedm io tów , o b ję tych  ta k im  pojęciem . Kogo  
zaliczuć do m ło d z t 'ży ?  „N asto la tków ", ja k  chce „Prze­
kró j" , to  znaczy  ludzi pon iże j d w udzies tk i?  M yślę , że  
do dw unastego  — czternastego ro ku  m a m y  do czyn ie ­
nia po prostu  z  dziećm i. P óźniej rzecz się ko m p liku je :  
są p ię tnasto la tk i, biegające za kó łk iem , i są ta k ie , ca 
w ychodzą  za m ąż. P ię tn a sto le tn i ch łopak w raz z  c z te ­
rem a  n iem a l ró w n ym i sobie gw ałc i ko le ża n kę  w  p a r­
ku . S ied em n a sto la tk i p iją  litram i p iw o, ale te ż  
uczestn iczą  w  olim piadach  fizyc zn yc h , m a te m a ty c z ­
n ych  i in n ych , gdzie  n a jtę ższym  specom  od a to m is ty k i
i od k o m p u te ró w  po tra fią  za im ponow ać ogrom em  nie  
w iadom o k ied y  zd o b y te j w iedzy . M nóstw o  jes t tak ich  
na sto la tkó w , k tó re  n ie  ty lk o  czy ta ją  dużo, czy ta ją  
ogrom nie dużo, czy ta ją  n ieraz na całe późn ie jsze  ż y ­
cie; m ożna  by przecież w yliczać  a w yliczać  im iona  
ludzi bardzo m łodych , ta kże  pon iże j d w u d zie s tk i, k tó ­
rzy  pisali, m aloioali, tw o rzy li dzieła  o  ś w i a t o w y m ,  
w ie lo w ie k o w y m  znaczen iu , dzieła  dla dorosłych, ta k ­
że  — dzieła  dram a tyczne  dla dorosłych  tea trów !

W procesie przeobrażania  żaby  je s t s ta d iu m  k ija n ­
k i, bardzo ró żn e j od dorosłego osobnika. K ija n ka  ja k  
w iadom o m a ogon, oddycha slcrzelami, n ie  w y ła z i z 
w ody i n ie  m oże rodzić m a łych  k ijanek , dopók i nie 
s tan ie  się żabą. A leć  u  ssaków  takiego  s ta d iu m  nie  
m a! Je s t po prostu  m łody  człow iek , a nie coś ca łk iem  
innego, ja k iś  stw ó r skrze lo d yszn y ! M łody czło w iek  nie  
p o tra fi od razu  i nie ro zum ie  od razu  tego co dorosły, 
a dorosły  — tego co sęd z iw y  m ędrzec. N o to  co? To  
s tw arzać  dla każdego  z  n ich  zupe łn ie  odrębną k u l­
turę?  Z a tka ć  ta k iem u  nos i do w ody  — siedź, k ija n ko ,
i oddycha j m ło d zieżo w ym  teatrem .., pardon, skrze -  
lam i?

Po drugie: co w  ty m  jest, że  ja k  ju ż  k to ś  n ie fo r- f

tu n n le  pom yśla ł o tea trze  dla m łodzieży , to m u  się 
to  od razu  jeszcze n ie fo r tu n n ie j sko ja rzy ło  ze sp e k ­
ta k la m i „przede w szy s tk im  ro zryw ko w o -m u zyczn ym i"?  
K ie d y ż  w reszcie  m łodzież, owa dem oniczna , zachłanna, 
przerażająca kategoria  by tu , przestan ie  nam  się w y ­
daw ać m olochem , żą d n ym  n ieustannego  rozryw ania?  
Jak  w idzicie , je s te m  op tym is tą  i w ierzę  w  m łodzież. 
D latego w łaśn ie  m ów ię , że to nam  w yd a je  się ona 
ta k im  m olochem  do rozryw an ia , że w cale n ie jes t 
pew ne, czy  tak rzeczyw iśc ie  w ygląda  ob iek tyw n a  
praw da.

F a ktem  jest, że  w ie lka  część m łodzieży  rozryw a  się 
m uzyczn ie  bez p rze rw y  i co m ądrze jsi lekarze zaczy­
nają ju ż  na to zw racać uw agę. S ta ry , ły sy  koń , pod­
ryw acz w czasow y, chcąc uchodzić za m łodzież, nie  
rusza się n igdzie bez tranzystora , nastaw ionego  fo r ­
tissim o. Jeżeli to  jes t jed n a k  ideał u ku ltu ra ln ien ia  
m as, podniesienia  czegoś ta m  i sub lim acji jeszcze  
czegoś, to ja  ju ż  napraw dę n ic n ie  rozum iem .

W reszcie — po trzecie: co by  to  b y ły  za m usicale
o tem a tyce  m łodzieżow ej?  Na ogół na m usica l n ie  
w puszcza  się p o n iże j osiem nastu  lat, bo to i fryW ol- 
ność, i sporo ciała, i „Hair" i „Calcuttd". N a w et gd yb y  
zrobiono m usica l m ło d zieżo w y z Robinsona C ruzoe, 
m yślę , że  n ie  obsred łby  się bez tańca gołych ludo- 
żerczyń  z  P ię ta szk iem  pośrodku. I znów  połow ę w i­
dow ni zape łn iliby  dorośli, a „ P rzekrój" p isa łby  o luce 
w  repertuarach  sto łecznych .

Co innego, g d yb y  chodziło  o tea tr  a n ty ru tyn ia rsk i, 
a n tya ka d em ick i, tea tr  pełen  p ra w d ziw e j m łodości, a to 
znaczy  także: bun tu , w a lk i, ciekaw ości, m arzenia . W 
ta k im  tea trze  n ik t  by przecież nie spraw dza ł da ty  
urodzenia  p rzy  ku p n ie  b iletu . T o  by łb y  napraw dę m ło ­
d y  tea tr, dla ludzi m ło d ych  duchem . N ie dla k ija n ek ,
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